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Tadeusz Bejm 

W 25-lecie Polskiej Rzeczspospolitej Ludowej*) 

Cwierć wieku upływa od dni, w których lud polski pod przewodem partii kla­

su robn:niczej, zdobył u;ładzę i przystąpił do iirzeczywistnienicl podstawowych re-

1'0rm demokratycznych, do budowy ustroju sprawiedliwości społecznej, 
Za wolność ,i byt niepodleQ~Y, za wyswobodzenie z jarzma hitlerowskiej okupa­

cji naród polski zapłacił cenę najwyższą. Okupił on swą wolność krwia przelane;_ 

przez partyzantów i bojowników ruclłu oporu, przez żołnierzy walczących na 

wsz~1stkich frontach II wojny światou;ej. Ostateczne zwycięstwo osiągnęl,iśmy 

w bojowym marszu od Lenino do Berlina u boku okrytej chwalą Armii Czerwonej, 

w trwałym sojuszu ze Zwiqrz.kicm Radzieckim, wówczas główną silą antyhitlerow­

skiej koalicji, dziś głównym rzecznikiem światowego pokoju. 

,,Nad umęczoną Polską pojawiły się znów biało-czerwone sztandary". Tymi sło­

wami rozpoczyna się tekst historycznego .Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwo­

leni'l i'.forodowego. 

Dokument ten wyrósł z programu polskiej lewicy, przede wszystkim zaś z pro­

gramu podziemnej PPR i powabnej do życia w mrokach okupacji - Krajowej 

Rady Narodowej. Właśnie wtedy, w najb:1.rdziej dramatycznych dla nas latach. 

w ogniu walki prowadzonej j1Lż nie tylko o wolność, ale o sam byt narnclowy, do­

konał się niezmiernie ważny zwrot w historii polskiego ruchu robotniczego. Re­

wolucyjna partia sformułowała proyram narodowy i państwowy oraz prz11stą­

pila do jego realizacji. Był to program, w którym sprawa socjalizmu zostal,a zwią­

zana ze sprawą niepocllcgłości i patriotyzmu w sposób realny, dalekowzroczny, 

trzeźwy i odważny. Lipcowy manifest przemian ustrojowych zabezpieczał interesy 

klas i warstw społecznych, które składały się na ogromną większość narodu pol­

skiego. 

Start Polski Lud'Olu>ej do wielkich celów wskazanych w Manifeście Lipcowym 

odb9ł 5ię w niezmiernie trudnych wCTrunk:1ch. Wojna po.zbawifo kraj znacznej 

części µotC'ncjału cl~'Jnor,1icznego. Trzydzieści osiem procent majątku narodowego 

uległo całkowitemu zniszczenin. w grnzach legła stolica, a także takie miasta, 

jak Gdańsk, Szczecin, Wrocław. 

"' Przemówienie przewodniiczące&o Prezydium Wojewódzkiej Rady Nariodowej 

w Gdańsku, wygłoszone na uroczystej akademii okolicznościowej w dniu 19 lipca 
1969 r. 
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Miliony ludzi paello ofiarą ludobójczej polityki okupanta. Miliony wygłodzonych 
Polak6w wracało z obozów koncentracyjnych, z przymusowej pracy w Niemczech, 

z mieJsc wysiedlenia, z dalekich i bliskich frontów. Trzeba było ich nakarmić-, 
oclziać, zapewnić dach nacl głową. Setki tysięcy inwalidów wymagały opieki i po­
mocy lekarskiej. Znaczna czę.~ć ludności utraciła swoje mienie osobiste, nicrn:z 
<loro bek całych pokoleń. N a odzyskanych ziemiach znchoclnich i północnych, wy­

lildnionych i ogołoconych trzeba buło wszystko rozpoczynać od podstaw. 

22 lipca 1914 noico powołcmc orgczna władzy lmlowcj przystąpiły do ostotccz­
ncgo icyzwolenza zieini ojczyst,ej, do wcielenia w czyn zasaclniczych reform, spo­

łeczno-ustrojowych, cło budowy i rozwoju Polski niepocllcqlcj i ludowej. 

Zadziwiające było tempo odbudowy. Należy przypomnieć, że już w 1947 roku 

nickt6rc gałęzie naszego przemysłu przekroczyły pr.zeclwojcnny poziom produkcji. 

.lC1kież to s,ily musiały drzemać w masach lmlowych, jeśli straszliwe lata nieludz­
kiego ucisku i terroru okupanta nie zdołały unicestwić energii, wyzwolonej z tak 
ogrornuą dynamiką w warunkach ludowładztwa. J1 przecie}: lata powojenne nic 

były dlCI nas okresem fotwcj i spokojnej pracy. Pamiętamy twarde warunki ży­
cia, bolesne nieraz procesy przemian w strukturze społecznej, terror bancl reakcyj­
nych, trucln y przebieg asymilacji społecznej milionów chłopów przybyłych clo pra­

cy w mieście. 

Oglqdajq1c się wstecz możemy śmiało s,twierdzić, że dokonaliśmy rzeczy mają­
cych wymiar historyczny. 13-krotny wzrost produkcji przemysłowej, ostateczne 

i definitywne rozwiązanie kwestii agrarnej, rewolucja oświatowa, znaczne polcp­
;;zenźc warunkow bytowania milionów luclzi, scalenie qospoclarczc, komunikC1cyjn~ 

z obronne różnych połaci kraju, spełniony postulat rozsądnej równf)wagi społecz­

nej i równego startu dla wszystkich - oto milowe kamienic tych przemian. 
Socjalistycznu charakter Polski, jej wielki awans gospoclnrc:::y określa nasze 

rniejsce i rol.ę w .~wiecie, potwierdwjqc trafno.ść koncepcji jaką wybraii.~my wkra­

czajqc przed 25 laty na drogę socjalistycznych przemian i rozwoju. Dzisiejsza rcm­
ga naszej qospoclarki w świecie jest zasadniczo odmienna od pozycji jaką zajmo­
wała r.;ospodarka Polski kapitalistycznej. 

Wspólczc.śni ekonomi.~ci rozróżniają pięć stopni rozwoju gospoclarczego: od naj­
niższej gospodarki rolniczej cło najwyższej gospodarki wysoko uprzemysłowionej. 

Przyjmując tę klasyfikację i posługując się miernikiem dochodu narodowego uza­

suclniona jest teza, że przed wojną Polska znajdowała się na pierwszym najniz­

szym 1.1cziomie rozwoju ekonomicznego. Byli.~my wówczas krajem, rolnicz·ym, a do­

chód narodowy na jednego rnicszkarica wynosił wtedy niespełna 100 clolarów rocz­
'flic. Weclluq tych samych kryteriów dzisiejszą Polskę trzeba zaliczyć do paiist1.o 
trzeciego stopnia rozwoju gospodarczego, w których dochód narodowy na jednego 

mźcszka/ica wynosi średnio 700-900 dolarów. W minionym ćwierćwieczu przcskol<. 

o dwa szczeble sta.l się udziałem jedynie Polski i kilku krajów socjaiistycznych, 
natom'iast kilka krajów kapitalistycznych przesunęło się o jeden szczebel, zaś 

wszy3tkie pozostałe kraje znajdują się na poziomic niezmienionym. 

Zatrzymajniy się krr5tko nad pozycją pol.skiego pr:zcmysłu na rynkach świato­

wych. W 1938 r. udział gotowych wyrobów przemusłowych w ówczesnym ekspor­

cie Polski stanowił około 7 procent, w tym udział maszyn i urzqclzefi 1 procent, 
Dla pciniejszego obrazu doclajmy, że wartość wyekspor,towcinych maszvn wynio­

sła niewiele ponad 2 mln dolarów. W 1!)68 r. Polska eksportowała maszyny i urzq­

d;;enia o wartości 1050 mln dolarów. Zestawienie clwóch milionów i jedner,o mi­
liarcln jest dostatecznie wymowne. Jest to olbrzyrnia zmiana o znaczeniu nie tylko 

ekonomicznym. Dla wielu milionów micszkaficów krajów zachodnich pojęcie Pol-
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ski kojarzyło się niegdyś z . węglem, drewnem, poLskq szynką i bekonem. Dziś 

cuclzoziemcy spotykają się na co dzień nic tulko z naszym węglem, ale z polskimi 

slatkami, polskimi obrabiarkami, polskimi meblami, lekarstwami itd. 

Sten polskiego rolnictwa na ,tle światowym jest również znacznie ~ lepszu ni::. 

rolnict'c.ra przedwojennego i wykazuje stałą p'.:lprawę. Rolnictwo krajowe, legit11-

rn,1.tJoce się wyclajnościq 21 q zboża z ha, osiqga wyższe roczne przyrosty plonów 

niż rolnictwo światowe, chociaż w krajach o intensywnej produkcji rolnej plony 

te zbl,faajq się cło 30 q z ha. Akhwlnie w produkcji podstawowych artykułów rol­

nvch zaJmujemy na listach światowych miejsca od 2 cło 17. 

Sprawdzianem naszych osiągnięć są nie tylko wskaźniki szybkiego wzrostu 

eko1101riicznego, wskaźniki potężnego rozwoju sil wytwórczych, ale także piękne 

dzieło powszechnej edukacji narodJwej, która niegdyś mogła być tylko niedości­

głym marzeniem szlachetnych reformatorów. Walka z analfabetyzmem stała siq 

już dziś dla nas kategorią historyczną; zrealizowaliśmy obowiązek ośmioletniego 

nauczania - w praktyce 81 proc. młodzieży uczy się przez co najmniej 10-12 lat. 

Takim dor,obkiem w clzieclzinźe upowszechniania oświaty poszczycić się mogq1 poz.a 

krajcmiż socjalistycznymi, tylko nieliczne i bogate kraje kapitaListyczne. 

Zbliżyliśmy wreszcie poziom spożycia w Polsce do poziomu w najwyżej roz­

winiętych krajach zachodniej Europy. Już tyllw starsze pokolenie zna z ,okresu 

JJrzedu .. :ojennego klęskę bezrobocia i walkę o kawałek chleba. Tylko w samum 

Gclańsku w 1939 r. było 18 tys. bezrobotnych, co łącznie z rodzinami stanowiło 

jcdnq piqtq mieszkańców tego bogatego miasta. Powszechna likwidacja be.zrobocia 

mogla IJyc tylko clzielem nowego ustroju. Osiągnięcia Polski Ludowej nwżna i na­

leży upatrywać jeszcze w jednym aspekcie, jakim jest zbudowanie i umocnienie 

jcclności narodu. Współczesnemu pokoleniu ludzi rnloclych trudno wprost pojąć, że 

jeszcze iak niedawno byLiśmy państwem jaskrawych nierówno.fri społecznych, przy­

wilejów majątkowych i „dobrego urodzenia" clla nielicznych, a wyz11sku, bicclu, 

zamkniętej drogi awansu dla ogromnej większości narodu - robotników i chłopów. 

l?calizujqc tezy Manifestu Lipcowego, przyjęliśmy nowe założenia polskiej po­

lityki zagranicznej. Sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim odwrócił o 180 

stopni dotychczasowy zgubny kur;; polityki zagranicznej, tradycyjnej przed woj­

ną dla wszystkich ugrupowań burżuazyjnych w Polsce. Zwrot ten s,tLvorzył podsta­

wy cło trwałego zabezpieczenia polskiej racji stanu, do oparcia Polski o Odrę, N11sę 

i Bałtyk, określił nasze miejsce w Europie i na świecie, związał na zawsze nasz<:: 

państwo ze światowym systemem socjalistycznym. 

Po gorzkich doświadczeniach opłaconych katastrofą wrześniową zna
leźliśm11 się 

wreszcie wśrócl przyjaciół, z którymi łączy nas wię.ź ideologiczna oraz najżywotniej­

sze interesy nar,oclowe i paiistwowe. Silni i bezpieczni czujemy się w bratnich 

zwiq1zkac:h jakimi sq: Układ Warszawski, system dwustronnych uklaclów o przy­

jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy oraz działalność Rady Wzajemnej Pomocy 

Gospocl arc ze j, 

W ciqgu dwudziestopięciolecia Polska prowadzi wytrwałą i konsekwentnq po­

litykę polcojowego wspólistni.eni'a i współpracy ze wszystkimi krajami gotowymi 

do takiej współpracy. Głos Polski na arenie międzynarodowej brzmi zgodnie 

z najlepszq postępową tradycjq nas:zego narodu, zgodnie z icleą socjalizmu, zawsze 

w intc>resic zbliżenia narodów i pokoju, 

* * * 
Powojenna historia regionu Qda{iskiego jest okresem wielkich prze11iian, pole­

r,ającycli na szybkim i wszechstronnym rozwoju gospodarczym, na integracji eko­

nomicznej i kulturalnej. 
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Należy pamiętać, że gospodarb województwa gdańskiego poniosła szczególnie 

dotkiiwe straty w czasie II wojny światowej. W niektórych gałęziach zniszczenia 

przekroczyły 90 proc. Dlatego też w pierwszym okresie naszego ćwierćwiecza wie­
le wysiłku włożyliśmy w odbudowę. 

Obecna struktura gospodarcza n1szego województwa zos.tała ukształtowana po­
przez rozwój podst.1wowych funkcji regionu, a przede wszystkim w wyniku roz­
woj1l gospodarki morskiej. ,,Lqjd żywi, a morze bogaoi". To powiedzenie zawicra­

jqce mądrość pokoleń zostało w Polscq Ludowej w pełni wykorzystane. Dziś na­
sze porty przeładowują ponad 18 mln ton towarów rocznie. Statki Polskich Linii 
Oceanicznych na 14 regularnych liniach przewożą rocznie prawic 4 mln ton la­

d1.mkn, zawijając niemal do wszystkich portów świata. Dysponujemy przemysłową. 

flotą rybacką, przystosowaną do połowów oceanicznych. W latach 1946-1968 wiel­

kość naszych połowów wzrosła ponad czternastokr,otnie. 

Dziś wreszcie mamy przemysł budowy i remontu statków, który jest najbar­

dziej dynamiczną dziedziną gospodarki naszego Wybrzeża. Przecież dopiero przecl 
20 laty rozpoczęliśmy w naszym kraju budowę statków. W tym to okresie stocz­
nie wybrzeża gdańskiego przekazały cło eksploatacji potężną flotę o nośności bez 

mała 3 mln- ton. Weszliśmy do czołówki producentów statków na świecie. Dzięki 
budowie suchego doku w Stoczni Gdańskiej ro.zpoczęliśmy budowę polskich ma­

sowców o dużych nośnościach. 

W ostatnich latach szczególnie szybkie tempo rozwoju wykazu.je poza tym 
przemysł chemiczny, czego dowodem są nowo wybudowane Gdańskie Zakładu 

N a wozów Fo,sf orowych. 
Tempo rozwoju gospodarczego regionu było wyższe od średniego tempa w kra­

ju. I tak np. przemysłowa produkcja globalna naszego województwa zwiększyła 

się w latach 1949-1968 blisko dziewięciokrotnie, w skali kraju prawie sześcio­

krotnie. 
Województwo gdańskie należy do rzędu województw O stosunkowo wysokim 

stopniu uprzemysłowi'enia, zajmując siódme miejsce w kraju. 

Szybki rozwój przemysłu oraz postępujące procesy 1Lrbanizacyjne regionu w mi­
nionym 25-lcciu, spowodowały istotne zmiany w rozmieszczeniu ludności. W la­

tach powojennych ludność miast zwiększyła się o 630 tys. osób, natomiast lud­

ność wiejska wzrosła o 79 tys. osób. 

PoYlacl polowa przyrostu ludności miejskiej przypada na zespól portowy 
Gdańsk - Sopot - Gdynia, co niewątpliwie jest związane z największą 1concen­
tracjq przemysłu i gospodarki morskiej w zasi.ęgu Trójmiasta. Już dziś przemysł 

stanowi główne źródło utrzymania dla 1/3 ludności naszego województwa, a licz­

ba l1ldności utrzymującej się z rolnictwa zmalała z 35 proc. w okresie przedwo­
jennym, do ok. 20 proc. obecnie. 

* * * 
Gosi;odarkę rolną naszego regionu charakteryzował w okresie pou;ojennym zło­

żony proces rozwojowy. Należało bowiem nic tylko usunąć zniszczenia wojenne 

i zapewnić warunki wzrostu produkcji rolnej, ale jecln,ocześnie stworzyć pods,tawy 
zmian ~połecznych na wsi. Wymagało to poważnego wysiłku politycznego, organi­
zaqJjncgo i inwestycyjnego władzy ludowej, 

Sprawny i szybki przebieg akcji osadniczej i reformy rolnej stworzył warun­

ki do odbudowy i rozbudowy gospodarki rolnej. Osuszenie zaś i zagospodarowa­

nie zalanych 120 tys. ha na Zuławach, tak bestiaisko zdewastowanych przez ucie-
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kajqcych hitlerowców, było niewątpliwie największym sukcesem gospodarki rol­

nej naszego regionu. 

Dodajmy, że sukcesem było nie tylko przywrócenie tej ziemi pod uprawę, ale 

także osiągane na niej wydajności produkcyjne. Piony osiągane dzisiaj sq znacz­

nie wyższe niż zbiory na tych terenach w okresie przedwojennym. 

Nasz region należy do ,tych województw w kraju, który w okresie lat 1966-

1.968 osiągnął także największą dynamikę wzrostu rocznych plonów rolnych i obec­

nie pod względem wydajności zbóż zajmujemy drugie miejsce w kraju. 

Na tak dobre wyni'ki wpłynęło wiele czynników; rolnictwo zostało wyposażone 

w sprzęt zmechanizowany, elektryfikacją objęt0 wszystkie gospodarstwa u.spolecz­

nione i 95 proc. gospodarstw indywidualnych, zintensyfikowano nakłady pracy 

i środki na produkcję rolną. 

Nawarstwiające się zmiany naszego rolnictwa stworzyły nową społeczność wiej­

ską, w której coraz mniej jest konserwatyzmu i tradycyjnych metod produkcji, 

a coraz więcej technfki, korzystania z naukowych metod gospodarki intensywnej. 

Zmiany te rejestrujemy w uspołecznionej gospodarce rolnej, gdzie wprowadzenie 

rozrachunku gospodarczego, powołanie samorządu chłopskiego znacznie popra­

UJiło wyniki i stworzyło bazę wyjściową dla produkcji towarowej. 

W r;ospodarce indywidualnej przede wszystkim należy odnotować rozwój kółek 

rolniczych. 

Mądra polityka partii we współdziałaniu z ZSL stworzyła wszystkie przesłanki 

niezbędne dla intensyfikacji produkcji rolnej. 

W kierowaniu wielką i nowoczesną gospodarką musi brać udział kadra wysoko­

kwatifikowanych robotników, inżynierów, ekorwmistów i icz1elu innych specjali­

stów. Warto tu zaznaczyć, że w bieżącym roku zostanie wręczony półmilionowy 

dyplom ukończenia studiów wyższych w Polsce Ludowej. W tej liczbie duży udział 

ma i nasze województwo. 

W naszym regfonie pracuje ,obecnie prawie 24 tys. osób z wyższym wykształce­

niem, co stanowi 5,5 proc. ogółu zatrudnionych. Pomijając miasta wydzielone, 

wskaźnik ten daje nam pierwsze miejsce w skali krajowej. Ze średnim wykształ­

ceniem pracuje w naszym województwie blisko 92 tysiące osób. 

Obecnie 86 proc. młodzieży naszego województwa po skończeniu szkoły podsta­

wowej kontynuuje dalsza naukę w szkołach średnich i zawodowych, a w Trój­

miefric Praw.ie wszystkie dzieci mają zapewnione miejsca do dalszej nauki. 

Osi(.wnięcia te są wielkie, zwa.żywszy że w okresie przedwojennym tylko co 

czwarty absolwent szkoły podstawowej podejmował naukę w szkole średniej. Były 

przy tym regiony wyraźnie dyskryminowane przez burżuazyjne władze. Na przy­

kład w powiatach kaszubskich tylko 6 proc. szkół powszechnych miało siedem 

klas. Do takich siedmioklasowych szkól uczęszczało zaledwie 29 proc. ogółu ucz­

niów. Dodajmy, że na tych terenach 10 proc. dzieci w ogóle nie uczęszczało do 

szkól. Praktycznie więc możliwości dalszego kontynuowania nauki przez młodzież 

kaszubską były ograniczone do minimum. 

Dzisiaj tylko w powiecie kor,tnsk!m ponad 7000, tj. 70 proc. młodzieży uczęszcza 

do szkół ponadpodstawowych, w tym 35 proc. młodzieży chłopskiej kształci się 

W technikach różnego typu, a 18 proc. w liceach ogólnoksztalcOJcych. 

* * * 
Rozwój bazy materialnej wszystkich typów szkól mógł być uzyskany tylko dro­

pą d1„żego wysiłku inwestyjnego państwa. Ogółem nakłady na budownictwo obiek­

tów szkolnych w ćwierćwieczu wyniosły łącznie około 4 miliardów zł. 
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Region gdański stal się w okresie powojennym jednym z poważniejszych w kra­
ju ośrodków akademickich. Obecnie mamy siedem uczeLni, do których uczęszcza 

pcnad 20 tysięcy studentów. W bieżącym roku opuści mury uczelni 3 tys. studen­

tów z dyplomami. Oprócz uczelni działaJq na naszym terenie 24 instytuty i za­
kłady naukowe, które łącznie z uczelniami stanowią wielki ośrodek myśli nauko­

wej. Vv samych tylko uczelniach pracuje obecnie 130 profesorów, 245 docentów 

i ponad 1400 adiunktów i asystentów. 

·w czterech największych uczelniach Wybrzeia: w Politechnice Gdańskiej, Aka­

demii Medycznej, WSP i WSE· w Polsce L1Lclowej otrzumalo stopnie i tytuły nau­
kowe: doktorów - 1189 osób, docentów - 192 osoby, profesorów nadzwyczaj­
nych - 75 osób, profesorów zwyczajnych - 35 osób. 

Jesteśmy w początkowym stadium prac nnd planem nowej ·5-latki. Główne 

kicrunic.i rozwoju Ziemi Gdańskiej, będące kontynuacją dotychczasowych progra­

mów, obejmują następujące problemy: 

O rozbudowa i 'YJ'Wclernizacja istniejącej bazy produkcyjnej, szczególnie clla 
gospodarki morskiej; 

8 relatywnie szybsza rozbudowa tych griłęzi przemysłowych, na które istnie­

je duże zapotrzebowanie w naszym regionie, a więc: przemysłn energetycz­
nego, materiałów budowlanych, spożywczego; 

8 rnzbmlowa przemysłu kooperującego z naszymi stoczniam.i, szczególnie tych 
dziedzin, które zwiększajqi zatruclnienie kobiet; 

O ·intensyfikacja rolnictwa przy zachowaniu równowagi rniędzy jego funkcja­

mi ' i zadaniami krajowymi, a funkcjami regionalnymi wynikającymi z urba­
nizacji; 

O dostosowania baclań naukowych cło potrzeb gospndarl-ci regionu, dalszy roz„ 

wój ośrodków 11a11kowych i in'styt1Ltó1v resortowych. 

Wyk,onanie tych ·z:tdaii poc·a__ga za sobą dalszą 1Lrb-:!n/zację naszego wojewóclz­

tv:a. Z kolei oznacza to potrzebę wzrostu nakładów na urzqdze nia komunalne, bu­
d0wnictwo mi2szkaniowe, na rozwój usł1lg. R.ealizacja tych zadań będzie wymagać 

nie t-ull-co znaczn1Jch naklaclów inwestycyjnych, lecz także istotnych zmian w me­
todach planowania, zarządzania, organizacji i wydajności pracy. 

Zakłaclanc tempo wzrostu go,spoclarc;..ego pociąga za sobą konieczność wdroże­

nia poslęµu technicznego, r'acjonalności gospodarowania oraz selektywności w roz­

u;oju. 

Jesteśmy przekonani, że uchwały II Plenum wyzwolą inicjatywę wutwórców 

-w kierunku zomierzo17ych celów, że pełna r,wbilizacja zalócJ pozwoli nam na przej­

scie do intensywnych mctocl gospodarowania dla pomnożenia bogactwa naszego 

uarodn. 

* * * 
Ważne i decydujqce n historii narodu wydarzenia nabierają właściwych propor­

cji dopiero z oclpo,wieclniej perspelctuwu. Memy już dziś tę perspektywę i kryte­

ria oceny. Dziś closkonule zdajemy sobie sprawę z teoo, że realizacja programu 
nakreślonego w Manifeście Lipcowym nic była ani prosta, ani łatwa. Wiele prze­
sz kod 11iętrzyło się na naszej drodze cło 25-lecia PRL. Jednakże z biegiem lat, do 

czoUrwki świadomych budowniczych realizujących wskazania Manifestu, przy by­

wało coraz więcej ludzi. 
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Jest naszym wielkim dorobkiem to, że potrafHiśmy zróżnicować intencje i po­

stawy nawet tych ludzi, którzy w latach narodzin Polski Ludowej stali z drugiej 

stronlJ IJarykacly. Jest chyba największym naszym sukcesem w sensie ludzkim i na­

rodo,w11m, że bardzo wielu spośród tych, którzy stali po tamtej stronic barykady, 

często Po osobistych dramatach, znalazło miejsce w twórczej pracy całego narod·łl, 

;,_c dzisiaj ten Manifest realizują. Po lal.ach pod.pisali się pod nim - wlasnqi pra­

cą i postawą, 

Z roku na rok nasila się intensywny proces społeczno-polityczny, który zespala 

wszy.,;tkich patriotów. ludzi postępu - cały naród. Ta jedność wyrosła na funda­

mencie wspólnego uczestnictwa w bucloicie Polski Ludowej, uznania jej wielkich 

przemiali oraz wspólnego programu d:zialania, W tym wielkim procesie historycz­

nych osiągnięć, kierowniczą rolę odgrywa nasza partia - Polska Zjednoczona Par­

tia Robotnicza, która wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron­

nictwem Demokratycznym na płaszczyźnie Frontu Jedności Narodu, zespala 

·w patriotycznym dzialanin miliony obywateli wokół budownictwa socjalistycznego. 

Wszystko to, czego dokonaliśmy w naszym dwudziestopięcioleciu, w rozwofo gospo­

dcirki i kultury, pomnażaniu sil Polski Ludowej i zwiększaniu jej bezpieczeństwa 

wiąże się z imieniem Partii. 

Nujglębszy sens naszej polityki zawiera się w stwierdzeniu, że wszystko co po­

siada. nusz naród, czym się chlubimy, na czym budujemy swą przyszłość jest nie­

rozerwalnie związane z Partią - z socjalizmem. 



JUBILEUSZ 20-LECIA 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 

7 października 1969 roku minie dwadzieścia lat od chwili proklamowania cał­
kowicie nowego w historii Niemiec paiistwa, jakim j;!st Niemiecka Republika De­
moR.ratyczna. NRD jest pierwszym państwem niemieckim, które - zgodnie z przy­
jętymi przez siebie zasadami ustroju socjaiistycznego - oficjalnie odżegnało sie 
od polityki podbojów i ekspansji terytorialnej, reprezentuje natomiast w teorii 
i praktyce idee pokoju i wszechstronnej współpracy z innymi narodami. 

Nauka historii w Niemieckiej Republice Demokratycznej, potępiając prnsk.q 
politykę rozbiorów Polski, ucisku i germanizacji oraz rewizjornistyczną poli,tykę 

wschodnią rz({du bońskiego, przeciwstawia się tym samym zdecydowanie historio­
r,rafii zachodnioniemieckiej, która po większej części komtynu1tje tendencje 'trady­
cyjnego nacjonalizmu i imperialistyczną ideologię naporu na wschód. 

Istnieje inna jeszcze zasadnicza różnica międ~y dwoma państwami niemieckim.i. 
Niemiecka Republika Demokratyczna, s,tosujqc się mianowicie w całej ro:z:ciqgłości 
do umowy poczdamskiej, wprowadziła w życie jej postanowienia, zwłaszcza te, 
które wiązały się z wyplenieniem po.zostu.lości hitleryzmu. 

Jednym z oczywistych dowodów wkroczenia socjalistycznego państwa niemiec­
kiego na nowe drogi historii jest jego 11klad z Polską, zawarty w Zgorzelcu 6 
li11ca 1950. Oba państwa uznały w tym układzie ustaloną i istniejącą granicę 11a 
Odrze i Nysie jako „nienaruszalną granicę pokoju i przyjaźni, która nie dzieli, 
lecz łqczy oba narody". W ten sposób Polska Republika Ludowa i Niemiecka Re­
publika Demokratyczna podały sobie ręce, by „po 1tragicznych doświadczeniach 

ł!itleruzmu stworzyć niewzruszone podstawy dla pokojowego i dobrosąsiedzkiego 

współżycia obu narodów". Jedynie takie bowiem stanowisko może b'yĆ podstawq 
i rękojmą rozwiązania w przyszłości problemu Niemiec jako całości. 



ARTYKUŁY 





KOMUNIKA TY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Kurt Oppitz 

DIE „DEUTSCHE STIFTUNG" UND IHRE T:A:TIGKEIT 

BEi DER VORBEREITUNG DES 2. WELTKRIEGES 

Am 15. 9. 1920 wurde in Berlin die Grundung der Deutschen Stif­

tung beschlosscn. Die vom 28. 9. 1920 datierte und am 19. 10. 1920 vom 

preu13i.schen Innenminister C. Severing genehmigte Verfassung nennt als 

Zweck der Stiftung die Gewahrung von Beihilfen zur kulturellen und 

\virtschaftlichen Forderung des Deu tschtums im Auslande. Die Stiftung 

verfiiJte u ber ein Grundkapital von 1 OO OOO I\IIark, dessen Zinsertragc 

mit _ _v.,eitcren Zuwendungen als Beihilfen vcrwendet werden sollkn 1• 

Ubr2r diese Einrichtung ist in der westde-utschen Geschichtsschrei-­

bung und in der umfangreichen Memoirenliteratur fast nichts zu fin­

c.~en. Lediglich der Munchner Historiker :Martin Broszat erwahnt in 

seinem Buch Z we i h u n d er t Ja h re de ut s c h e P o 1 en po 1 i­

t i k, daI3 uber die „TarnorganisJ.ticn der Deutschen Stiftung ein Sy­

stem .finanzieller Unterstutzung aus Reichs- und preuBischen Staatsmit­

teln entwickelt" wurde, urn fur Lehrer, Beamte, Pensionare etc., die 

~us dem Verzicht auf Option und Abwanderung entstehende wirtschaff:­

l1che Benachteiligung nuszugleichen und das deutsche Schul- und Ver-

einswe.sen zu unterstutzen 2 • In der DDR luftete Professor Dr. Felix­

Heinrich G,mtzcn den Schleier urn die-se geheimnisvolle Einrichtung 

clurch einige VeroffcnUichungen zur Rolle und Bedeutung der Deutschen 

Stiftung 3. 

Die Deutsche Stiftung wurde geschaffen, a1s die Tarnung der Be­

ziehungen der Reichsregierung zu den Deutschen in den durch den 

Versailler Vertrag abgetrennten Gebieten notwendig wurde. Das bc­

weist die Geschichte der G.riindung der Stifiung. 

Angespornt durch die GroI3e Sozialistische Oktoberrevolution gelang 

es der polnischcn Bevolkerung im November 1918, das Jach der deut­

schen Fremdherrschaft abzuschutteln. Die Vertreter der d2utschen h,2rr-
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schenden klassen hatteri aus Furcht vor der Revolution in den unter­
dri.ickten polnischen Gebieten die nationale gegen die soziale Bewegung 
auszuspielen versucht4• 

Sie hatten die polnischen nationalistischen Stromungen gefordert, 
und, da sie selbst weder ilber ausreichende Machtmittel gegen die Ra­
tebewegung verfilgten, noch in den Arbeiter- .und Soldatenraten eine 
deu tsche, ihnen horige Mehrheit erreichen konnten, sich vorerst damit 
abgefunden, daI3 die polnische Bourgeoisie sich an die Spitze der Be­
wegung stellte 5 • 

Gleichzeitig hatten sie sich durch die Gri.indung von deutschen Volks­
raten und Grenzschutzbanden auf die nationale Auseinandersetzung 
vorbereitet. Der Erfolg des GroI3polnischen Aufstandes bewies, da13 
die Rechnung nicht vollig aufging. Wie immer, so hatten auch damals 
die deutschen Imperialisten das Krafteverhaltnis falsch eingeschatzt. 
An eine Weiterfilhrung des bewaffneten Kampfes im Osten war nicht 
zu denken, da auI3er einem Vormarsch der westlichen Alliierten ein 
erneutes Aufflammen der Bewegung im Reich und eine Radikalisierung 
der nationalpol{iischen Bewegung befilrchtet werden muI3te 6 • Auc}1 
den ·von den reaktionarsten Kraften gesuchten Ausgleich mit der na­
tionalpolnischen Bewegung - ' durch die Gri.indung eines Oststaates, 
ein Dbergreifen der revolutionaren Auseinandersetzungen vom Reich 
nuf die Ostgebiete zu verhilten und die Junkerherrschaft zu retten -
muI3te man verhindern, urn nicht die deutsche Zentralmacht im Kampf 
gegen die Arbeiterklasse zu schwachen 7• 

Die deutschen Imperialisten muI3ten sich vorerst mit der Abtre­
tung der polnischen Westgebiete abfinden. Sie betrachteten diesen 
Verlust jedoch als vori.ibergehend und orientierten sich entsprechend 
den Wilnschen der Obersten Heeresleitung auf den Aufbau einer Irre­
dentabewegung in Polen 8• Die de~tsche Regierung beschlof3 eine grof3-
zugige Forderung des Deutschtums in den abzutretenden Gebieten durch 
die Finanzierung von Presse, Schule, Kultur, Wirtschaft und Deutsch­
tumsorganisationen noch vor Dbergang dieser Gebiete in polnisch~~ 
Staatshoheit 9• 

Als Vermittlungsstelle zwischen der Reichsregierung und den 
Deutschtumsorganisationen wurd,-= ein „Berliner Buro'' gebildet. Die 
J..,eitung des Bi.iros, besonders die V.erteilung der Mittel, ilbernahm ein 
Interfraktione,ller OstausschuI3, dem die Parlamentarier der Ostgebiete 
Paul Fleischer, Max Winkler, Otto Wende und - da man im Osten 
nicht ohne reaktionare Parteien Politik machen konnte - auch Otto 
Hoetzsch und Graf Dohna angehorten. Als Fachmann der Regierung 
war Erich Krahmer-Mollenberg zum Geschaftsfi.ihrer ernannt worden 10• 

Nach Inkrafttreten des Versailler V:ertragEs am 1 O. 1. 1920 und den 
damit verbundenen Dbergang der polnischen Westgebiete unter die 
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i-Ioheit des polnischen Staates wurde es notwendig, die Beziehurigen der 

Reichsregierung und der pre_u13ischen Regierung sorgfaltiger zu tarnen 11 : 

Die Drntsche Stiftung wurde gegrlindet. Der Interfr~tionelle Ostaus­

schuf3 wandelte · ~ich bei Beibehaltung seiner Zusammensetzung in die 

Deutsche Stiftung urn 12 • J edes Vorstandsmitglied erhielt 20 OOO Mark 

aus dem Staatsfonds und zahlte diese Mittel scheinbar als Stiftungs-· 

kapibl ein. 

Geschaftsflihrendes Vorstandsmitglied und Leiter der Deutschen Stif­

tung 'olieb Regierungsrat a. D., Dr. h. c. Erich Krahmer-Mollenberg. Ge­

boren am 25. 4. 1882 in Goslar als Sohn eines Offiziers, studierte er 

Jura, war wahrend des Krieges Just i tiar bei der Regierung in Bydgoszcz 

und vom 1. 8. 1918 bis 31. 12. 1919 als Regierungsrat Sachverstandiger 

fi.ir den Friedensvertrag - Ostgebiete im PreuI3ischen Ministerium des 

Innem. Auf eigenen Wunsch schied er am 31. 12. 1919 aus dem Staats­

dienst aus, um - getarnt als leitender Angestellter eines Textilunter-­

nehmens - durch seine Mitarbeit im Interfraktionellen Ostausschu.G, 

die Vorarbeiten fur die Grilndung der Deutschen Stiftung zu leisten. 

Krahmer leitete die Stiftung bis zu ihrer Auflosung im Jah':re 1940. In 

seiner Funktion als Leiter der Stiftung arbeitete er in anderen Tarn­

und Deutschtumsorganisationen mit. 

Er war stellvertretender Lei ter der Konkordia-GmbH", einer Schwe­

stereinrichtung der Stiftung, die als Tarnorganisation der Presscabtei­

lung das Pressewesen der Deutschtumsorganisationen im Auslande zen-· 

tralisierte, finanzierte und leitete 13. Er fungierte auch als stellvertreten­

der Leiter mehrerer als Kreditorganisationen getarnter Einrichtungen, 

i.iber die die Wirtschaft und besonders das Genossenschaftswesen der 

Deutschen in den europaischen Landern gefordert wurde. Krahmer war 

u. a. Mitglied der Leitung der Deutschen Akademie Mlinchen, der Aka­

demie fur Deutsches Recht und des Instituts flir osteuropaische Wirt­

schaft an der Universitat Konigsberg, Mitglied im Vorstand des Deut­

schen Auslandsinstitutes Stuttgart, des Deutschen Schutzbundes und 

des VE:rbandes fur das Deutschtum im Ausland. Er wurde mehrmals 

mit hohen Orden dekoriert und 1929 zum Dr. h. c. der Technischen 

lfochschule in Gdańsk ernannt. Selbst nach Auflosung der Deutschen 

Stiftung flihrte er diese Tatigkeit in der Haupttreuhandverwaltung Ost 

(HTO) weiter und half als stellvertretender Vorsitzender und Rechtsbe­

rater, die Ausplunderung der Lander wahrend des 2. Weltkrieges zu or­

ganisieren. Wahrend dieser Tatigkeit fand er seinen Tod am 22. 10. 1942 

bei einem Flugzeugabsturz 14 • 

Krahmer arbeitete eng mit Dr. h. c. Max Winkler, ehemals Bilrger­

meister von Grudziądz, zusammen. Winkler war Mitglied des Vorstan­

des der Deutschen Stiftung. Als Abgeordneter des PreuBischen Land­

tages und als Mitglied des Aktionsausschusses No~d hatte er sich am. 
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Aufbau der Deutschtumsorganisationen in den polnischen Westgebieten 
liEteiligt. Er war Leiter der oben erwahnten_ ,,Konkordia-GmbH". Win­
kler spielte besonders in der Zeit des Faschismus eine groi3e Rolle und 
leitete wahrend des 2. Weltkrieges die I-Iaupttreuhandverwaltung Ost. 
Nach 1945 l:.:!bte er unangefochten in Westdeutschland. 

Vorsitzender des Vorstandes der Deutsch~n Stiftung war in den 
crsten Jahren Dr. Paul Fleischer. Er hcitte c1ls Abgeordneter des Zen­
trums der Vveimarer Nationalversamrnlung von Gdć:lńsk aus die Bildung 
des Ostmarkenparlaments betrieben, als Leiter der Aufklarungsabteilung 
des Aktionsausschusses N ord mai3geblich Deutschtumsorganisationen in 
den polnischen Westgebieten organisicrt und grundlegende Vorschlage 
zur Strategie und Taktik gemacht 15• Als Leiter des Berliner Buras des 
Inter .fraktionellen Ostausschusses wurde Fleischer erster Verbindungs­
rnann zwischen diesen Organisationen und der preu13ischen Regierung 16 . 

1924 muDte er ausscheiden, seine Nachfolger wurden die Abgeordneten 
.B. Buchholz und spater Prałat K. Ulitzka. 

Stellvertretender Vorsitzender der Deutschen Stiftung war Otto 
W ende. Als Abgeordneter der SPD im PreuBischen Landtag wa~ er 
Verbindungsmann der Stiftung zur SPD und zu den Gewerkschaften. 
Das Vertrauen, im Vorstand mitzuwirken, hatte er sich erworbei-i, als 
er gerneinsam mit P. Stoessel im November 1918 in Bydgoszcz die Revo­
lution abwiirgte und die herrschende Klasse vor dem Untergang retten 
half 17 • In der Stiftung versuchte er die deutschcn Arbeiter der west··· 
polnischen Gebiete vom Klassenkampf abzulenken und fur die Ziele der 
Imperialisten einzuspannen. Zur Belohnung wurde er 1927 Polizeiprh·­
f'.ident in Elbląg. Die SPD delegierte J. Stelling an seine Stelle. 

VertrEter der DNVP im Vorstand der Deutschen Stiftung war der 
Reichstagsabgeordnete Prof. Dr. Otto Hoetzsch. Er stell te beim Auf­
u nd Ausbau der Deutschen Stiftung seine Kenntnisse und Erfahrungen 
zur Verfligung, die er in Poznań und in der deutschen Ostforschung 
gesnmmelt hatte. Sein Nachfolger wurde von Lindeiner-Wildau und als 
dieser aus der DNVP austrat, G. Schultz-Bromberg. Als Vertreter der 
Geutschen Volkspartci fungierten Dr. O. Evcrling, Nachfolger des Grafen 

f 

zu Dolma, und spater C. Cremer. 

D0r Vorstand war ein parlamentarisches Gremium, das die Tatigkeit 
der Stiftung iiberwachte. Bei Ausscheiden eines der Gri.inder delegierh~ 
die jeweilige Reichstagsfraktion einen neuen Vertrct-2r. Dieser parla­
mentarische Charakter der Stiftung wurde in der Zeit der Weimarer 
Republik streng gewahrt. Das parlamentarische Gremium - genau 
genommen war der Vorstand ein Unterausschui3 des auswartigen Aus­
schu~ses im Reichstag - schirmte die geheime Tatigkeit der Regierung, 
besonders des Auswartigen Amtes, zur Untersti.itzung der Deutschtums­
organisationen im europaischen Ausland, vor allem in den durch den 
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Versailler Vertrag abget.rennten Gebieten, ab. Es garantierte gleichzeitig 

der Stiftung eine gewisse Unabhangigkeit gegeni.iber der Regierung, be­

sonders hinsichtlich der Finanzen und legalisierte alle geheimen Ma13-

nahmen gegenuber dem Parlament. Es wirkte koordinierend auf die 

Parteien ein und sicherte die Tatigkeit im Interesse der gesamten herr­

schenden Klasse gegen Einzelaktionen der Parteien ab. 

Natiirlich sucht man vergebens Vertreter der KPD und auch der 

USPD im Vorstand. Die Aufgaben wurden, wie Krahmer-Mollenberg an 

die Unternenmerorganisationen schreibt, nur den Parteien anvertraut, 

r,die i.iberhaupt fur die gro13en jenseits aller Parteiprogramme liegenden 

volkischen Aufgaben Verstandnis haben 18." Mit diesen volkiichen Auf­

gc1ben meint Krahmer naturlich die Ri.ickgewinnung der durch den Ver­

sailler Vertrag im Osten abgetretenen Gebiete, besonders des „polni­

rchen Korridors", eines der Hauptziele der deutschen imperialistischen 

Politik, ort genug vort leitenden Staatsmannern der Weimarer Republik 

und von den Faschisten offentlich proklamiert und durch den Aufbau 

der Irredentabewegung in Polen vor allem i.iber die Tatigkeit der Deut­

schen Stiftung vorbereitet. Die KPD und auch breite Kreise der USPD 

brachten kein Verstandnis fur diese „vaterlandische Zielsetzung" auf. 

Sie erkannten bereits in den Tagen der Revolution, da13 sich im Kampf 

gegen die polnische Befreiungsbewegung die Kontrrevolution organi­

sierte, und in gemeinsamer Aktion mit polnischen Klassengenossen 

setzte die KPD dem Programm der Vorbereitung des Krieges das Pro­

gramm der nationalen und sozialen Befreiung entgegen 19 • 

Welche Aufguben loste die Deutsche Stiftung? Krahmer-Mollenberg 

stelltc 1920 vier Grundsatze fur die Arbeit vornehmlich in Polen auf: 

1. Die Bewilligung und Zufi.ihrung von Mitteln an die deutschen Or­

ganisationen in Polen muB streng vertraulich erfolgen, i.iber diese 

Arbeit darf aus naheliegenden pohtischen Grilnden moglichst wenig 

gesprochen werdcn. 

2. Kein Eingriff in die Selbstverwaltung und Selbstbestimmung des 

Deutschtums in Polen. Gleichwohl mu13 das Deutschtum zur Einheit 

zusammengezwungen wcrden, da es bei seiner Neigung zur Zersplit­

terung in viele Richtungen zeiJallen und die Weiterentwicklung 

auf das schwerst.2· gefahrden wilrde. 

3. Die Erhaltung und Starkung des Dcutschtums in den abgetrctencn 

Gebieten ist eine ganz bestimmte, letzten Endes nach gro13en p~liti­

schen Gesichtspunkten zu losende Aufgabe, die im Wesen und Ziel 

anders zu betrachten ist als die Fi.irsorge fur das Deutschtum in 

irgendeinem anderen Teil der Welt. Das Deutschtum in Polen ist 

nicht Auslandsdeutschtum im landlaufigen Sinne. ,,Es mu13 daran 

festgehalten werden, da13 dieser Teil unseres Volkes ein zeitweihg 

von uns getrennter Tcil ist". Deshalb bedarf es einer besonders gear-
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teten Fiirsorge, die abweichend vón der sonstigm Filrsorge fur Aus­

landsdeutsche alle Gebiete deutscher Kultur und deutscher Wirt­

schaft · umfaf3t. 

4. Die organisatorische Arbeit zur Erhaltung des Deutschtums mu13 

sich in Anbetracht der Verhaltnisse auf „unbedingt zuverlassiger 

Grundlage" bewegen. Es darf nur etwas organisiert werden, wenn 

die Mittel dafilr auch in Zukunft sicher zur Verfilgung stehen. Es 

ist zu verhindern, daf3 auf Grund einmaliger Finanzhilfe Organisa­

tionen aufgebaut werden, die bei Wegfall der Beihilfe wieder zusam-· 

menbrechen 20 • 

Unter Beachtung dieser Grunds&Jze sorgte die Stiftung dafilr, daf3 

die Deutschen „als Trager des unverjahrbaren Anspruchs des Reiches" 21 

in Polen blieben, ihnen die notwendigen Arbeits- und Lebensbedingun­

gen, zu denen Wirtschaft, Schule und Kultur gehorten, gesichert wurden 

und das Bewuf3tsein der Zugehorigkeit zum Deutschen Reich wach ge­

hal ten wurde. 

Wichtigste Aufgabe, die die deutsche Regierung den Deutschtums­

organisationen in Pol en il ber die Deutsche Stiftung stellte, war die V er­

hinderung der Abwanderung, denn mit der Novemberrevolution hatt0 

aus den westpolnischen Gebieten eine Massenflucht eingesetzt, die sich 

nach dem Bekanntwerden der Bestimmungen des VersaillET Vertragfs 

versUi.rkte. Diese „Ostflucht" lag keineswegs im Interesse der herrschen­

den Klasse, denn wollte man spater einmal Anspruch auf diese Gebiete 

erheben, muf3te das Deutschtum dort erhalten bleiben. Durch Artikd 

91, Absatz 1 - 3, des Versailler V1ertrages erhielten alle Burger der pol­

nischen Westgcbiete, die vor dem 1. 1. 1908 in Polen wohnten, die pol­

nische Staatsangehorigkeit. Gleichzeitig wurde ihncn das Recht vor­

behalten, innerhalb von 2 Jahren, vom Tag des Inkrafttretrns des Ver­

sailler Vertrages am 10. 1. 1920 an, fur Deutschland zu optieren uncł. 

auszuwandern. Viele Deutsche wollten auf Grund dieser Bestimmungen 

optieren 22 • 

Die Deutschtumsorganisationen erhielten den Auftrag, dieser Bewc­

gung entgegenzuarbeiten und zu erlautern, daB man ein besserer Deut­

scher ware, wenn man in Polen bliebe. Dber die Deutsche Stiftung stellte 

die Regierung Mittel fur den Ausbau der Deutschtumsorganisationen 

zur Verfilgung, urn rasch MasseneinfluB zu erreichen. Die Stiftung fi .. 

nanzierte vor allem Rechtsberatungsstellen, die Auskilnfte in allen Fra­

gen der Option geben konnten 23 . Die Abwanderung wurde gefordert 

ciurch die Vergilnstigungen, die fur die aus diesen Gebieten Abgewan­

derten im Reich geschaffen worden waren, durch das Unterbringungs­

gesetz vom 30. 3. 1920 und durch das Verdrangungs- und Auslands­

schadengcsctz vom 5. 8. 1921. Beide Gcsetze wirkten wie ein Magnet. 
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l{rahmer-Mollenberg setzte sich ein, daB die fur die lnteressen det 
herrschenden Klasse Deutschlands schadlichen Wirkungen abgeschwacht 
,vurden und die Vergunstigungen dieser Gesetze ebenfalls den in,Polen 
verbleibende:n Deutschen zugute kamen. 

Krahmer erreichte, dai3 die Verdrangteneigenschaft nach dem fur 
die Option IestgE:setzten Endtermin erhalten blieb und Schadenersatz 
auch an Deutsche in Polen gezahlt wurde, selbst wenn sie IPolnische 
Staat;:;biirger blieben. Er setzte durch, dai3 in Deutschland die Ver­
gunstigungen nur dann gewahrt wurdcn, wenn die Abwanderung mit 
Zustimmung der Deutschtumsorganisationen erfolgte. Die Auszahlung _ 
der Gelder in Polen erfolgte uber die Deutsche Stiftung, nachdem die 
Deutschtumsorganiso.tionen die im Gesetz festgelegten notwendigen Er­
hebungen vorgenommen und die nationale Zuverlassigkeit bestatigt 
hatten 24 • 

Krahmer-Mollenberg erreichte auch: dai3 die im Unterbringungsge­
setz getroffene Festlegung uber die bevorzugte Unterbringung von 
Beamten aus den abgetretenen Gebieten fur die in ,Polen verbleibenden 
Beamten Gi.iltigkeit behielt, a uch wenn sie in· polnische Staatsdienste 
tra ten. Urn diese Oberschicht in Polen zu hal ten und de'n · riotwendigen 
Fuhrungsnachwuchs zu sichern, wurde alkn Beamteh bei Verzicht auf 
Option vollige Gleichstellung mit den Abgewanderten versprochen. Un­
terbringungsberechtigten Lehrern wurde z. B. durch die Deutsche Stif­
tung die Differenz zum deutschen Gehalt gezahlt und Pensionaren wie 
deren HinterbLebenen der Ausgleich zwischen den polnischen und 
dcutschen Pensionen, oder falls sie in Polen nicht anspruchsbcrechtigt' 
waren, die gesamte Pcnsion 25• Das gleiche galt auch fur Kriegsbescha­
digt~ und Kriegshinterbliebene 26 • Antrage auf derartige Renten wurden 
iiber die Deutschtumsorganisationen bei der Deutschen Stiftung gestellt 
und entsprechend den in Deutschland geltenden Gesetzen berechnet. Die 
Mittel bekam die Stiftung von den zustandigen 1Ministerien, von der 
Post oder von der Reichsbahn und leitEte sie an den ·Deutschtumsbund 
oder die Wohlfahrtsorganisationen weiter 27 • Bei der' Shftung ftihrtc · 
man einen genauen Nachweis, wem die Pension bzw, Rente gezahlt 
wurde, wie hoch die Differenzzahlung war, und es wurden die Unter­
lagen fur die Berechnung aufbewahrt 28 • 

Fur die Zahlung dieser Zuwendungen war a ber nicht · 'nur der ge­
setzliche Anspruch ausschlaggebend. Vor allem lrntten die Deutschtums­
organisntionen Zuverlassigkeit in nationaler Hinsicht zu bestatigen 29 , 

denn nrnn wollte diese Gelder zur „Erhnltung und Starkung· wertvoller 
Kreise des Volkstums" 30 verwenden. Zudem durften die Polen nicht 
e:rfahren, woher diese Summen kamen. Letzteres war nicht einfach, denn 
bdd erwies sich, dai3 man zu viel versprochen hatte, als man die Gleich­
stellung bei Verzicht auf Option in Aussicht stellte. Es hauften ·sich Be-
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schwerden bei den Deutschtumsorganisationen und diese hatten es 
schwer, die notwendige Geheimhaltung zu sichern. Ihre Fi.ihrer gerieten 

nicht selten in unangenehme Situationen, da sie Zuwendungen auf Wei­

rnng der Stiftung ablehnen muf3ten, ohne die wahre Begrilndung geben 

zu konnen 31 • 

Entscheidende Bedeutung fur die Erhaltung des Einflusses der deut­

schen Imperialisten im westpolnischen Gebiet hatte die Sicherung des 

Besitzes der herrschenden deutschen , Klassen durch ein System von 

Maf3nahmen, das mit Hilfe der Deutschen Stiftung geschaffen wurde. 

Entsprechend den Festlegungen der Artikel 92 und 256 des Versailler 

Vertrages gingen alle Gi.iter und Eigeńtumer des deutschen Staates, das 

Privateigentum des deutschen Kaisers, sowie das von Personen konig­

licher Herkunft, in das Eigentum des polnischen Staates i.iber. Ein 

Teil der Rentengliter war aufgesiedelt worden, aber die Ansiedler hatten 

keine Auflassung erhalten. Erst mit Bekanntwerden des Ubergangs 

dieseI'i Gebiete an Polen waren die Eigentumsrechte in die Grund­

bi..icher eingetragen worden. Polen annullierte diese Ansiedlungen und 

liquidierte diese Gi.iter sowie weitere Teile des Grof3grundbesitzes im 

Zuge einer Bodenreform. Mit dem Ubergang der Fiskusrechtc an Polen 

waren auch das Wiederkaufs- und Vorkaufsrecht an den polnischen 

Staat ubergegangen. Diese Rechte, einst im Zuge der Germanisicrung 

gegen die polnische Bevolkerung geschaffen, wandten sich nun gegen 

die deutschen Besitzer 32 • Mit Hilfe der Deutschen Stiftung wurde ein­

erseits den annullierten Ansiedlern und liquidierten Pachtem entsprc­

chend der Festlegungen des Verdrangungs- und Auslandsschadenge­

setzes Schadenersatz geleistet, obwohl sie in der Mehrheit polnischc 

Staatsbi.irger waren, andererseits wurden eine Reihe Prozesse gegen den 

polnischen Staat in Ansiedler- und L1quidat_ionsfragen, sowie in Fragen 

des Vor- und Wiederkaufrechts angestrebt 33. Man bemlihte auch den 

Volkerbund und das Haager Gericht. Die Kosten fur diese umfangrei­

chen Verfahren und fur die internationalen Petitionen und Klagen 

wurden i.iber die Stiftung den Deutschtumsorganisationen zugeleitet. 

Krahmer ging es aber nicht schlechthin urn eine Konservierung 

deutschen Besitzes, sondern urn eine Ausdehnung des deutschen Ein·· 

flusses, urn die Uberlegenheit der deutschen Wirtschaft gegeni.iber der 

polnbchen. Er betonte wiederholt, daf3 charitutive Maf3nahmen nicht 

ausreichend seien und vertrat die Auffassung, daf3 sie mehr schaden 

als nutzen, da man es verlerne, wirtschaftlich zu arbeiten und im Kon­

kurrenzkampf nicht dem Gegner gewachsen sei. Sie fi..i.hrten dazu, daB 

grof3e unwirtschaftliche Apparate aufgebaut wi.irden, die beim Ausfall 

der Subventionen unweigerlich zusammenbrechen mi.if3ten. Krahmer­

-Mollenberg pri.ifte daher stets in seiner Tatigkeit die Wirtschaftlichkeit 

der unterstlitzten Unternehmungen und strebte an, eine leistungsstarke 

20 



V.lfrtschaft zu entwickeln, die in der Lage war,· die Deutschtumsorgani­

sationen, die Schule und Kultur selbst zu finanzieren. 

Zum Ausbau der deutschen Unternehmen aber brauchte man mobi­

lcs Kapitał, das seit der durch die Inflation heraufbeschworenen Kredit­

not nur schwer zu erhalten war 34. Es ist nur zu verstandlich, wenn der 

polnische Staat als Interessenvertreter der polnischen Bourgeoisie keine 

Kredite fur deutsche Unternehmen bereitstellte, urn nicht die deutsche 

Konkurrenz zu fordern. Krahmer bemiihte sich, den Schutz der deut­

schen Wirtschaft und ihren Ausbau mittels eines groi3ziigigen Kredjt­

systems zu organisieren. Er forderte den Zusammenschlufl in den deut­

schen Wirtschaftsorganisationen und die Herausbildung eines einheit­

lichen Genossenschaftswesens unter der Leitung Deutscher Banken 35• 

Krahmer strebte an, die Wirtschaftsorganisationen von den allge­

meinen Deutschtumsorganisationen zu trennen, sie als unpolitische Or­

ganisation getarnt dem Licht der Offentlichkeit zu entziehen und so 

vor polnischen Zugriffen zu schiitzen. Hochstes Organ war ein deutscher 

Wirtschaftsrat, in dem alle Unternehmerk.reise und die Junker vertreten 

waren. Durch ihn wurden alle entscheidenden Ma13nahmen beschlossen 

und die Kredite aus dem Reich gegen entsprechende Sicherheiten, wie 

Hypotheken, vergeben 36. 

Es mufl in diesem Zusammenhang bemerkt werden, dai3 es gerade 

hierbei zu Spannungen innerhalb der Fiihrungsspitze des Deutschtums 

kam, da der Deutschtumsbund, hinter dem vor allem die Junker und 

Grundbesitzer Pommerellens standen nicht auf seinen EinfluB in der 

Wirtschaft verzichten wollte, anderer~eits die Posener mehr eine berufs­

standisćhe Organisation anstrebten, urn ihren Einflufl zu festigen. 

Schlie1Hich gab es noch Spannungen zwischen den Wirtschaftsorgani­

.sationen des Landes und denen der Stadt 37• Entsprechend dem in der 

tapitalistischen Wirtschaft wirkenden okonomischen Gesetz des Strebens 

nach Maximalprofit, wollte sich jeder den Lowenanteil an den vom 

Reich zur Verfugung gestellten Mitteln sichern. 

N eben den Krediten fur Industrie und Groi3grundbesitz wurde es 
110twendig, Kleinkredite fur Gewerbetreibende und Handwerker. zur 

VerWgung zu stellen. Mittels dieser Kredite wollte man die Neugrun­

dung'?n derartiger Unternehmen fordern, in Schwierigkeiten geratene 

Betriebe sanieren und sie bei Steuerschulden u. a. vor dem Zugriff des 

polnischen Staate.s schutzen 38. Fur die<,e Mai3nahmen stellte die Deut­

.sche Stiftung den Deutschtumsorganisationen selbst Mittel zur Ver­

Higung. Die Orientierung auf Handwerk und Gewerbe sowie die Unter­

~tutzung der Bauern durch das Genossenschaftswesen wurde besonders 

in der Zeit der Wirtschaftskrise aktuell. Hier bestatigte sich, dafl die 

wfrtschaftlich riickstandigsten Schichten hinsichtlich der nationalisti­

c·hen Bestrebungen am zuverlassigsten waren, Wahrend die Gro13be-
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triebe sich mit polnischen Unternehmen liierten und mit polnischen 

Arbeitern arbeiteten, wenn sie dadurch Auswirkungen der, Krise ent­

gehen konnten und auch der Gro13grundbesitz, sofern er nicht liquidiert 

war, sich lieber mit billigeren polnischen Arbeitern iiber Wasser hielt, 

bildeten die ruckstandigsten Schichten des Kleinbiirgertums und der 

Bauern den Ruckhalt der Deutschtumsarbeit. Sie wurden auch in der 

Zeit des Faschismus am entschiedensten gefordert und bildeten, wie in 

Deutschlnnd selbst, die Hauptstutze der faschistischen Entwicklung inner­

halb der deutschen Minderheit 39 • 

Die Verhinderung der Abwanderung und die Erhaltung des Besitzes 

hatten nur Sinn, wenn sie durch die Fursorge fiir Schule und Kultur 

erganzl wurden. Bereits im September 1919 hatten sich in den west­

polnischen Gebieten mit Unterstutzung der Deutschtumsvereinigung 

Schulvereine gebildet, der Deutsche Schulverein (DSV) als Trager des 

Privatschulwescns und der Allgemeine Deutsche Schulausschu.13 (ADS) 

als Eliernorganisation fur die offcntlichen Schulen 40 . Die deutsche 

Vereinigung wandte in dieser Zeit der Griindung von Ortsorganisatio­

nen des ADS besondere Aufmerksamkeit zu, um eine breite Massen­

basis zu erhalten. Dber den ADS versuchte man, eine eigene deutsche 

Schulverwnltung aufzubauen und jeden Einflu.13 des polnischen Staates 

,:iuszm:chalten 41
• Da nlle Autonomiebestrebungen auf Ablehnung stieI3en 

und andererseits die polni~-che Schulverwaltung entsprechend der im 

I\Iinderheitenschu tzvertrag iibernommenen Verpflich tung en deutsche 

Schulen garantierte, sobald 40 dcutsche Kinder vorhanden waren, loste 

man den ADS auf 42• Die Betreuung des offentlichen Schuhvesens uber­

nahm mit Unterstlitzung der Stiftung der Deutschtumsbund, der eine 

eig~ne Schulabteilung erhielt. 

Krahmer beirachtete ein privates Volksschulwesen als unnotigen 

ui1d kostspieligen Luxus. Private Volksschulen wurden meist nur dann 

gehalten, wenn bcim Absinken der Schulerzahl die offentliche Volks­

schule geschlossen wurde und auch durch Zusammenfilhren der Kinder 

aus mehreren Orten die notwendige Frequenz nicht erreicht werden 

konnte. Anfangs hatte man „Kampfschulen" eingerichtet, durch die 

uuch polnische Kinder zum Be2uch deutscher Schulen gewonnen werden 

sollten. Krahmer lief3 diese Schulen auflosen, urn das Privatschulwesen 

nicht zu gefahrden. Dabei nahm er in Kauf, daI3 deutsche Kinder pol­

n.ische Schulen besuchen muI3ten. Im Gegenteil, die Deutschtumsorgani­

sutionen hatten dadurch Grund, beim Volkerbund zu proteslieren. Man 

suchte andere Wege, urn polnische Kinder filr den Besuch deutscher 

Schulen zu gewinnen und so selbst unter polnischer Herrschaft die 

Gerrr.anisierung, besonders unter den Kassuben und den „polnisch 

sprechenden evnngelischen Deutschen" 43 , fortzusetzen. 
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Entscheidend fur die Zulassung zu einer deutschen Schule war das 

1ntionale Bekenntnis der Eltern und die Beherrschung der deutschen 

Sprache. Das nutzte man aus, zumal das deutsche Privatschulwesen in­

folge der grof3zugigen Forderung einen guten Ruf hatte. Wanderlehrer 

verbreiteten mit Unterstutzung von Schulhelfern, die als Helferinnen 

Hir die Durchfuhrung des Konfirmandenunterrichts getarnt wurden, 

die deutsche Sprache, indem sie Eltern und alteren Geschwistern Unter­

·.veisungen im Deutschunterricht gaben 44 • 

Alle Kraft konzentrierte Krahmer-Mollenberg auf die Entwicklung 

der mittleren und hoheren Privatschulen, mit deren Hilfe die Fiihrungs­

kader herangebildet wurden. Der Deutsche Schulverein (DSV), Trager 

des gesamten Privatschulwesens, wurde zur umfassenden Schulorgani­

sation ausgebaut und als neutrale, unpolitische Organisation getarnt 45• 

Krahmer achtete darauf, daf3 im Interesse der gesamten herrschenden 

Klasse alle Kreise des Deutschtums vertreten waren. Urn den DSV zu 

schihzen, wandte er besondere Sorgfalt auf, tarnte besonders die Be­

ziehurigen zu ihm und suchte uber die Entwicklung des polnischen 

Schulwesens in Deutschland, MaDnahmen zur Sicherung der Privat­

schulen in die Hand zu bekommen. Die Leitung des DSV, mit dem 

reichsdeutschen Oberstudiendirektor O. Schonbeck an der Spitze, war 

eine weitgehendst autonome Schulverwaltung, in der der Einflu.f3 des pol­

nischen Staates fast ausgeschaltet war. Ihr waren auch Schulen in 

ande1·en Gebieten Polens unterstellt. Die Privatschulen wurden grof3-

zugig gefordert '16 • Die Stiftung zahlte die Gehalter der Lehrer und 

Zuschusse for Lehrmittel und Schulbucher. Das Eigentum des Privat­

schulvereins wurde von einer eigenen Organisation, der Gedania, die 

ihren Sitz in Gdańsk hatte, verwaltet. Mit dieser Organisation stand die 

Schulbauabteilung des DSV in enger Verbindung. Die Reichsregierung 

gab in Form von Krediten Mittel, die als Hypotheken eingetragen wur­

ckn und dem Ausbau oder Neubau von Schulen oder Bildungseinrich­

iungen dienten 41_ Allein in Posen und Pommerellen wurden so mit Hilfo 

der Deutschen Stiftung 43 Schulen gebaut 48, schoner und grof3zugiger 

n]~; die Schulen in Deutschland selbst. 

Die an den Privatschulen in Polen ausgebildeten Kader erhielten die 

l\foglichkeit, an deutschen Universitaten im Reichsgebiet zu studieren. An 

der l\1arburgcr Universitat unterstutzte die Deutsche Stiftung J. Mann­

lrnrdt bei der Schaffung einer Deutschen Burse, eines Internats fur die 

gemeinsame Ausbildung deutscher, Studenten aus Polen mit reichsdeut­

schen Studenten fur dcn „Volkstumskampf". Die Studenten wurden in 

die sogenannte Volkstumsforschung bereits wahrend des Studiums ein-· 

bezogen und warben in ihrer Freizeit durch kulturelle Veranstaltungen 

fur die UntcrstG.tzung des Grenz- und Auslandsdeutschtums 49. Weit~re 

Burse:n wurden mit Unterstutzung der Deutschen Stiftung in Tilbingen, 
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!vHinster, Leipzig und Berlin (Deutsches Heim Kapeniek) eingerichtet. 
Dm der Gefahr eiher Abwanderung vorzubeugen, forderte die Deutsche 
~.tiftung mehr und mehr ein Studium an polnischen Universitaten mit 
Hilfe des Kantvereins und lief3 den Besuch reichsdeutscher Universita­
ten hochstens fur 1 bis 2 Semester zu 50 . Diese Forderung des akademi­
schen Nachwuchses fiihrte zu einem Uberangebot an Akademikern. 
Krahmer beklagte sich, daf3 vor allem Kinder von Leuten, die keine 
finanziellen Voraussetzungen fur ein Studium hatten, die grof3zilgige 
Forderung nutzten und bei dem Uberangebot eine soziale Gefahr dar­
ste 11 ten 51 • 

Auch hier begann wahrend der Wirtschaftskrise die Umorientierung. 
Man forderte die Ausbildung von Handwerksmeistern und Jungbauern 52• 

Uber die Deutsche Stiftung wurden gewerbliche und landwirtschaftliche 
Fortbildungsschulen finanzier.t, Handwerksmeister wurden zu Kurser: 
in das Reich delegiert und erhielten Stipendien. Die Deutsche Stiftung 
lie.f3 nach dem Vorbild ihres Lehr- und Versuchsgutes fur baltischr 
Jungbauern in Jeserig bei Brandenburg Lehr- und Versuchsguter in 
den vv·estpolnischen Gebieten einrichten. Mit Hilfe der Stiftung wurd~ 
die Berufshilfe geschaffen, eine Einrichtung, die der Berufsberatung 
diente und gleichzeitig Lehr- und Arbeitsstellen vermittelte sowie jung~ 
Meister bei ihrer Niedcrlassung unterstutzte 53 • Dc1s Schul wesen wurde 
erganzt durch ein System des Freien Bildungswesens und der kulturel­
len Betreuung. 

Die Volkshochschulen hatten die Aufgabe, Bildungslilcken zu schlie­
f3t'n und Filhrer fur die ortlichen Deutschtumsorganisationen auszubH­
dcn ~4 • Grof3e Aufmerkrnmkeit wandte Krahmer-Mollenherg den Haus­
wirtschaftskursen zu, da ilber sie junge Madchen nationalpolitisch beein­
flu.f3t wurden, ihre Kinder deutsch zu erziehen. Fur den Filhrungsnach­
vmch.3 aus den Reihen der Grof3grundbesitzer wurden Universitatskurse 
in Gdańsk organisiert und finanzicrt 55 . Um die Jugendlichen auch nach 
dem Schulcesuch dem Deutschtum zu erhalten. oder sie, falls sie nur 
polnische Schulen besucht hatten, fur das Dcutschtum zu gewinnen, 
wurden eine .J ugendflirsorge en twickelt und J ugendorganisn tioncn, 
Sport- und Turnverbancte gegrundet. Diese Tatigkeit wurde besonders 
in der Zeit de.s Faschismus gefordert 56 • 

Dcer die Deutsche Bucherei in Poznnń wurde ein ausge<lehntes 
BJchereiwesen geschc1Hen, das neben Stnndbuchereien auch Wander­
bilchereien umfa13te. Bucher fur diese Einrichkngen kaufte die Deutsche 
~tiftung und l2itete sie u.ber dcn Grenzbilchereidienst nach Polen. Auch 
Zeitschriften fur die Lcscstuben, vornehmlich Pechcls Rundschau. 
',vurden bezahlt. 

In den polnischen Wcstgebicten unterstutzte die Deutsche Stiftung 
auch die wissenschaftliche For,.schung, soweit sie sich mit Volkstum und 
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m:imat beschaftigte. Leitstelle war die Deutsche Historische Gesellschaft 

in Po~nań, die Verbindungen zu anderen wissenschaftlichen Vereinigun­

gen, wie dem Kopernikusverein, unterhielt. Im Auftrag der Stiftung 

arheiteten solche Ostforscher wie Hermann Rauschning und Kurt Lilek. 

Die Historische Gesellschaft fohrte im Auftrag der Deutschen Stiftung 

auch statistische Erhebungen durch, deren Ergebnisse von den Ostfor­

schern in Polen oder im Reich verarbeitet wurden 57 • Die Bildungsarbeit 

wurde erganzt durch ein ausgedehntes Konzert- und Vortragswesen. 

Reichsdeutsche Wissenschaftler und Kiinstler wurden vermittelt. Die 

Deutsche Biihne in Bydgoszcz, ehemals ein Laientheater, fiihrte Tournee­

veranstaltungen durch und Chore, Musikvereinigungen sowie Gesellig­

keitsvereine dienten der Pflege und Erhaltung des Deutschtums 58 • 

,.Deutsche Hauser" wmen Zentren des kulturellen Lebens und zu den 

bcsonderen Hohepunkten gehorten die Volksfeste. Besonders gelenkt 

und gefordert wurde diese kulturelle Tiitigkeit als es galt, das faschi­

stische Gedankengut zu verbreiten, urn „die Volksgruppe von innen 

her zu erneuern":i9. 

Das System der kul turellen Beeinllussung war,e unvollstandig, wen n 

man die Arbeit der Kirche auBer :.-1cht lassen wiirde. Die Situation in 

den po]nischen Westgebieten war so, daB Deutsche in der Regel evange­

lisch und Polen katholisch waren. Die evangelische Kirche der polni­

schen Westgebiete war Teil der preuBisch-uniierten Kirche, im Gegen­

satz zur evangelisch-polnischen Kirche Kongre13polens, die zum Augs­

burgET Bekenntnis gehorte. Schirmherr der evangelisch uniierten Kirche 

w2.r der Konig von PreuBen gewesen. Die evangelische Kirchenleitung 

der Westgebiete suchte nun, die Verbindung nach Deutschland aufrecht 

zu crhnlten 60 und weigerte sich, als Schirmherrn den polnischen Prasi­

denten anzuerkennen. Gleichzeitig mobilisierte sie ihre Schwesterkirchen 

in Schweden und in den USA, iiber die wahre Greuelmarchen uber die 

lTntc1 driickung der Deutschen durch die polnischen Katholiken verbrei­

t.ct vvurden. Bei all dem hatte die Deutsche Stiftung die Hand im SpieL 

Sie forderte die subversive Tati.gkeit des von O. Dibelius geleiteten Aus­

sen'"~mtes der evangelischen Kirche, indem sie die Unterstiitzung der 

Plarrer wie aller Beamten hinsichtlich Unterbringung usw. zusicherte, 

Subventionen zur Verfugung stellte und die Propaganda bezahlte 61 . 

Die evangelische Kirche war einer Deutschtumsorganisation gleich­

zuseb:en. S1e entwickclte eine rege Organisationstatigkeit, besonders 

unter der .Tugend und unter den Fr:rne:n. Die Pforrfrauen leiteten meist 

die Frauen- und Madchenorganisationen, die Pfarrhelferinnen unter­

sWtzh.·n die Wanderlehrer bei der Durchfuhrung des Elternunterrichts. 

ln eigenen J ugendheirnen wurden Fi..ihrerkurse fur die Laienorganisa­

tion~n durchgdiihrt. SchlieBlich hatten die deutschen Gottesdienste 

und gcmcinsamcn Kirchcnfeste eine nicht zu unterschatzende Bedeu-
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tung. Ober die Innere Mission - Pastor Kammel war in Poznań 

gleichzeitig Leiter der Inneren Mission und des Wohlfahrtsdienstes -

erfolgte die Auszahlung der Kriegsbeschadigten- und Kriegshinterblie­

benenrenten und der Fursorgen, die uber die Deutsche Stiftung zur Ver­

fugung gestellt wurden 62• Die Kirche unterhielt auch Gemeindeschwe­

sternstationen, Waisenhauser, Altersheime und Krankenhauser 63 , die 

von der Stiftung vor allem durch Hergabe von Krediten, aber auch 

durch Subventionen unterstutzt wurden. Eine gleiche Unterstiltzung 

erhielten ubrigens auch die deutschen katholischen Pfarrer. Die Deut­

sche Stiftung war bemiiht, deutsche Pfarrer zu halten, urn deutschen 

katholischen Gottesdienst zu sichern, im Interesse der besonders „ge­

fahrdeten" deutschen Katholiken. AuBerdem konnten diese Pfarrer einen 

bedeutenden EinfluB auf die polnische Bevolkerung ausiiben 64. 

Mit der Gleichschaltung der Deutschtumsorganisationen in der Zeit 

des Faschismus drosselte allerdings Krahmer-Mollenberg die Zuwen­

dungen an die Kirche. Die Jugendfursorge iibernahmen die Deutsch­

tumsorganis:i.tionen selbst, wie z.B. die Deutsche Vereinigung und der 

Landbund Weichselgau 65 . . 
Die iiber die Deutsche Stiftung gelenkten und firnmzierten MaB­

nahmen erweisen sich als ein vielseitiges System der Sicherung der 

Positionen der herrschenden deutschen Klassen im westpolnischen Ge­

biet, der Erweiterung ihres Masseneinflusses und der Stutzung ihres 

Kampfes gegen die polnische Bourgeoisie und ihrer Interessenvertre­

tung, den polnischen Staat. Deutlich wir,d bei allen MaBnahmen, die die 

cleutsche Regierung uber die Deutsche Stiftung einleitete, daB es nicht 

um den vor aller Welt proklamierten Schutz des Deutschtums, urn die 

Erhaltung seiner Heimat, urn die Hilfe fur Bedrangte ging, sondern um 

die Stiitzung der Herrschaft der deustchen Junker und Bourgeoisie in 

den polnischen Westgebieten, urn die Erhaltung ihrer Muchtpositionen, 

trotz der Zugehorigkeit dieser Gebiete zum polnischen Staat. Wollte 

man mit def Sicherung der Beamten und der Zahlung von Pensionen 

die deutsche Oberschicht im Lande halten, iiber Schule und Kultur die 

Fiihrungskader heranbilden und den MasseneinfluH sichern, so dienten 

<lie MaBnahmen zur Erhaltung des Besitzes unmittelbar den herrschen­

dcn Klassen. Besonders die MaBnahmen auf wirtscl1nftlichem Gebict 

beweisen, daB die Bourgeoisie, wenn sie von Vaterland und Heimat 

spricht, ihren eigenen Profit meint; sie beweisen, daB alle diese MnG­

nahmen, die die deutsche Regierung r1ls Interessenvertretung der deut­

~chen Imperialisten iiber die Deutsche Stiftung einleitete, der Expansion 

di<:nten und die politische Aggression wirtschaftlich vorbereiteten. 

Unmittelbar gelenkt und geleitet wurde die gesamte Arbeit im west­

polnischen Gebiet, auch die der unpolitisch und neutral getarnten Or­

gnnisationen, durch die Deutschtumsorgnnisntion. Krnhmer-Mollenberg 
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wc1ndte dem Ąusbau dieser Organisation groflte Aufmerksamkeit zu. 

Er wollte eine reprasentative Organisation schaffen, die sich gegenilber 

der deutschen Regier.ung und dem Volkerbund auf das Mandat der deut­

schen Bevolkerung berufen konnte und die sicherte, dafl die Ma6nahmen 

der Deutschen Stiftung im Interesse der gesamten herrschenden deut­

schen Klassen durchgefi.ihrt wurden. 

MH dem Ziel, die revolutionare Entwicklung abzufangen, waren 1918 

Deutsche Volksrate gegrilndet vvorden. Da an ihrer Spitze von der Be­

volkerung gehaflte Hakatisten standen, gelang es ihnen nicht, in der 

Zeit, der revolutjonaren Ereignisse, Masseneinflufl zu erreichen 66 • Krah­

mer-l\'l6llenberg forderte die mit Hilfe der SPD im Rahmen der dema­

gogischen parlamentar.ischen Bewegung gegriindete Zentrale Arbeits­

gemeinschaft (ZAG) 67. Uber sie suchte er mit Hilfe des damaligen 

Konigsberger Biirgermeisters K. F. Goerdeler, eine Einigung aller Par­

teien L:u erreichen, urn eine Massenbasis zu gewinnen, die Arbeiterklasse 

vom revolutionaren Kampf abzulenken und die polnische Bevolkerung 

unter deutschen Einfluf3 zu halten und von der nationalen Bewegung 

zu isolieren. Schliefllich wollte er die Voraussetzungen fiir eine sinn­

volle Verwendung der von der ReichE:regierung gro!3zilgig zur Verfilgung 

r.estellten Gelder im Interesse der gesamten herrschenden Klasse 

schaffen. Goerdeler schlug eine Einigung der deutschen Organisationen 

unter der Leitung eines Fiinferausschusses vor und forderte die N eu­

trnlisierung der Organisationen fiir Schule, Kultur und vor allem fifr 

die Wirtschaft, um die Investitionen des Reiches in den polnischen Wes1-

gebieten durch unpolitisch getarnte Organisationen zu schiitzen. Er 

empff~hl den reaktionaren Kraften, entsprechend der Situation den 

Umw0g ilber die ZAG in Kauf zu nehmen, urn spa.ter die von ihnen ver­

folgten Ziele urn so sicherer erreichen zu konnen 68• 

Gocrdeler entwickelte so wesentliche Grundsatze der beim Aufbau 

der Irredenta befolgten Strategie und Taktik. Diese strategisch-taktische 

Grundkonzeption war jedoch schwer durchzusetzen, da hinter den Volks­

ra.1.en die Junker standen, dje sich in keiner Weise der „schwarz-roten 

Mehrheit" der Weimarer Koalition beugen wollten 69 • Neutralisiert 

v.rurde lediglich auf Druck Krahmers die Schulorganisation; in den Vor­

stand des Deutschen Schulvereins entsandten Volksrate und ZAG pari­

tatisch ihre Vertreter. Nach Beseitigung der unmittelbaren revolutio­

naren Gefahr liefl Krahmer-Mollenberg die ZAG fallen. Er befilrwortete, 

dnf3 die Vertreter der Junker sich durchsetzten, die ZAG sprengten und 

den Deutschtumsbund schufen 70 , der sich unter der Flihrung von Eugen 

Naumann, Kurt Graebe und Friedrich Heidelck zu einer umfassenden 

Organisation im westpolnischen Gebiet entwickelte. Nach dem Verbct 

des Deutschtumsbundes im Jahre 1923 war es wiederum Krahmer­

-Mollrnberg, der auf die Bildung einer neuen umfossenden Organisation 
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drangte. Als die Sejmbiiros die Aufgaben des Dcutschtumsbundes weiter­
Hihrten und der Hauptwahlausschu!3 an die Stelle der Zentrale des 
Deutschtumsbundes trat, erhob Krahmer so lange sein Veto gegen einc 
Unterstutzun.g durch das Auswartige Amt 71 , ehe nicht alle Organisa­
tionen bestatigt hatten, daI3 ihre Vertreter in den Hauptwahlausschuf3 
delegiert worden waren, dadurch die Vertretung aller Spitzen der Wirt­
schaftsverbande, der Schul- und Kulturorganisationen sowie der Kirchen 
gesid1Ert und eine umfassende und einfluf3reiche zentrale Leitung der 
gesamten Deutschtumsarbeit garantiert wurde n. 

Im Sinn:: einer Sicherung des Einflusses der Bourgeoisie auf die 
!\rbeituklasse berni.ihte sich Krahmer-Mbllenberg in der Zeit der Wei­
marer Republik stets urn die Mitarbeit der Sozialdemokratischen Partei 
mit dcm Ziel, die Arbeiter in den Deutschtumskampf einzubeziehen 
1md zu verhindern, daf3 sie gerr.einsam mit den polnischen Klassenge­
nossen urn ihre Befreiung von Unterdri.ickung und Ausbeutung kampften. 
Er hielt Verbindung u.ber Wende zum Parteivorstand der SPD und zum 
Bundesvorstand des Allgemeinen Deutschen Gewerkschaftsbundes und 
i.ioer Winkler zur Zentrale des Hirsch- Dunckerschen Gewerkvereins 73 • 

Knihmer unternahm nlles, urn nach der Sprengung der ZAG die 
Abspultung der SPD zu iiberwinden und ihre Mitarbeit im Fi.inf eraus­
schuf3 zu sichern 74 • Er unterstutzte den Abgeordneten der SPD A. Pankratz 
un.d beschwor Graebe, alles zu tun, urn ihn „bei der Stange" zu halten 75• 

Da der Deutschtumsbund auch nicht u.ber die christlichen Gewerkschaf­
ten Einfluf3 bei den Arbeitern gewinnen konnte 76 , unterstutzte Krahmer 
die Griir.dung einer Interessengemeinschaft, die ein Zusammenschluf3 
von Vertretern der Sozialdemokrntie, der Freien Gewerkschaften, der 
christlichen Gewerkscbaften und der Hirsch-Dunckerschen Gewerkve­
reine war 77 • Uber diese Interessengemeinschaft lief3 Krahmer Unter­
~tutzungen an die Arbeiter zahlen, urn so einen Anhangerkreis zu 
~ichern 78 • Da auch diese Aktion ohne grof3ere Wirkung blieb und die 
Mehrhcit der Arbeiter sich nicht korrumpieren lief3, stellte Krahmer 
die Finanzierung der Interessengemeinschaft ein. 

U~Jr:r Krahmer-Mollenberg lieien alle wichtigen Fa.den der Deut­
schtumsorganisationen aus den an Polen

1 
und an andcre Lander abgetre­

t2nen Gebieten zur Reichsregierung. Die Deutsche Stiitung war dem 
Auf3e11ministerium, Aht. VI, kulturdle Angelegenheiten und Deutsch­
l Llmsc,rganisationen, unmittelbar unterstellt 79 . Gleichzeitig arbeitete sie 
eng rr,it dem Polenreferat der Abteilung IV, Uinderabteilung zusammen. 
Sie hatte enge Verbindungen zum Rekhsministerium des Innern, zurn 
Preufaschen Ministerium d2s Innern, zum Prcuf3ischen Ministerium Hir 
Wissenschaft, Kultur uncl Volksbildung, z~m Reichsiinanzministerium 
und zu anderen Dienststellen der Regierung. Das Ausw~irtige Amt, wie 
a1le arideren Regierungsstcllen, sWtzten sich in wichtigen Fragen d(·r 
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Deutschtums- und Minderheitenbewegung auf die Deutsche Stiftung. 

Krnhmer war wichtigster Berater in diesen Fragen und mit seinem 

kleinen Stab gleichzeitig wichtigstes Exekutivorg,m. Man gewinnt den 

Eindruck, daf3 Krahmer-Mollenberg als Sonderbeauftragter fur die 

abgetretenen Ostgebiete ctie Funktion eines Staatssekretars oder Re­

ginungsprasidenten filr diese Gebiete innehatte 80 • 

Sein Einfluf3 wurde gestarkt, weil er sich auf ein parlamentarisches 

Gremium sttitzen konnte und weil er, durch dieses Gremium gedeckt, 

v,reitgE:'hende Entschluf3freiheit und Vollmachten besaf3. Er hatte auch 

weitgehende Moglichkeiten, u.ber die deutschen Konsulate einzuwirken, 

folls eine Sache einmal nicht nach seinen Wunschen ging. Er nutzte 

diesen Einfluf3 einerseits, urn u.ber das Generalkonsulat in Poznań be­

stimmte Dinge bei der Deutschtumsorganisation durchzusetzen 81 , ande­

rerseits bat er den Konsul urn Unterstutzung, wenn er im Auswartigen 

Amt etwas erreichen wollte 82 • -Ober das Auswartige Amt erhielt er 

BE-richte, soweit sie die Deutschtumsorganisationen betrafen, er gab 

GutacMen und beriet das Amt in allen Fragen, die in den abgetretenen 

Gebieten eingeleitet werden sollten. Fur seine Verbindung in die pol­

r,iscben Westgebiete nutzte Krahmer die Kurierpost des Auswartigen 

Amtes 83
• Hatte er besonders vertrauliche Dinge zu erledigen, so bat er 

den Generalkonsul in Poznań, den Konsul in Toruń oder den Lei ter cter 

PaI3stE:lle in Bydgoszcz, die Leiter der Deutschtumsorganisationen per­

sonlich vertraulich zu informieren 84 • 

Wenn Krahmer-Mollenberg auch stets betonte, er mische sich in 

das Eigenleben der Deutschtumsorganisationen nicht ein, so war er <loch 

der <?igentliche Leiter der Zentrale dieser Organisation - gleich unter 

welchem N amen sie im Laufe der Zeit auftrat - die in ihrer territo­

rialcn Gliederung und ihrer Struktur dem Aufbau einer Provinzinl­

regierung glich 85• Krnhmer-Mollenberg .finanzierte, gab die grundlegen­

dcn Weisungen und beriet die jeweiligen Fiihrer. Graebe und Hans 

Kohnert berichteten an ihn und nahmen Auftrage entgegen. Er geneh­

migte den Etat und die Untersti1tzungsfonds und bei ihm wurden die 

Gelder abgerechnet. Ja, noch mehr, Krahmer bezahlte die Gehalter der 

Angestellten der Zentrale und sogar eine besondere Lebensversicherung 

for die Leiter im Hinblick auf ihre „gefahrliche Arbeit" 86 • Einsatz und 

i\bberufung bedurften seiner Zustimmung. Wurden einzelne unbequem 

oder schadeten sie, so setzte er ihre Abberufung durch, wie bei F. Hei­

delck und P. Dobbermann 87 • Die Leiter der Deutschtumsorganisation -·­

daran kann kein Zweifel bestehen - waren Angestellte der Deutschen 

Stiftung. 

Um ihre Aufgaben durchzufiihren, transferierte die Deutsche Stif­

tung jt\hrlich Millionen Mark 88 • Im Rahmen des Etats lagen die Mittei 

f_ur die Deutschtumsorganisation und ihre Aufgaben auf kulturellem 
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Gebid sowie die Mittel fur den Unterhalt des Schulwesens. Daneberi 
wurden regelmaflig die Gelder fur Sonderprogramme wie Schulbau, 
Kauf von Grundstucken usw. gezahlt. Die Mittel fur die Pensionen, 
Renten und Untcrstutzungen erhielt die Stiftung von den zustandigen 
M.inisterien und leitete sie weiter 89 • Urn dcn Transfer der Mittel zu tar­
nen, wandte Krahmer nicht wenig Mi.ihe nuf. Schon die Grilndung der 
Stjfh.mg diente dieser Tarnung. Wahrend der Prozesse gegen den 
Deutschtumsbund in Polen iibergab Krahmer Graebe fur die polnischen 
Gerichte einen Brief 90• In diesem gab er an, er sei aus dem Innenmini­
sterium ausgeschieden, urn die Deutschtumsarbeit zu unterstiitzen. 
Durch seine Tatigkeit in der Textilindustrie hatte er solche gute Bezie-· 
hungen bei den Unternehmervertanden kniipfen konnen, da13 es ihrn 
gelungen ware, bereits 1920 die Stiftung zu grilnden. Weitere Mittel 
hatte er auf einer Amerikareise Ili.issig machen konnen. 

Krahmer war nie in Amerika, aber er hatte gute Beziehungen zur 
Geschaftsstelle der Deutschen Handelskammern in den lateinamerikani­
schen Landem (spa.ter: Gelateino). Er vereinbarte mit dem Leiter 
Vl. A. Burchard, da13 dieser Graebe mitteilen sollte, er habe eine Samm­
lung fur das Deutschtum in Polen in Sildamerika einrichten konnen. 
Krahrner entwarf Burchard sogar den Brief an Graebe 91 . So wurden denn 
diP Gelder, vor allem die fur die Schule, ilber die Handelskammern via 
Gdańsk oder im A uf trag der Handelskammern auf die Ber liner Kon­
t en der Sejmbiiros oder des Wohlfahrtsbundes eingezahlt 92• Urn ge­
nugend Beweise zu schaffen, lief3 Krahmer iiber Burchard in siidame­
rikanischen Zeitungen Annoncen drucken und Berichte schreiben. Dc:'r 
Turnung diente auch das Wirken R. Treuts - des ehemaligen Leiters des 
~-chulvereins - in den USA und eine Geldsammlung in Osterreich 93 • 

Um Devisen zu sparen nutzte Krahmer, besonders in der Zeit der 
Inflc1tion, der Wirtschaftskrise und besonders in der Zeit des Faschis­
mus, wo Devisengesetze die Arbeit hemmten, alle Moglichkeiten, urn an 
Privatpersonen oder Firmen in Deutschland Geldcr zu zahlen, die diese 
dann in Polen an den Deutschtumsbund zuriickzahlten. Das galt beson­
ders fur die von Winklers „Zeitungsbedarfs GMBH" eingerichteten 
Unternehmen 94 • Erzielten diese Gewinne, so zahlten sie an den Deutsch­
tu.msbund, und Winkler erhielt dafilr Geld von der Stiftung. Nicht alle 
Gelder, die gewhlt wurden, waren Zuschusse im Sinne von „Fonds 
perdu". Wenn ir.gend moglich, wurden sie wie die Gelder fiir Schulen 
als Hypotheken eingetragen, urn das Eigentum der deutschen Regie­
rung :m sichern. Grundsatzlich galt das fiir alle Mittel, die der Wirt­
schaft zur Verfugung gestellt wurden. Sie wurden als Kredite gegen 
entsprechende Sicherheiten vergeben. 

Die Kredite wurden entweder iiber die Filialen der Berliner Banken 
in den westpolnischen Gebieten zur Verfilgung gestellt, z. B. iiber die 
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Dislrnnto-Bank oder ilber die Danziger Bankeń, vor aliem die Landwirt .. · 

schafts-, vormals Landschaftliche Bank Danzig 95. In Polen selbst wurden 

Kreditorgnnisationen gebildet, wie die „Industria" und die „Agraria" 

Jn Tczew oder die „Revision" und die „Credif' in Poznań. Besonders 

heikle Falle wurden uber einen Umweg geleitet: Unter Mitwirkung 

Krahmer-Mollenbergs war in Holland die Buitenlandbank Gravenhage 

gegrilndet worden. Diese Bank fungierte als Kreditgeber fur Kapitalien, 

die sie aus dem Reich zur Verfugung gestellt bekam. Um einen Kredit 

dieser Bank zu erhalten, muf3te bei einer der deutschen Banken im 

westpolnischen Gebiet ein Antrag gestellt werden. Die Bank bestatigte 

d.ann die Kreditwilrdigkeit - natilrlich waren auch hier vor allem na­

ti<male Belange ausschlaggebend - und vermittelte ilber eine Kreditor­

ganishtion wie die „Ind ustria" den Kredit der Buitenlandbank, der in 

hollandischen Gulden ausgezahlt wurde. Als Sicherheit fur den gegebe-

11(:>n Kredit wurde dann eine entsprechende Hypothek eingetrager.. 

Krediten der Buitenlandbank wurde von den deutschen Banken des 

westpolnischen Gebiets Vorzugsstellung eingeraumt 96 • 

Da die Bedilrfnisse die Moglichkeiten der Deutschen Stiftung bald 

ilberstiegen, bemuhte sich Krahmer-Mollenberg urn die Errichtung von 

Kreditzentralen in Berlin, die die Aufgabe ilbernahmen, die Kredite im 

HE.:ich zu beschaHen. Gemeinsam mit Winkler gri.indete er eine Reihe 

Organisationen wie „Ossa", ,,Ostsee'', ,,Pontus" und „Vereinigte Finanz­

konton" 97
• Dicse Gliederung diente wiederum nur der Tarnung, denn 

Vvinkler und Krahmer waren die Lei ter aller Gesellschaften. J ede dieser 

Gesdlschaften hatte einen genau abgegrentzen Einfluf3bereich. Dachor­

ganis&tion war die „Ossa", die vorwiegend in Polen arbeitete. 1933 

nahm sie den Namen ihrer Tochterorganisation „Vereinigte Finanzkon·· 

lOre" (Verfikon) an 93. 

Der Tarnung dienten auch die Zwischenstellen der Stiftung in 

Gdańsk und in Bytom. 1923 waren alle Unterlagen des Deutschtums­

bundes beschlagnahmt worden und die polnische Regierung konnte 

ziemlich genau die TJtigkeit rekonstruieren. Besonders gefahrlich war 

der emfangreiche Schriftverkehr, da die deutsche Burokratie hinsichtlich 

<lr:r gewahrten Gelder -- besonders fur Pensionen - genaue Unter­

lagen forderte 99 • Als der ProzeB gegen den Deutschtumsbund drohte, 

setzte sich Krahmer-Mollenberg dafilr ein, daf3 alle Akten und Unter­

lagen nach Gdańsk zum Wohlfahrtsbund gebracht wurden, wo sie stets 

eingesehen werden konnten. Von allen wichtigen Schreiben sandte Krah­

mer ein Doppel nach Gdańsk. Krahmer war sehr darauf bedacht, daf3 

kein belastendes Schriftmaterial in Polen erhalten blieb. Die Leiter des 

Deutschtumsbundes erhielten strikte Anweisung, alles zu vernichten. 

Krahn1er lief3 die~e Weisung sogar kontrollieren 100• 

Die deutsche Regierung verlangte natilrlich fur die gezahlten Gelder 

eine grnaue Rechnungslegung und Krahmer mu!3te unter Gefahrdung 
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sdner engsten Mitarbeiter Quittungslisten oder Verwendungsbescheini­
gungt:ri herbeischc,ffen. In den er sten .J ahren reisten sogar Revisoren der 
Regierung nach Polen, die dort an Ort und Stelle dje A usgaben der 
Mittel revidierten, so selbstverstandlich, als liege Bydgoszcz noch in 
Deutschfond. Krahmer hatte ofters Auseinandersetzungen mit seinen 
Amtern und dem Rechnungshof 101 . Er erhielt schlie13lich die Genehmi­
gung, dnen Revisionsverband - die „Vera" - in Oberschlesien zu 
gri...inden 102• Der Leiter dieser Gesellschaft kontrollierte regelmiiI3ig auch 
die Deutschtumsorgc1nisationen und GesellschaHen in Pm:en-Pomme­
rellen. Durch die~e Kontrollen erhielt Krahmer einen genauen Dber­
olick, und er nutzte sie) urn eine straff e zielgerich lele Tatigkeit durch­
zusetzen. 

Dte:r die Deutsche Stiftung wurden auch die Deutschtumsorganisa­
tionen zu Spionagezweckcn genutzt. Der Deutschtumsbund besaI3 immer­
hin eine eigene Informationsabteilung, einen eigenen Kurierdienst und 
wurde von ehemaligen Offizieren - Graebe war Oberstleutnant und 
Heidelck Oberleutnant - geleitet. Unter Ausnutzung der durch das 
Mindu·heitenschutzgesetz geschaffenen Rechte wurden Nachrichten ver­
schied(-;Der Art fi...ir die deutsche Regierung gesammelt und weitergelei­
tet 10-i. Krahmer hatte Verbindung zur Spionageabwehr im Reichskriegs-
1:1inisterium. Er arbeitete dort mit Major VoI3, Gr. VII, zusammen und 
spater - nach der Neuformierung der Abwehr - mit l-fauptmann i.G. 
Stolze aus der Abteilung II des Majors Grof3courth. In der Zeit des 
Faschismus arbeitete er auch eng mit der Gestapo zusammen 104 • 

Die polnische Regierung wc1r uLer die Tatigkeit der Deutschtums­
c,rgrmisationen und i...iber die Verbindung nach Berlin ziemlich genau 
informiert 10 ::i, wenn sie auch nicht die Rolle Krahmer-MoHenbergs und 
seiner Deutschen Stiftung vollig durchschaute. Sic hntte aber Beweise, 
daI3 die Deutsche Stiftung die Deutschtumsorganisationen in ihrer Ob­
~truktion gegen den polnischen Stc.wt unterstlitzte. Das zeigen die An­
klć1ge;:;;chriften und Urteile im Deutschtumspro,:eI3 106 • Dennoch duldete 
sie, daf3 die Arbeit durch die Sejmbi...iros und sp~ter durch die Deutsche 
Vereinigung unter anderem Namen weitergefi...ihrt wurde. Es ist anzu­
nehmen, daD die Prozesse wohl mehr Druckmi ttel gegen dcn von der 
deutschen Regicrung gegen Polen inszenierten Wirtschaftskrieg sein 
sollten, und die dart getroHenen Feststellungen wurden zur Abv1ehr der 
von De:utschland auf internationaler Ebcne orgunisierten Hetze geni.itzt. 
F'Erner dienten sie wohl dem Schutz der eigenen Arbeit zur Unter­
stutzung der polnischen Minderheit in Deutschlond. 

Zwischen der Politik der Deutschen Stiftung in Polen und der Min­
derheitenpolitik Deutschlands bestand ein enger Zusammenhang. D.ie 
Rechte der Deutschen in Polen waren durch den Minderheitenschutz­
vertr&g garantiert, der zwischen Poh:n und den Alliierten als Ergan-
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~·ongsvertrag zum Versailler Vertrag abgeschlossert worden war. Diese 

Sicherung durch den Minderheitenschut_zvertrag geniigte den deutschen 

Jrnperinlistcn nicM. Sie suchten eine eigene EinfluI3nahme zu erreichen. 

DtC'~· d?n zwi~ch0n Po12n untj den Alliierten abgeschlossenen Vertr~.1; 

h('}tlen sie keine Moglichkei t einer direkten Einwirkung, .sondern !1:1uI3ten 

sir.h nnmer an die Alliierten oder den V0lkerbund wenden. Nun ware 

ein Staatsvertrag Deutsch1and - Polen das beste Mittel gewesen, aber 

Krahmer, C. G. Bruns und die Deutchtumsfuhrer Polens rieten ab, da 

Deutschland dann gleiche V;rpflichtungen hi?isJchtlich de( ?olen im 

Reich libernehmcn miiI3te. Es war wesentlich vorteilhafter, ohne Bindung 

an einen Minderheitenschutzvertrag, durch die Forderung der polnischen 

J\.Iindcrheit im Reich aktiv EinfluI3 zu nehmen 107 • Krahme;-Moll~nberg 

wandte dieser Politik groI3e Aufmerksamkeit zu ur:id setzt_,e sich fi.ir die 

Forderung der polnischen Burger Deutschlands in der Deutschen Stif­

tung ein 108
• In der fur die Vertreter des deutschen Imperialismus typi­

schen Dberheblichkeit vertrat er die . Auffassung, dan ma~ 
0

ruhig gleiche 

Rechte aus freien Stlicken gewahren konne, da die „bessere" deutsche 

Wirtschaft und Kultur, das „bessere" Organisation;talent -und die 

„hesscren" deutschen Moglichkeiten den freien Wettbewerb immer zum 

Vorteil der deutschen Politik entscheiden wilrden. 

Gleichzeitig suchte Krahmer den EinfluI3 im internationalen MaI3stab 

zu starken. Er forderte ein.e rege Korrespondenztatigkeit, unterstlitzte 

die Arbeit in der Interparbmentarischen Union und J:rnlf, eine eigene 

intern<.1tionale MinderheitenLewegung aufzubauen 109 . Er war maBgeblich 

beteiligt am ZusammenschluI3 der deutschen Minderheiten Europas zum 

„Vertand der deutschen Volksgruppen" und an der Vorbereitung der 

internnttonalen Mindcrheitenkongresse. Gemeinsam mit Bruns ent­

wickelte er die Minderheitenpolitik im Intcresse der deutschen Impe­

rialisten, unterhielt Kontakte zu allen deutschen Minderheiten in dei; 

(;Urop:iischen Liindern und unterstiitzte, besonders im Hinblick auf die 

fleutschtumsbewegung in Polen, Forderungen nach kultureller Autono­

mie, wfrtschaftlicher Sicherung und nach dem Recht einer freien V~r­

lindung mit dem Mutterland. Natiirlich sollten auch diese Forderungen 

die Politik der Deutschen Stiftung in P0len erleichtern. Allerdings stellte 
' 

man Forderungen, war aber nicht bereit, den eigenen Minderheiten 

glekhe Rechte zu gewahren. Krahmer hatte qs niC;ht einfach, sich gegen­

iiber der preu13ischen Burokratie durchzusetzen und eine Forderung 

der polnischen Minderheit zu erreichen, urn internatiOI]-§ll nicht bl~fl­

gestellt zu werden 110• 

Im Interesse eines besscrcn direkten Einwirkens in Polen bcfurwor­

tetc Krahmer ;:;uch ~cut::ctbnds E:ntritt in den Volkerbund, aber nur 

lmt2r der Bcdingung, daf3 Deutschland einen Ratssitz beka.me und damit 

der notwendige Einfluf3 in der Minderheitenfrage gesichert~ wiirde 111. Im 
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'Volkerbund spielten sich die deutschen Vertreter ebenfalls als Vormund 

der l\'Iinderheiten auf und forderten eine Verbesserung des Verfahrens 

der Behandlung der Minderheitenpeiitionen mit dem Ziel, einen sttir­

keren Einfluf3 auf die Sicherung der Irredentaarbeit der Deutschtums­

organisationen in Polen zu erreichen 112 • Eine Verallgemeinerung der 

l\Iinderheitensc0utzvertra_ge, wie sie von Polen angestrebt wurde, um 

der deutschen OfEensive entgegenzutreten, wurde abgelehnt. Krahmer·· 

-MolJPnberg bedauerte den Austritt Deutschlands aus dem Volkerbun<l 

m1ch dem Machtantritt der Faschisten, denn nun blieb nur nach dje 

1,venig vorteilhafte Politik der zweiseitigen Vertrage und des Junktims 113• 

Die Faschisten fuhren zwar fort, sich als Schutzer aller Minderheite!1 

aufzusµielen, aber sie entlarvten sich zunehrnend durch ihre Praxis bei 

der Unterdrtickung der eigenen Minderheiten im Lande. Der nach der 

Besetzung und Aufteilung Polens erarbeitete Entwurf einer „Verordnung 

iiber die Schutzangehorigkeit des Reiches" 114 enthtillte besonders ihrc 

wahren Absichten. 
Die Deutsche Stiftung hatte nicht von Anfang an diesen EinfluD. 

Traditionsreiche Organisationen, wie der Verein des Deutschtums irr. 

Ausland (VDA) oder von der Regierung geschaffene Organisationen, wie 

der Deutsche Schutzbund oder die „Vertriebenenorganisationen", wie 

der Ostbund oder der Verband heimattreuer Oberschlcsier waren starke 

Konkurrenten. Dennoch wnr die Stiftung im Vorteil. Sie hatte Geld. 

Zweii:eJlos wurden die anderen Organi.sationen auch untersttitzt und 

z,var vom preuf3ischen Ministerium des Innern, aber dus waren Unter·­

stutzungen, wahrend uber die Stiftung die Deutschtumsarbeit in Pokn 

und in den and~ren abgetretenen Gebieten iinanziert wurde. Die Stiftung 

war gEgenuber den anderen Organisationen unbcfastet im Gegensatz zu 

solcht:n Orga.nisationen wie der Deutsche Ostmarkenverein und der 

Verein dts Deutschtums im Ausland, die nach dem Krieg in Polen nicht 

sofort wieder auftreten konnten, da Verbindungen zu ihnen als gefahr­

dend ubgelehnt wurden. Die „Vertriebcncnorganisationen" hatten die 

Abwanderung gefórdert und es gelang Krahmer, ihren Einrluf3 nur 

mit einem Hmweis al;f diese Tatigkeit auszuschalten. Schlief3lich hatte 

die Stiitung den Vorteil, daf3 sie dem Auswartigen Amt unterstand, claf3 

mit ihrer Hilfe a:iswartige Politik gemacM und jede Organisation zur 

Rechenschaft gezogen wurde, wenn sie die Linien der Auf3enpolitilz 

starte. Sie lief Gefohr, keine UntersWtzung aus Staatsgeldern zu 

er hal ten. 
Nach dem Kriege waren viele Organisationen entstanden, die Deutsch­

tumsarbeit durchflihren wolltcn. Im Interesse der herrschenden 

Klas.se suchte die Regierung eine Zentralisation durchzusetzen m. Der 

Deut~The Schutzbund wurde geschaffen. Krahmer arbeitete eng mit dem 

Schut?bund Źusammen, urn eine Koordinierung der Arbeit aller Organi­

sationen zu erreichen. Es wurde durchgcsetzt, daf3 die Stiftung in der 
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Arbeit im abgetretenen Gcbiet federfilhrc:/nd war, der VDA im ilbrigen 

Auslar-:id 11 6 und der Schutzbund als Dachorganisation aller Deutschtum~:­

ve.reine im Reich fungierte. Krahme,I setzte durch, dafl auf diese Weise 

weitgehendst Propaganda und Betreu.ung der Deutschen il? _Ausland 

getrennt wurden, 
1 
dafl zumintj_est die r Propagandaorganisationen die 

Deutschtumsarbeit im abgetretenen Gebiet nicht gefahrden konnten. Aą 

die Verbande, die eine Interessenvertretung der Abgewanderten iiber­

tragen bekamen, entsprechend den Festlegungen _im y~rd~angungs-., und 

Auslandsschadengesetz, muflten sich verpflichten, jede . Betreuungs-· 

c:irbeh im Ausland zu unterlassen, urn n.icht weitere Abwanderungen 

anzun-,gen. Das betraf den Ostbund 117 und den Bund der Auslandsdeut­

f,chen. In der Pra~is war e~ -nicht moglich, dariiber hinaus eine straffe 

Zentn:ilisierung zu erreichen. Es bestanden Plane, uein; ~inheitliche. Lei-, 

tu_ng auszubauen und die Stiftung zur r Finanzierungsorganisation zu 

entwickeln. Ein Deutscher Pfennig sollte mit Unter.sti.itzung der Stiftung. 

ins Leben gerufen werden,, urn ein einheitliche Geldsammlung zu 

sichern 118
• Das lag vor allem im Interessc der · Unternehmerverbande, 

d~e die Betriebe >vor dem „Sam~lungsunwesen" geschi.itzt wissen woll­

ten 113
• Diese Bestrebungen scheiterten an dem Kampf der Gegensatze, 

besonders am Widerstand des VDA, des OstpreuBischen Schulvereins 

und vor allem am Oberschlesischen Hilfsbund sowie an den Verbanden 

der heimattreuen Oberschlesier, hinter denen immerhin die oberschle­

si.sche Industrie stand. Es gelang nur im „Verband der freien Deutsch­

vereine", eine lose Dachorganisation zu bilden. Im Rahmen der Zentra­

lisierungsbesirebungen kam es zu einem Abkommen Krahmers mit den 

Unternehmerorganisationen.' Die Deutsche Stiftung iibernahm die Finan­

zierung der Kultur im Abtretungsgebiet, die ·Unternehmerorganisatio­

nen die der Wirtschafi iicer eine einzurichtende „Deutschenhilfe" 120 . 

' 
Im Interesse der Koordinierung der Arbeit pflegte di~ Deutsche 

Siiftung enge Kontakte mit den wichtigsten Institutionen der Ostfor-; 

schung. Krahmer forderte bernnders das von Th. Ober lancier gegriindete 

Institut fur osteuropaische Wirtschaft (IOW) in Konigsberg. Er finan­

zierte die Arbeit der, von P. H. Seraphim geleiteten „Polenabteilung" die­

ses Instituts das sich mit der „Abwehr" der Tatigkeit des Baltischen In­

stituts in Toruń beschaftigte. Mit dem Ubergang zum Faschismus glaubte 

Krahmer die Zeit fur gekommen, eine Zentralisierung durchzufuhren. Er 

schlug die Bildung einer Dachorganisation mit „Ossa", Deutscher Stif-­

tung, VDA, Deutscher Akademie und Deutschem Auslandsinstitut vor 121. 

me Zentralisierung wurde durchgefilhrt und z;vyar unter Fiihrung des 

VDA. Konstantin von Neurath rettete Krahmer. vor ,der Unterstellung 

unter den VDA, indem er bei Rudolf Hefl intervenierte und die Stiftung 

uls Organ des Auflenministeriums bezeichnete 122• 
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Krabmer hatte Muhe, die Nazis zu' iiberzeugen, daB nicht jede belie­
bige Orstgruppe r auf ) eigene FausC Auf3enpolitik machen konnte ) -und 

durch. eine . provokatoriŚche. Poli tik die n1it Hilfe der Deutschen Stiftunf: 

mi.ihevoll geschaffenen - Grundlagen gefahrdete. Erst eine Reihe Prozesse 

lief3en die Nazis entŚprechend~ Lehren ziehen 123.· Hef3 und Hitler gaben 
Erklarungen ab, in .deneri sie offentlich auf jede Germanisierung verzich­
tete~·. die Minderheit~n a~fforderten, gegenube; ihr.en Staaten Loyc1lita~ 
zu wahren und jed~ ,,wilde" Betr~uungsarb.eit ~ntersagten 124 • Das waren, 

wie alle Versprechungen. der Faschisten, nur taktische Auf3erungen: urn 
Zeit zu / gewin~en. Sie began:nen, die „Volks.gruppen" gleichzuscholten 

und straff cttirch~u~rganisie~en. Krahmer. u~tersti.itzte <liese Bestrebun­
g~n mit allen r Kdften.r·u~ alle Aktio.nen zu ' koordinier~·n, wun:le 1936 

ein Bi.i~o 'unt~r Leitung Kursells · beim Stabe Hef3 . geschaffen, ·d~s 1937 
..., ... . ., I 

jn die Volksdeutsche Mittelstelle unter der Leitung des SS-Obergruppen-
fi.ihrers~' Lorenz u~gewandelt wurde. Die Koordinier~.mg der .Arbeit 

zwischen Stiftu~g 'und Volksdeutscher Mittelstelle fand ihren 'Ausdruck 

in:J der Berufu~g des' Stabsleiters der I Volksdeutschen M~ttel_st_elle, SS­
-Oberfi.ihrers Behrends, in den Vorstand der Deutschen Stiftung, dem ab 
27. 3. 1939 'nur n~ch Krahm~r, Winkle~ · u~d Behrends angehortei-i 125. 

' ,... ł • 

Die Deutsche Stiftung arbeitete in eister Linie in Polen. Die Wieder­
eroberung der, polnischen Gebiete und damit die nachtragliche Revision 
dt'r Ergebnisse des ersten Weltkrieges war das Hauptziel der deutschen 
Politik."' Nach Polen ' flossen · daher die meisten Gelder. Die. deutschen 

lmpcrialisten bet:fachteten besonders die Trennung 1 Ostpreuf3ens vmn 
Reich als eine „untragbare Zumutung" und' forderten, als sie sich erholt 
hatten und stark genug glaubten, ilautstark die Ri.ickfuhrung des polni­
schen ~:Korridorgebietes" .· Posen-Pommerellen galt a uch die besonderE::: 
Aufmerksamkeit der Deutschen Stiftung und hier wurde im Interesse 
der deut;chen Junker, die ja immer noch bestimmenden Einfluf3 .in Heer 

und Poli tik ausi.ibten, · am meisten investiert. 1 Die in Posen-Pommerellen 
gesammelten Erfahrungen wurden beim systematischen ' Aufbau der 
Deutschtumsarbeit in Oberschlesien angewandt. Das beweist "die Ein­

richtung eines Netzes der Genossenschaften; die Errichtung des Volks­

bundes als der umfassenden „unpolitischen Organisation'.' und der Aus­
bau des Kulturbundes sowie des Schulvereins, der i.ibrigens der · Brom-· 
berger Zentrale angeschlossen wurde 126• Von Bydgoszcz versuchte man 
;uch Einfl~f3 auf die Arbeit der i.ibrigen Deutschtumsorganis;tionen in 
Kongref3polen, Galizien, Wolhynien und Bielsko-Cieszyn 

I 
zu erhalten. 

l\.1it Untersti..itzung durch die Stiftung wu~de der „Minderheite~block'' 
Polens gebildet und i.iber ·das Sejmbi.i~o Warschau die Arbeit' koordi·· 

niert. Krahmer war bemi.iht, zur ukrainischen und weif3russischen 

Minderheitenbewegung Kontakte zu erhalten, urn ein Zu~ammengehen 

aller Minderheiten gegen den pdnischen Staat zu erreichen 127 • 

36 



Wenn auch das Hauptbetreuungsgebiet Polen war, so entfaltete die 
Stiftung ' in den anderen abgetrennten Gebieten, ~ im I Memelgebiet, · im 

Hultschiner Landchen , in Gdańsk . und in Schleswig-Holstein 'ebenfalls 

eine rege Tatigkeit. Auffallig ist, daf3 im Westen kaum gearbeitet wurde. 

E~s gab · keine Tatigkeit der Stiftung in Elsa13-Lothringen, und auch in 

Eupep-Malmedy beschrankte man sich (,aul. charit?ti.~e Be,~~.~1:}~_ng .. Mit 
Danemark war man- bereit, Kompromisse zu schlief3en. Eine aggressive 

PJlitik wurde nachweisbar nur im Osten gefiihrt. Das Hultschiner Gebiet 

interessierte . ~egen seiner strategi~ch~~ L~ge ;~d ii ber M~~el. starkte 

man den Einflu13 in Litauen und den anderen baltischen Staaten und 

hi~l.t sich da's Tor' nach der So~jetum~; offen"128 : Gdańsk ·~~~rd; ~urn 
7 . 
...,entr um der Irredentaarbeit gegen Polen 2usgebaut 129 • 

Die Tatigkeit der Stiftung konzentrierte sich vor allem auf die abge­

trctenen Gebiete. Krahmer-Mollenberg forderte aber auch die Deutsch­

tumsurbeit in anderen europaischen Landern des Ostens. Entsprechend 

der allen Expansionsrichtung der deutschen Imperialisten wurde die 

Hilfe fur die Gro13grundbesitzer in den baltischen Landem in enger 

Zusammenarbeit mit dem „Baltischen Vertrauensrat" organisiert. Die 

Stiftung hielt auch Kontakte zur Deutschtumsbewegung in der Tche­

choslowakei und stutzte hier vor allem die Entwicklung des Genossen­

schaftswesens sowie die Deutschtumsarbeit in der Slowakei 130 • Sie suchte 

iiber die CSR Verbindungen zur ukrainischen Minderheit in Polen her­

zustellen. Schlie13lich war Krahmer-Mollenberg auch auf dem Balkan 

tJ.tig. Er forderte das Deutschtum in Rumanien, aber auch in Ungarn 

und Jugoslawien. Die Stiftung hatte fur diese Tatigkeit ihre Stiitz­

punkte in Wien, wie iiberhaupt von hier aus die gesamte Minderheiten­

bewegung entwickelt wurde. 

Wurden einerseits Kontakte in allen Landern des sogenannten „Min­

derheitenglirtels" entwickelt so lie13 andererseits Krahmer-Mollenberg 

nie Moglichkeiten au13er acht, in der Sowjetunion selbst zu arbeiten. 

Krahmer untersti.itzte das „Zentralkomitee der Deutschen aus Ru13land" 

und hoffte, mit seiner Hilfe Einflu13 auf die deutschen Minderheiten in 

der UdSSR zu gewinnen. Er arbeitete personlich in der Billrothstiftung 

mit, die die deutschen Krankenhauser in Leningrad, Moskau, Tiflis und 

Odessa unterstiitzte. Besonders iiber das Krankenhaus in Tiflis versuch­

te er, Einfluf3 auf die dortigen Deutschen zu erhalten. Krahmer unter­

nahm nuch Versuche, Kontakte mit der Autonomen Wolgarepublik her­
zustellen 131. 

Die Deutsche Stiftung wurde in allen Richtungen der deutschen Ex­

p::msion im Osten wirksam: iiber die baltischen Lander nach Leningrad 

und Moskau, iiber die CSR in die Ukraine und liber Rumanien langs 

des Schwarzen Meeres bis in das Kaukasusgebiet, ja sogar in den 

Vorderen Orient 132
• Ubcrnll nutzte man die deutschen Minderheiten 
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als Stiitzpunkte, verbreitete die deutsche -. Sprache' und €ntwickelte ein 
deutsches Kulturleben, -urn dann „auf den Flugeln dieser geistigen Kul­
t ur [ ... ] die deutsche materielle Kultur in das Ausland" zu tragen, wie 
es einmal der Geopolitiker Karl Haushofer forderte 133• Wir wissen heutc, 
d313 der wirtschaftlichen 1 Expansion die politische Aggression folgte. 

Die Deutsche Stift~ng 'er~ies sich als zuverlassigesr und exakt arbei­
tendes Instrument der deutschen Imperialisten bei der Vorbereitung des 
u~eit;n · Weltkrieges. D1~ Untersuchung ihrer Tatigk~it ist heute von 
uktueller Bedeutung, da der deutsche Imperialismus wiederum eine 
Anderung des status quo in Europa ansfrebt und uber die ',,neue Ostpo­
litik" die Revisio:1 der Ergebnis~e des zweiten Weltkrieges erzwingen 
mochte. 
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KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁTYCl<IEGÓ 
GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Marian Biskup 

Z BADAŃ NAUKOWYCH W SZWECJI ~ 

W pierwszym kwartale 1968 r. przebywałem w Szwecji jako stypen­
dysta Szwedzkiego I~stytutu do Współpracy _ Kulturalnej z Zagranicą 
(Svenska Institutet for kulturellt Utbyte ,med Utlandet) z ramienia Wy­

działu I PAN. Pobyt został przeznaczony na kwerend~ źródłową w ar­
chiwach i bibliotekach szwedzkich. Przebywałem głównie w Sztokhol­
mie i Uppsali, podejmując też rekonesansowe wyjazdy do Linkopingu, 
Goteborga i Lundu. Główny cel wyjazdu stanowiła kwerenda w koper­
nikanach szwedzkich, wywiezionych w 1626 r. z Fromborka, a zwłaszcza 
w cennych księgozbiorach warmińskich z notatkami marginalnymi Ko­
pernika. Następnie zamierzano też przejrzeć polskie zbiory rękopiśmien­
ne wywiezione z Polski, a dotyczące Prus Królewskich, Książęcych i In-
flant oraz kontaktów .politycznych polsko-szwedzkich od XV do połowy 
XVIII w. Ostatnim zaś celem było nawiązanie kontaktów z badaczami 
szwedzkimi i wysondowanie możliwości współpracy z nimi, w szczegól.­

~ości na łamach toruńskich „Zapisek' Historycznych". 

I 

Szwedzkie kopernikana znajdują się od stuleci głównie w Archi­

wum Paiistwowym (Riksarkivet) w Sztokholmie oraz w Bibliotece Uni·­
wersyteckiej (Universitetsbibliotek'e't - Carolina rediviva) w Uppsali. 
Pierwsze z nich zawiera m.in- zbiory korespondencji warmińskiej z koń­
ca XV do połowy XVI stulecia w dziale „Extranea Polen" w fascyku-
łach, nieźle zi~wentaryzowańych (nr 146-149); znajduje _się tam głównie 
kilka konceptów pism kapituły warmińskiej , będących dziełem Koper-

* Skrócona wersja referatu wygłoszonego 30 września 1968 na posiedzeniu Ko­
misji Skandynawistycznej Instytutu Bałtyckiego w Gdańsku . 
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n1ka, a dotycźących ptawnych' 1 rnajątkowych " oraz „politycznych kwe­
stii; niektóre z nich ni e były dotąd poważniej uwzględn_ic:n~· ,przez bada­
czy, chociaż wymagają one szczegółowej analizy. Interesujący jest zwła­
szcza dutek, tzw. Ratio officii custodie ecclesie Warmiensis 1493-1563, 
wykaz rachunków, w którym Kopernik okresowo kontrolował zapisy; 
zawierają one także wydatki na remont dzwonnicy (zapewne wieży ob­
serwacyjnej ,Kopernika) oraz zegara (1515 r. i nast.), stanowiącego jedną 
z pomocy naukowych astronoma. 

W Bibliotece Uniwersyteckiej w Uppsali kopernikana mieszczą się 

w dziale rękopisów (Handskrifter) w 4 fascykułach zawierających ko­
respondencję warmińską, zwłaszcza 2 tomy korespondencji biskupa Jana 
Dantyszka (H. 154-157), wśród której znajdują się 2 oryginalne listy 
Kopernika: do biskupa Maurycego Ferbera z 1524 r ~ i do Dantyszka 
z 153d r .. Cenny jest także przekaz autorstwa Kopernika, tzw. Olsztyń­
ska taksa chlebowa z 1531 r. Interesujące są także listy profesora w Lo­
w~nium, Gemmy Frisiusa do 

1

biskupa Dantyszka" dotyczące również Ko-
pernika i genezy jego „De revolutionibus". W sumie rękopisów Koper­
nikańskich nie jest zbyt ,wiele, choć niektóre są bar dzo cenne, umo­
żliwiające korekturę dotychczasowych' publikacji (L. Prowego, a zwła­

szcza J. Wasiutyńskiego) i ustalenie ręki ~opernika. J est to szcze­
gólnie ważne do identyfikacji not marginalnych w tzw. bibliotece koper­
nikańskiej. 

Ta ostatnia obejmuje ok. 50 ksiąg z biblioteki kapituły warmińskiej, 
z których Koperniki prawie na pewno korzystał. Prac w nich zawartych 
jest znacznie więcej, gdyż część · z nich stanowi tzw. klocki; Biblioteczne 
pozycje kopernikańskie znajdują się głównie w Bibliotece Uniwersytec­
kiej w Uppsali (45), w drobnej tylko mierze w byłej Bibliotece Kapi­
tulnej (obecnie część Paulinska Skolan) w Strangnas (3), · w Bibliotece 
Kapitulnej i Krajowej (Stifts - och landsbiblioteket) w Linkoping (1) 
i w Bibliotece Królewskiej (Kungliga Biblioteket) w Sztokholmie (1). 
Z tych pozycji 1 O stanowiło na pewno własność astronoma (zawierają 
bowiem jego podpis lub dedykację dla niego). Korzystał on zarówno 
z tych pozycji jnk i pozostałych, należących do biblioteki kapituły war­
mińskiej we Fromborku. Kopernik był zresztą jej opiekunem i inwen­
taryzował większość 1, nich. Korzystał z ~ałości "f ksiąg, robiąc notki 
na marginaliach w postaci streszczeń poszczególnych ustępów lub ko­
mentarzy, lub podkreślając całe partie tekstu. Kopernikańskie księgi 

warmińskie, inkunabuły lub p:JZycje z początku XVI w . (najpóźniej 

z 1538 r.) są różnej treści. Na czoło wysuwają się dzieła matematyczno­
-astronomiczne, gromadzone przez Kope~nika w okresie studiów kra­
kowskich lub włoskich, dalej - me0yczne (choć tutaj zestaw jest dys­
kusyjny na skutek niepewności rGki), przyrodniczo-geograficzne (Ptolo-
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h'leusz, Strabo, Pliniusz) i historycin~ (Herodot, Swetoniusz, Kasjod.or) 

i filozoficznLe (Platon); teologicznych jest bardzo mało (Tomasz z Akwi­

nu). Interesujący jest też słownik grecko-łaciński Jana Crastonusa z li­

cznymi notatkami, dowodzącymi że Kopernik pracowicie przyswajał so­

bie arkana języka Hellenów w średnim już wieku. Notatek poczynionych 

ręką Kopernika jest sporo, choć w różnym nasileniu; niekiedy mają one 

tylko charakt~r inwentaryzacyjny, a ilość ich dochodzi nieraz aż do 190 

w jednym woluminie. Łącznie sporządzono ok. 2250 klatek mikrofilmo­

wych z not marignalnych przypisywanych Kapernikowi. Konieczna bę­

dzie jednak szczegółowa i żmudna analiza przez kompetentnych badaczy 

dla identyfikacji ręki Kopernika, przy zastosowaniu nowoczesnych me-· 

tod badania z .dziedziny kryminologii. Całość mikrofilmów z kopernika­

nów szwedzkich znajduje się obecnie w Pracowni Kopernikańskiej Za­

kładu Historii Nauki i Techniki PAN w Warszawie 1• 

II 

. Kwerenda dotycząca prussiców szwedzkich objęła przede wszystkim 

kilkadziesiąt tomów korespondencji wywiezionej z Polski w latach 1626-

1660, a znajdującej się w dziale „Extranea Polen" (nr 75 i nast.). Są to 

przekazy z drugiej połowy XVI w., przede wszystkim jednak z połowy 

XVII stulecia. Dotyczą one epoki Zygmunta III i Władysław.a IV, czę­
ściowo i Jana Kazimierza. Bogactwo tych materiałów ~ choć już da­

wniej częściowo wykorzystywanych - jest nadal przeogromne, głów­

nie dla politycznych j militarnych dziejów Polski tego okresu wraz z Pru­

Sdmi Królewskimi i Książqcymi~. Na uwagę zasługują tu zwłaszcza listy 

dotyczące sprawy lenna pruskiego w początkach XVII w. i opozycji 

pruskiej przeciw rzadom elektorów brandenburskich (korespondencja 

Dohnów, regentów p.ruskich, sekretarza Zygmunta III Stefana Sador­

skiego, Ottona von Grobben itp.) - zbyt słabo wykorzystywane dotąd 
przez naszych badaczy. Wskazać też należy na listy królewny Anny Wa­

zówny jako starościny brodnicka-golubskiej, pisane częściowo po polsku; 

pozwalają one uchwycić je.i polityczną rolę w stosunkach polskich. Dla 

dziejów Prus Królewskich ważna jest korespondencja stanów pruskich ze 

Stefanem Batorym i Zygmuntem III oraz instrukcje królewskie na Sej_ 

miki Generalne i odpowiedzi stanów. Kilka listów dotyczy Elbląga i spra­

wy Kompanii Angielskiej w początkowym okresie Zygmunta III. Intere­

sująca jest kore~ondencja Zygmunta Hl z starostą ,puckim, Janem Wej­

herem, i tego ostatniego - z kilku dostojnikami koronnymi, dotycząca 

nieznanej kwestii obrony wybrzeża polskiego w początkach XVII w. 

(sprzed 1611 r.). Ciekawy jest także rejestr wojsk polskich Batorego, 

użytych w bitwie z Gdańskiem pod Lubieszewem w 1577 r. Na uwagę 

zasługuje także kilka relacji polskich ze Szwecji: Andrzeja Sakowskie-



gó z 1594 r., zawierających m.in. opis podróży_ do znanego idasztort.1 
w Vadstena oraz Felacje Władysława Bekiesza z morskiej odsieczy Kal­
maru w 1598-1599 r. 

Te, przykładowe tylko pozycje wskazują na bog.actwo materiałów pol­
skich, nadal kryjących się w „Riksarkivet". Część ich znajduje się już 

od kil __ ku lat w Archiwum Głównym Akt Dawnych w Warszawie ·w mi­
krofilmach, choć nie wszystkie ważniejsze tomy z ~ działu „Extranea·' 
zostały objęte tą akcją. W każdym jednak razie wydaje się rzeczą wręcz 
niezbędną sięganie do tych pozycji przy badaniach nad dziejami Polski, 
w szczególności XVII-wiecznej. 

Zupełnie dotąd nie uwzględniane były natomiast mater i a ł y 
s z w e d z k ie j pro we n i e -n c j i, znajdujące się w Archiwum Ka„ 

rneralnym (Kammar.arkivet), położonym tuż obok Archiwum Państwo­
wego w Sztokholmie. Zawiera ono głównie akta skarbowe, wyproduko ... 
wane wyłącznie przez szwedzkie władze wojskowe lub fiskalne. Wśród 
nich znajduje się pokaźna ilość rachunków, szczególnie dl.a lat 1655--

1660 z terenu Prus Królewskich. Pozwalają one ' zrozumieć ;;1echanizm 
okupacji szwedzkiej na tym obszarze i formy jego zarządu wojskowego 

J -

(dział „Preussiska rakenskaper fran Karl X Gustavs krig 1655-1660"). 

Wśród materiałów tych wymienić przykładowo należy wykaz artylerii 
szwedzkiej w Toru~iu i rachunki dotyczące okupacji tego miasta. Dla 
Elbląg.a ważne są licencje udzielane kupcom na wywóz towarów morzem 
z podaniem nazwisk oraz rodzaju i ilości towarów. Jeszcze cenniejsze 
wydają siq jednak r k si ę g i c ł a dy bo ws k i e' g o (pod Toruniem) 
z lat 1656-8 (Tullkammarrakenskaper Diebau), spisane w większości po 
polsku przez poborcę Maciej.a Pławskiego, częściowo tłumaczone na języl< 

, niemiec~i. Razem obejmują one 5 tomów (polskich) i ca 500 stron. Zna.i"' 
dują się w nich wykazy 

I 
dostawców do Torunia ze wsi (nie wyłączając 

chłopów) i z miast Polski centralnej (Kujawy, Wielkopolska, Mazowsze), 

z podaniem ilości dowożonych produktów wiejskich, jak również - to-­
w.arów wywożonych przez nich z Torunia wraz z obliczeniem wysokości 
opłaty celnej. Materiały te pozwalają więc zbadać zaplecze handlowe 
Torunia w połowie XVI! stulecia, choć - jak się wydaje - dotyczą 

głównie dostaw lądowych z pominięciem wiślanych. 

Najbardziej cenną pozycją dla regionu pomorskiego będą jednał{ 

s z we d z kie rej es t r y po bo ro we zachowane dla województ\.V8 

pomorskiego z 1656 r. i - częściowo tylko - dla chełmińskiego (zwró-­
cił na nie jako pierwszy uwagę doc. Antoni Mączak). Szwedzki rejestr 
poborowy pomorski, spisany w języku niemieckim, wymienia szczegó"' 
łowo nazwiska właścicieli, także szlachty, nazwy wsi, podaje · ilość ła"' 

nów chłopskich i folwarcznych, młynów, karczem Hp. Stanowi więc wy-­

jątkowo dokładne i szczegółowe źródło, nie mające odpowiednika w na"' 

szych materiałach skarbowych dla tego okresu. Na skutek wilgoci rejestr 
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. . 
jest uszkodzony na dolnych krawędziach w ok. 20 proc., ale i to, GO ocą1 
lało, jest 

1
godne najwyższego zainteresowania, a nawet edycji w przy~zło-:­

ści. Rejestry 1województwa chełmińskiego są tylko we fragmentach, choć 

obejmują większość dóbr biskupstwa chełmiń$kiego i szereg wsi szla­

checkich, jednak tylko z podaniem liczby łanów. Dla województw.a mal­

borskiego brak jest rejestrów, zachowane są natomiast luźne deklaracje 

podatkowe poszczególnych płatników. 

PowyżŚzych materiałów skarbowych szwedzkich nie można będzie 

pomijać w przyszłych badaniach nad okresem „potopu" pa ziemiach 

Prus Królewskich, czy przy analizie wiejskich i miejskich stosunków 

społecznych tej prowincji w połowie XVI! stulecia. 

W Bibliotece Uniwersyteckiej w Uppsali we wspomnianym już wyżej 

dziale rękopisów (H. 154-157) znajduje się kilka przekazów dotyczą­

cych Sejmiku Generalnego Prus Królewskich z XVI i początku XVIl w. 

Najbardziej jednak interesujące są w nim materiały związane z kontrre­

formację polską na terenie Inflant (konkretnie: na pograniczu Łotwy i E­

stonii). Należą do nich w szczególności obszerne ,relacje duchownego war­

mińskiego działającego w Parnawie, Fabiana Quadrantinusa, do biskupa 

warmińskiego, Marcin.a Krom2ra - z początku lat 80-ych XVI stulecia. 

Relacje te uzupełniają znany dotąd z prac T. Czernaya i K. Tyszkowskie­

go obraz przebiegu kontrreformacji w Inflantach. Podobne materiały 

znajdują się także w Bibliotece Kapitulnej i Krajowej w Linkoping, 

gdzie w dziale rękojpisów znajdują się 2 tomy listów do M. Kromera, 

zawierające listy Quadrantinusa i jego towarzyszy inflandzkich (Hs. Br. 

nr 17, t. II). Podkreślić wypada, iż dział ten ma także zbiór koresponden­

cji Stanisława Hozjusza, dotąd tylko częściowo ogłoszonej przez F. Hiple­

ra i W. Zakrzewskiego. 

W Bibliotece Uniwersyteckiej w Lundzie, nie posiadającej zbyt bo­

gatego działu rękopisów, najcenniejszy wydaje się tom Metryki Koron­

nej z lat 1561-1568, zawierający wpisy korespondencji Zygmunta Au­

gusta z tego okresu,zwłaszcza dotyczącej zagadnień bałtyckich. Pozycja 

ta ma zostać zmikrofilmowana przez Naczelną Dyrekcję Archiwów Pań­

stwowych w Warszawie. 

III 

Pobyt w Szwecji pozwolił także na częściowe zetknięcie się z środo­

wiskiem historyków, w szczególności w Sztokholmie (skupionym wokół 

Uniwersytetu, Archiwum Państwowego i Wojskowego Instytutu Histo­

rycznego), w Lundzie, Goteborgu i Uppsali (uniwersyteckie instytuty 

historyczne); na najmłodszym z uniwersytetów szwedzkich w Umea brak 

katedr historycznych. Pomieszczenia Instytutów Historycznych na uni-· 

wersytetach nie należą do najokazalszych, najwygodniejszych, ani -

najnowocześniejszych. Historia nie jest w Szwecji nauką zbyt faworyzo­

waną, gdyż prymat nalEŻy tam do nauk technicznych. W Instytutach 
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wszędzie istnieją tylko po 2 katedry kierunku historii z 2 profesoram: 
(ordynariuszami), choć osobno -

1
przy innych nier.az fakultetach - upla· 

sowane zostały katedry historii gospodarczej, Kościoła i ustroju ·(katedr: 
nauk pomocniczych historii nie istnieją). Seminaria prowadzone są wy· 
łącznie przez profesorów dla tzw. licencjatów (kończących studia praca 
dyplomową) i doktorantów, zarazem przyszłych docentów. Ci ostatni an· 
gażowani .są zazwyczaj przy katedrach na okres tylko 6-7 lat i obcią­

żani poważnym wymiarem 400 godzin zajęć dydaktycznych rocznie 
Większość z nich opuszcza uniwersytet po upływie czasu, z braku waku· 

jących stanowisk profesorskich i przechodzi do szkolnictwa lub służby 
archiwalnej. Stan ten nie jest uważany za da.iący się utrzymać na dłuższą 

met~, gdyż nie daje on sz.ans stabilizacji większości spośród docentów. 

W tematyce badawczej historyków szwedzkich zaznacza się w astat· 
nich latach zdecydowane odchodżenie od średniowiecza i tematyki XVl 
stulecia. Na stan te.n wpłynęło nie tylko wymarcie starszej generacji his· 
toryków (G. Carlsson, N. Ahnlund), ale i wyraźne dążenie wśród pracow, 

ników naukowych (nawe't z wyks_ztałcenia mediewistów), zwłaszcza zaś 
studentów, do podejmowani.a tematyki nowożytnej i najnowszej. Medie, 
wistyka silnie jest nadal reprezentowana w Lundzie (prof. J. Rosen) 
i Goteborgu, gdzie działa najwybitniejszy obecnie mediewista szwedzki, 

Erik Lonnroth. Nadal natomiast atrakcyjny jest wiek XVII, okres wiel, 

kości politycznej i militarnej Szwecji (Storlif'tstid). Tematyka jego szcze, 
gólnie jest rozwijana w Uppsali przez profesora Svena A. Nilssona i je, 

go licznych uczniów. Podejmują oni 3 zasadnicze problemy: 1) sprawy 
finansowania wojsk szwedzkich na obszarach nadbałtyckich3, 2) kwestie 
gospodarczo-społeczne Szwecji XVII stulecia i 3) zagadnienie tzw. re, 
du kej i (egzekucji królewszczyzn) od drugiej połowy XVII w. 4 - Prace te 
ważne są także dla polskich badaczy, gdyż ukazują tło polityki władcóv-.· 
szwedzkich również na terenie Rzeczypospolitej. Podkreślić należy, iż ba, 

dania te obejmują także teren Inflant (głównie Estonii), który stanov.'i 
dla ich „szwedzkiego okresu" przedmiot dużych zainteresowań badaczy 

w Lundzie i ,_Uppsali. 

W tematyce nowożytnej uderza podjęcie badań nad zagadnirnien1 
<:migracji ze Szwecji od połowy XIX stulecia, która odegrała ważką ro' 

lę w całokształcie dziejów tamtejszego społeczeństwa, a konsekwencje je.i 

działają po dzień dzisiejszy. Badania te, podj~te przez zespół badacz.\' 

w Goteborgu i Lundzie, przewidziane są na dłuższy czas. Drugi istotny 
problem badawczy, to tzw. Folkrorclserna, czyli ruchy (i org.anizacjrl 
społeczne. Badania te mają na celu wyświetlenie genezy zasięgu i roli 
wszelkich organizacji społecznych szwedzkich od 1850-1950 r. W tynJ 

celu w 1965 r. został powołany specjalny zespół naukowców na czelf 

z prof. E. Lonnrothem, który zorganizował placówkę badawczą w Up' 
psali. Na czele jej stoją doc. Carl Goran Andrae i doc. Sven Luridkvist, 
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którzy przy pomocy kilku współpracowników oraz studentów podjęli 
przede wszystkim akcję inwentaryzacji materiału w archiwach . państwo­
wych, miejskich i prywatnych, rejestrację informacji prasowych i człon­
ków poszczególnych organizacji. Podjęte zostały też prace monograficzne 
np. nad wpływem rewolucyjnych ruchów europejskich w latach 1917~ 
1918 na szwedzką klasę robotniczą i nad większymi strajkam! (np. w r. 
1909)5. 

Trzeci wielki problem badawczy w historiografii szwedzkiej okresu 
najnowszego, to II wojna światowa, tj. głównie tzw. pogotowie szwedzkie 
w latach 1939-1945 na wypadek agresji wojsk hitlerowskich. Badania 
te mają ukazać wysiłek społeczeństwa i władz szwedzkich poniesiony 
mimo zachowania neutralności, dla obrony przed hitleryzmem i żywą 
działalność dyplomatyczną strony szwedzkiej. Badania koncentrują się 
w Sztokholmie, gdzie działa specjalny zespół badawczy. 

Osobną rolę w badaniach naukowych w Szwecji odgrywa zespół pra­
cowników skupiony wokół „Militarhistoriska avdelningen vid Kungl. 
Militi:i.rhogskolan" (Oddział historii wojskowej przy Królewskiej Aka­
demii Sztabu), tj. faktycznie Szwedzkiego Wojskowego Instytutu Histo­
rycznego. Placówka ta, o nielicznej zresztą obsadzie kadrowej, kierowa­
na jest przez Nilsa K. Palmstiernę, a do pracowników jej należy znany 
dobrze naszym badaczom dr Arne Stade. Wydaje ona od 1953 r. rocznik 
,,Aktuellt och Historiskt", poświęcony historii wojskowej po czasy naj­
bardziej aktualne; zamieszcza on także pr.ace dotyczące kampanii szwedz·­
kiej w Polsce w XVII w. 6 Wśród prac instytutu na żywe zainteresowanie 
naszych badaczy zasługuje seria „Carl - Gustaf Studier", poświęcona 
kampaniom militarnym Karola X Gustawa. W serii tej ukazały się do­
tąd 3 tomy: kampania duńska, działania na pograniczu Norwegii oraz -
najb,:n·dziej nas interesująca - analiza dzieła Eryka Dahlberga, pióra 
A. Stadego7. 

IV 

Zainteresowanie historyków szwedzkich polską historiografią i pro­
Llematyką nie jest poważne. Zasadniczą przeszkodę stanowi tutaj przede 
Wszystkim bariera językowa. Zdecydowanie słaba znajomość języka pol­
skiego wśród badaczy szwedzkich oraz niedostateczny kolportaż „Acta 
Poloniae Historica" są czynnikiem hamującym przyswajanie sobie wyni-
ków naszej historiografii. Zdecydowanie niEwystarczające jest także 
zaopatrzenie w nowszą literaturę historyczną polską nie tylko wielkich 
bibliotek, w rodz.1ju sztokholmskiej Królewskiej Biblioteki, ale zwłaszcza 
bibliotek instytutów historycznych (np. w Lundzie), opierających się na 
starszych kompendiach (niekiedy niemieckich). Sytuację r.atują w pewnej 
mierze dobrze zaopatrzone biblioteki katedr slawistycznych w Lundzie 
i Uppsali (ta ostatnia kierowana obecnie przez rodaka profesora Józefa 
Trypućkq), chociaż i one nie dysponują większą ilością pozycji czysto 
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historiograficznych. Uderza także znikome zajnteresowanie redakcji czoło-

wego organu „Historisk Tidskrift" dla najnowszych osiągnięć naszej his­

toriografii, nawet wiążących się z dziejami Szwecji. Jest faktem wymo­

wnym, że np. prace o sagach skandynawskich Gerarda Labudy, czy Ada­

ma Kerstena o Stefanie Czarnieckim nie zostały w ogóle w nim zrecen­

zowane. Żadna z naszych wielkich pozycji milenijnych (jak np. prace H. 

I~owmiańskiego) nie była też recenzowana 1 w przeciwieństwie do pracy 

Ch. Warnke, ogłoszonej .w NRF. 

Byłoby niesłusznym przypisywanie redaktorom szwedzkim określonej 

tendencji politycznej, gdyż w tym wypadku działały bez wątpienia głó­

wnie względy językowe. Ale wniosek z tego jest oczywisty: potrzeba tłu­

maczenia czołowych naszyc·h prac na języki zachodnioeuropejskie jest 

po prostu koniecznością, jeśli dotrzeć one mają do odbiorcy skandynaw­

skiego i informować go o naszym dorobku badawczym bezpośrednio, 

a nie za pośrednictwem podejrzanego 
1
zachodnioniemieckiego pośrednika. 

Z drugiej strony wychodzić należy naprzeciw inicjatywie redak­

cji „Historisk Tidskrift", która w myśl przeprowadzonych z nią 

rozmów jest gotowa zamieszczać przeglądy bada11 przygotowane 

przez historyków polskich, a dotyczące zwłaszcza XVII stulecia (omó-· 

wienie takie ma przygotować prof. ,W. Czapliński). Najwyższe zaintereso­

wanie dla tematyki polskiej widoczne jest w „Militarhistoriska avdelnin­

gen", gdzie literatura polska wykorzystywana jest w pełniejszej mierze, 

szczególnie przez Arne Sbdego. Instytucja ta przejawia także gotowość 

współpracy z naszymi badaczami, którzy mieliby przygotować jeden 

z tomów „Carl Gustaf 
1
- Studier" poświęcony kampanii „polskiej" Ka­

rola Gustawa w latach 1655-1660. Realizacja tego projektu ma nastąpić 

przy pośrednictwie Wojskowego Instytutu Historycznego w Warszawie. 

\V rozmowach niżej podpisanego z kilku badaczami szwedzkimi uzgo­

dniono także możliwość współpracy ich na łamach toruńskich „Zapisek 

Historycznych", w postaci recenzji lub ?rtykułów przeglądowo-informa­

cyjnych8. 

Pogłębienie kontaktów między historiografią szwedzką (i w ogóle 

skandynawską) a polską może także nastąpić poprzez zwiększenie iloś­

ci stypendiów dla młodszych i starszych pracowników naukowych, indy­

widualnych wyjazdów naszych badaczy oraz zapewnienie im współudzia­

łu w konferencjach historyków skandynawskich (nordyckich), odbywa­

nych co 3 lata (najbliższa odbędzie się w 1971 r. w Kopenhadze) 9
• Poży­

teczne byłoby także zwiększenie ilości wyjazdów z odczytami do ośrod­

ków naukowych szwedzkich i nawiązywanie bezpośrednich z nimi kon­

taktów. Najlepszą platformę do pogłębienia współpracy polsko-szwedz­

kiej, także w dziedzinie naukowej, dałoby jednak utworzenie 

w Sztokholmie Ośrodka Kulturalnego Polskiego, placówki która promie­

niować mogłaby na teren całej Skandynawii. 
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PRZYPISY 

1 Obszerniejsze omówienie materiałów szwedzkich dot. Kopernika, por. M. Bis­

k u P : Kwerenda w kopernikanach szwedzkich. ,,Kwartalnik Historii Nauki i Tech­

niki" nr 3, 1968, s. 747-750. 

2 Por. omówienie A. Mączak : Wyniki poszukiwań źródłowych dotyczących 

wojny polsko-szwedzkiej 1655-1660 dokonanych w Szwecji w r. 1955. ,,Przegląd 

Historyczny", t. 47, 1956, s. 126 i nast. 

3 Ostatnio z dziedziny tej ukazała się obszerna praca K. R. B 6 hm e : Bre­

misch-verdische Staatsfinanzen 1645-1676. Die schwedische Krone als deutsche 

Landcsherrin. ,,Studia historica Upsaliensia", t. XXVI, Uppsala 1967, s. 599. Por. 

też artykuł tegoż autora: Geld filr die schwedischen Armeen nach 1640. ,,Scandia", 

t. 33, Lund 1967, s. 34-95. 

4 Najbardziej reprezentatywną jest praca: S. A. N i 1 s son : Pa vag mot re­

duktionen. Studier i svenskt 1660 - tal. Stockholm 1964, s. 157. 

5 Obszerniej por. C. G. A n dr a e : Forskningsprojektet Klassamhallet: 

Folkrorelserna. ,,Humaniora": Forskning och fornyelse. Stockholm 1967, s. 15-26. 

6 Obszerniejsze omówienie treści wydanych dotąd numerów „Aktuellt och Hi­

storiskt", pióra A. Stade go ukaże się w „Zapiskach Historycznych". 

7 A. S ta d e : Erik Dahlbergh och Carl X Gustafs Krigshistoria. Stockholm 

l P67, s. 448. 

8 Por. M. Biskup : Kon takty środowiska toruńskiego z badaczami skandy­

nawskimi. ,,Zapiski Historyczne", t. 33, z. 3, 1968, s. 276-277. 

9 Por. J. Ma ł ł e k : XIV Kongres Historyków Nordyckich w Helsinkach. ,,Za­

piski Historyczne", t. 33, z. 2, 1968, s. 111-113. 





KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Tadeusz Cieślak 

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POLSKO - SKANDYNAWSKICH W XX WIEKU 

Dla ustalenia zespołu pc:1ństw .skandynawskich nic możemy zamknąć 

się w geograficznych granicach Półwyspu Skandynawskiego, ani też po­

przestać na kryterium powinowactwa językowego. Tylko powiązanie kil­

ku krykriów, a więc: .językowego, wspólnych dziejów historycznych, po­

łożenia na· Półwyspie Sk~ndynawskim, albo na ziemiach z nim związa­

nych,· czy ciążących do niego - zapewnia ujęcie państw, nazywanych 

sknndyn~wskimi jako swoiście zwartego zespołu. W tworzonych współ­

cześnie przez te państwa w.spólnych instytucjach używana jest niekiedy 

inna ·m:zwa zespołu, a mianowicie państwa nordyckie (np. Rada Nor-· 

dycka)1, .ale żywa jeszcze pamięć obłędnej doktryny hitleryzmu, szermu­

jącej pojęciem nordyckości, nie sprzyja przyjęciu tego terminu. Przy 

powiązaniu kilku kryteriów w zespole państw skandynawskich znajdą 

się zarówno Szwecja i Norwegia2 , dzielące między siebie Półwysep Skan­

dynćiwski, jak i spokrewnione jqzykowo i związane wielowiekową wspól­

ną przeszłością: Dania i Islandia3 oraz odrębna narodowościowo i języko­

wo, aJe powołująca się na wspólną przeszłość i ciążąca politycznie i kul­

turalnie do tego zespołu - Finlandia 4 • Termin „paóstwa skandynawskie" 

i wyżej nakreślony zakres tego pojęcia są powszechnie przyjęte i nie 

wzbudzają sporów. Termin ten nie oznacza żadnej jednolitości politycz­

nej. Czasy preponderancji ,Politycznej Danii lub Szwecji minęły, a nawet 

zbankrutował „.skandynawizm polityczny"5
, dążący do SGementowani3 

państw skandynawskich przynajmniej na gruncie podstawowych zaga­

dnień polityki zagranicznej. Skandynawski partner dla współczesnej 

Polski, to pięć państw znajdujących się w różnej sytuacji międzynaro­

dcwej i w różnych systemach powiązań i sojuszów, a więc wymagających 

%różnicowanego ujęcia. Można by oczywiście wysunąć na plan pierwszy 

ich cechy wspólne, jak przynależność do grupy państw małych, lub śre­

dnich, zainteresowanie stnbilizacją pokoju, dążenie do ułatwienia obrotu 
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gospodarczego w · skali światowej, ze względu na własną strukturę eko­
nomiczną; .analogiczne jednak cechy można by przypisać również innym 
zespołom państw, a więc„nie stanowią one cechy wyróżniającej państwa 
skandynawskie. Różnice w obrębie państw skandynawskich mają istotne 
znaczenie dla niniejszych rozważań a wiedza o nich może zapobiec nie­
słusznym uproszczeniom. 

Na przełomie XIX i XX wieku na mapie politycznej Europy, ze współ­
czesnego zespołu państw skandynawskich, znajdowały się jedynie dwa 
państwa: D&nia6 i Szwecja7• Obydwa w odmiennej od dzisiejszej posta­
ci, bo Szwecja w unii personalnej z Norwegią, mając tego samego króla, 
miały jEdnocześnie odrębną armię, flotę, rząd, system pieniężny i parla­
ment 8, do Danii zaś należała Islandia 9• Dopiero w ciągu wieku XX zdo­
były samodzielność pań~twową pozostałe trzy państwa i to w różnych 
okresach czasu, bo w 1905 r. Norwegia 10 , w 1917 r. Finlandia11 a w 1943/ 
44 r. ostatecznie Islandia 12 . Dla uzyskania przez poszczególne państwa 
skandynawskie odrębności państwowej, ogromne znaczenie miały proce­
'2Y międzynarodowe. I tak Norwegii bardzo pomogła sytuacja 1905 r. 
(wojna japońsko-rosyjska i rewolucja w Rosji). Wielokrotne jej ataki na 
unię ze Szwecją w ciągu wieku XIX, które prowadziły do ostrych kryzy­
sów, dopiero w 1905 r. znalazły sprzyjający moment dzięki poparciu ze 
strony wielkich mocarstw dla jednostronnej decyzji wypowiedzenia unii 
przez norweski rząd Krystiana Michelsena. Powoływano się przytem 
na ryzykowne uzasadnienie, że król Oskar II, występując z twierdze­
niem o niemożliwości powoł.ania w ówczesnym kryzysie nowego rządu, 
tym samym potwierdził wygaśnięcie najistotniejszej więzi unii, jaką sta­
nowić miało wykonywanie przez niego władzy powoływania rządu13 • Na­
głość i jednostronność decyzji norweskiej wywołała ogromne napięcie, aż 
do groźby konfliktu zbrojnego, w postaci gorączkowych przygotowań 
militarnych Norwegii Szwecji14 • W pokojowej likwidacji za­
targu, obok rozsądku politycznego obu stron, poważną rolę odegrały 

wspomniane wydarzenia w Rosji i w Azji, mobilizujące dyplomację wiel­
kich mocarstw do przeciwstawienia się niebezpieczeństwu powstawania 
nowych ognisk wojennych15 • Dla wolności Finlandii decydujące znacze­
nie miało obalenie ca.ratu przez rewolucję październikową. Zagarnięta 

przez carat w 1809 r. z rąk szwedzkich Finlandia nie zadowoliła się uzy­
skanymi ustępstwami autonomicznymi i dążyła do zdobycia niepodle­
głości państwowej, co stało się możliwe - podobnie jak w Polsce -
przez usunięcie głównej przeszkody, jaką był zaborca carski16

• Analogia 
z Polską jest specjalnie kusząca, nie tylko ze względu na rolę rewolucji 
październikowej w uzyskaniu niepodległości, ale również ze względu na 
późniejszą walkę o oblicze tej niepodległości między rewolucyjnym pro-
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letaria tern a burżuazyjno-obszarniczo-junkierską koalicją. Można by ana­

logie snuć jeszcze dalej i wskazać na trudny spadek po rządach carskich 

w postaci stosunku do wszystkiego, co rosyjskie, z wszystkimi konsek­

wencjami dobrze znanymi z naszej historii i zmienionymi dopiero po la­

tach żmudnej pracy naukowej i politycznej. 

N aj mniejsze z tych pa6stw - Islandia, uzyskała niepodległość do­

piero w wyniku drugiej wojny światowej, występując wcześniej jedy­

nie jako przedmiot sporu między Danją a Norwegią. Pretensje Norwe­

gii bazowały na fakcie historycznym przynależności do niej Islandii, 

podobnie jak i Grenlandii, w okresie jej unii z Danią i w czasie odłą­

czenia - bez uwzględnienia głosu norweskiego - w 1814 r., gdy trak­

tatem .kilońskim Szwecja wymuszała odstąpienie ziemi norweskiej 17• Sa­

mi Norwegowie wystąpieniem zbrojnym, a następnie zreczną polityką, 

doprowadzili do odrzucenia traktatu kilońskiego, jako podstawy unii ze 

Szwecją, i w związku z tym nie uznawali żadnego z jego postanowień lB. 

Nie uzyskali jednak restytucji swoich praw w odniesieniu do Grenlan­

dii i Islandii i ta ostatnia niepodległość uzyskała prosto z rąk rządów 

duńskich. 

Mamy więc nie tylko po stronie polskiej skomplikowaną historię pań­

stwowości w XX w., ale również po stronie większości państw skandy­

nawskich. Sam wiek XX przyniósł dalsze komplikacje w tej dziedzinie. 

Formalnie tylko Szwecja pozostała nieprzerwanie suwerennym państ­

wem, nie okupowanym i nie będącym terenem działań militarnych, choć 

przez lata drugiej wojny światowej ogromnie zagrożonym 19 bezpośred­

nim sąsiedztwem na wszystkich granicach ze strony agresora hitlerow­

[)kiego, okupującego wówczas Danię, Norwegię, południowe wybrzeże Bał­

tyku i stacjonującego za zgodą ówczesnego ,rządu fińskiego również w Fin­

landii. 

Konsekwencją wskazania na skomplikowane dzieje państw skandy­

nawskich w XX w. jest konieczność uwzględnienia w dalszych rozważa­

niach różnorodności zwiazków między państwami skandynawskimi a Pol­

ską w okresach braku st~sunków dypl oma tycznych. Można by po\viedzieć, 

że i w okresie istnienia stosunków dyplomatycznych konieczne jest niepo­

minięcie innego rodzaju związków; pragnę jednak wskazać na istotną ce­

chę tych pierwszych, najłatwiej bowiem je ustalić i badać, opierając się 

na tradycyjnie określonych źródłach. Proponuję roboczą perio
dyzację roz­

ważań, a mianowicie opierającą się na kryterium sytuacji państwa pol­

skiego, a więc lata: 1900-1918, czyli okres zaborów, lata 1918-1939, 

czyli okres niepodległego państwa polskiego, lata 1939-1945, a więc 

okres okupacji hitlerowskiej w Polsce i równocześnie stopniowej zmia­

ny międzynarodowego ,i wewnętrznego układu sił politycznych i wresz­

cie lata 1945 i następne, a więc po zwycięstwie u nas władzy ludowej. 

Ze względu na różnorodność dziejów partnerów skandynawskich, tył-
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ko w częsc1 powyższe cezury będą harmonizować z tymi dziejami, tak 

że konieczne będą pewne u~upełnienia w postaci odrę~nego potrakt<?­
wania niektórych państ:"7, 

Okres lat 190Q-1918 

Po stronie polskiej okres ten ,stanowiły jeszcze lata mewoli. Po stro­
nie skandynawskiej występowała wolna Szwecja złączona dq 1905 r. 
unią z Norwegią, wolna Dania, władająca Islandią oraz przyłączona do 
Rosji carskiej Finlandia. Polska była nie tylko dostrzegana, ale stanowi­
ła przedmiot zainteresowania politycznego ze strony przede wszystkim 
społeczeństwa szwedzkiego 20 i fińskiego, a jego źródłem była niechęć lub 
wrogość do caratu. Finlandia znajdowała się w identycznej sytuacji jak 
Polska; szukała drogi do wolności i dostrzegała ją w przeciwstawianiu 
się caratowi 21 • Antycarskie uczucia panowały w pali tyce szwedzkiej. Je­
szcze w XIX w. społeczeństwo szwedzkie okazywało sympatię dla polskich 
ruchów wyzwoleńczych, dla powstania listopadowego i styczn.iowego 22, 

i zachowało antycarskie nastawienie wespół z większością społeczeństwa 
polskiego do początków XX wieku. Natomiast dwór szwed~ki sympatyzo­
wał z Hohenzollernami, powiązany z nimi powinowactwem, niechętnie 
traktując Romanowych, co rzutowało na politykę zagraniczną. W spo­
łeczeństwie szwedzkim pamiętne były tradycje panowania nad pobrze­
żami Bałtyku, z których wyparła ich Rosja. świeże były tradycje posia­
dania Finlandii do ~809 r. i utraconej na rzecz Rosji 23 . Z tych źródeł 
płynęło zainteresowan~e polityczne antycarską Polską, a jednym z je~o 
wyrazów było m. in. zainteresowanie literaturą polską. Nie dzieliła tych 
antycarskich powiązań Norwegia, związana gospodarczo z Anglią, w nie­
wielkim stopniu zainteresowana konkurencjami bałtyckimi. Wypowie­
dzbwszy w 1905 r. unię ze Szwecją, Norwegia pozyskała poparcie wie]­
kkh mocarstw dla tego kroku. Anglia i Rosja pośpieszyły z wyrażeniem 
poparcia decyzji norweskiej. Sukces norweski w dziedzinie uzyskania peł­
nej odrębności państwowej budził podobne nadzieje wśród Polaków. Ma­
my w literaturze naszej świadectwo takich nadziei w postaci refleksji 
bardzo popularnego autora, Władysława Bełzy, z jego ówczesnej podró­
ży po Norwegii 24. Sprawy polskie były dla Norwegii bardziej odległe niż 

dla Szwecji i jej zainteresowania ekonomiczne w nikłym stopniu zwiq­
zane były z Bałtykiem. 

Odrębna była · sytuncja Danii, poddanej zwiększającemu się naciskowi 
ze strony Niemiec. Jeszcze w latach 90-tych XIX w. zakończono bu­
dowę Kanału Kilońskiego, który ostatecznie wytrącał z rąk duńskich 

możliwości pewnych nacisków i kontroli handlu bałtyckiego. Trwał spór 

dui:sko-pruski o część ,Szlezwiku-Holsztynu, zamieszkałą w większości 
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przez Duńczyków, a oderwanej na rzecz Prus w wyniku wojny 1864 r·. 

Zamieszkała w Niemczech hohenzollernowskich mniejszość duńska pod­

legała dyskryminacji narodowościowej 2 5_ Pozbawiono ją prawa do nauki 

języka ojczystego, utrudniano rozwój jej własnej spółdzielczości, prze­

śladowano prasę duńską. W oporze przeciwko germanizacyjnym zaku­

som wiązali swoje wysiłki w par lamencie pruskim posłowie duńscy 

i polscy, choć nie zawsze byli jednego zdania 26• 

Już wówczas korzystaliśmy z doświadczeń duńskich w dziedzinie 

spółdzielczości wiejskiej. Nasze pisma ludowe żywo interesowały się ich 

osiągnięciami, zdobytymi wspólnym wysiłkiem całej gromady chłop­

skiej w konkurencji z wielką ,własnością. Podobne zainteresowanie bu­

dziły duńskie uniwersytety ludowe, doprowadzone do pozycji potężrn~j 

broni oświatowej i ,szkoły obywatelskiej przez M. Grundviga. Nazwisko 

jego nie było obce polskim działaczom początku XX w. i występowało 

w różnych postulatach głoszonych na łamach ,ówczesnej prasy 27 • 

Problem stosunku do Niemiec nie wiązał nas z Finlandią, V.: której 

poważna część społeczeństwa miała nadzieje na poparcie ze strony Ni1.~­

miec w zmaganiach z caratem. Finowie darzyli sympatią wszystkie an­

iycarskje posunięcia i postawy w naszym społeczeństwie, nie solidary­

zowali się natomiast z naszą antypruską działalnością. 

Warto zwrócić uwagę na więzy kulturalne w tym czasie. Na prze­

łomie XIX i XX wieku możemy zarejestrować wielką ofensywę kultu­

ralną Skandynawów, którą objęta została również Polska 28• Nazwiska 

Henryka Ibsena, Bjornstjerne Bjornsona, Augusta Strindber~a, Edwarda 

Griega, Gustawa Vigelanda i Edwarda Muncha są najbardziej znanymi 

jej przykładami. Teatry polskie nie szczędziły również wysiłku, by za­

pewnić najlepszą obsadę dramatom Ibsena i Strindberga 29 • Na półkach 

księgarskich pojawiły się powieści Bjornsona, Arne Garborga, Knuta 

Hamsuna„ a w naszych pismach zamieszczano reprodukcje dzieł Gusta­

wa Vigelanda i Edwarda Muncha oraz entuzjastyczne omówienia ifh 

twórczości, przede wszystkim pióra Stanisława Przybyszewskiego 30 • Nie 

były to zainteresowania jednostronne, możemy bowiem zanotować ·na 

terenie Skandynawii podobną ofensywę kulturalną Polaków 31 . Tłuma­

czono na przykład na język szwedzki dzieła Henryka Sienkiewicza, 

Władysława Reymonta, Bolesława Prusa, Jana Kochanowskiego, Ada­

ma Mickiewicza i innych. Do najbardziej ulubionych lektur w społe­

czeństwie szwedzkim należnły wówczas dzieła trzech autorów: Henryka 

Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej i Kazimierza Chłędowskiego 32 • W ra­

mach utworzonej pod koniec XIX w. katedry slawistyki w Uppsali 33 

analizowano dzieła koryfeuszów polskiej literatury. Pojawili się tłu-­

macze szwedzcy, specjalizujący się w literaturze polskiej, z drem Alfre­

dem Jensenem na czele 34, który nie tylko tłumaczył, ale szeregiem opra­

cowań ,popularyzował osiągnięcia naszej literatury. Innym świadectwem 
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związków stała się nagroda Nobla. Kiedy ją zdobyła Maria Skłodowska-Cu­
rie, prasa szwedzka nie omieszkała przypomnieć o jej polskości 35 • Je­
szcze dobitniej akcentowano fakt przyznania nagrody Nobla Henryko­
wi Sienkiewiczowi, którego twórczość zyskała wysoką ocenę, ponieważ 
łączyła pierwiastki narodowe z ogólnoludzkimi 36 • Przez literaturę wio­
dła droga do najbardziej palących, aktualnych problemów politycznych. 
Kiedy w latach 1906-1907 Henryk Sienkiewicz przeprowadzał między­
narodową ankietę 37 na temat pruskiej polityki wobec Polaków, nie za­
brakło w niej głosów skandynawskich 38 potępiających zakusy germa­
nizacyjne i podtrzymujących słuszną walkę Polaków. Wśród piętnują­
cych politykę pruską znalazł się nawet Knut Hamsun, wielki pisarz 39 , 

ale i późniejszy wielbiciel hitlerowskich Niemiec. W przeddzień uchwa­
lenia ustawy pruskiej o wywłaszczeniu Polaków zachęcał on ich do 
sięgnięcia po takie środki bojkotu i terroru, ażeby obrzydzić życie 
kolonistom niemieckim i zmusić ich do ucieczki z ziem polskich. Od­
miennie i bardziej skomplikowanie zapisał się w stosunkach polsko­
-skandynawskich Bjornstjerne Bjornson. Wziął on w obronę ludność 
ukraińską Galicji Wschodniej przed dyskryminującymi ją Polakami 40 • 

Ten niezmordowany publicysta, działacz pacyfistyczny i powieściopi­
sarz zabrał głos w obronie studentów ukraińskich, domagał się dla nich 
pełni praw narodowych od administracji austriacko-węgierskiej Galicji, 
w której dużą rolę odgrywali Polacy. Tenże sam Bjornson ostatni swój 
utwór-poemat poświęcił Polakom przeciwstawiającym się naporowi ger­
mańskiemu 41 • 

Z innych więzów polsko-skandynawskich z początku XX w. warto 
wspomnieć, . że tak powiem - rodzinne. Wciąż jeszcze trwała wówczas 
miłość StanisłaZva Przybyszewskiego do pięknej .Norweżki - Dagny 
Juel 42 • Po dłuższym pobycie u teściów w Norwegii Przybyszewski osie­
dlił się w Krakowie, ale wielekroć powracał do spraw skandynawskich, 
m. in. popularyzując jako redaktor „Życia" twórczość E. Muncha i G. 
Vigelanda. Miłość do Dagny skończyła się straszliwym dramatem i dzie­
c; z tego małżeństwa zabrała rodzina do Szwecji, adoptowała, zmienia­
jąc ich nazwisko, ale i dzisiaj pozostały wspomnienia o tych związkach 
naszego pisarza ze Skandynawią, zarówno u nas, jak i po stronie skan­
dynawskiej. W Szwecji z kolei wyszła za mąż w drugiej połowie XIX 
w. panna Ciechanowska, gdzieś ze Smoleńszczyzny, a jej córka, Marika 
Stjernstedt-Nordstrom 43 stała się znaną pisarką, poruszającą w swoich 
utworach również tematykę polską i biorącą udział w akcjach propol­
skich, np. w komitecie pomocy ludności polskiej w latach pierwszej 
wojny światowej. 

Ze zrozumiałych względów były wówczas żywe kontakty nauko­
we polsko-szwedzkie. Miały one swoje źródło zarówno w rozwoju np. 
slawistyki w Szwecji, gdzie - obok placówki w Uppsali - powstał 
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W 19ó7 r. zalążek katedry slawistyki w Lund 44, jak i w szerokim kon-· 
tekście „potopu szwedzkiego". Niektórzy uczeni szwedzcy pieczołowicie 

rejestrowali „polonica", znajdujące się w bibliotekach szwedzkich 45 , 

a zabrane nam w czasie wypraw XVII-wiecznych. Polscy uczeni korzy­

stali z tych zbiorów, organizując m. in. pod patronatem Akademii Umie­

jętności wyprawy badawcze 46 , które przyniosły bogaty plon w postaci 

odkryć cennych manuskryptów. Wobec zabrania w czasie „potopu" bi­

bliotek z Warmii, znalazło się w Szwecji szereg bezcennych „kopernika­

nów", które żywo interesowały, z Ludwikiem Birkenmajerem na czele, 

naszych badaczy życia i twórczości wielkiego astronoma. O natężeniu 

tych kontaktów świadczyć może powołanie uczonych szwedzkich na 

członków różnych komisji Akademii Umiejętności oraz wydawanie ich 

prac w Polsce 47
• W życiu kulturalnym Szwecji ceniono wysoko m. in. 

znakomitego antykwariusza Henryka Bukowskiego, byłego powstańca 

z 1863 r. Część swoich cennych zbiorów Bukowski przekazał do Polski. 

W krajach skandynawskich odbywały się wystawy prac malarzy Pola­

ków (najczęściej występowali oni jako obywatele Austro-Węgier). Zda­

rzały się również wypadki - ale odosobnione - wysyłania przez pań­

stwa zaborcze Polaków do służby dyplomatycznej w państwach skan­

dynawskich 4B 
• I 

Odnotowania wymagają ówczesne początki polskiej emigracji zarob­

kowej do Danii, która dała podstawy dzisiejszej Polonii w tym kraju. 

Była to emigracja chłopska z Małopolski, której część stopniowo prze­

niosła się do ośrodków miejskich. 

Wybuch pierwszej wojny światowej zmusił do pozostania w krajach 

skandynawskich część emigracji sezonowej oraz niektórych :Polaków 

przebywających przypadkowo tam w tym czasie. Wspominam o tych 

przypadkowych przedłużeniach pobytu przede wszystkim ze względu na 

osobę historyka, Władysława Konopczyńskiego 49 , gdyż w ten sposób 

zyskaliśmy wybitnego znawcę przeszłości stosunków polsko-skandynaw­

skich, autora wielu cennych prac z tej dz~edziny. Inny naukowiec, ro­

manista, Stanisław Wędkiewicz, został wysłany do Sztokholmu przez 

Naczelny Komitet Narodowy w końcowym okresie wojny 
1
dla pozyska­

nia opinii szwedzkiej dla polskich dążeń niepodległościowych. Obok po­

litycznych wyników, sztokholmski pobyt Stanisława Wędkiewicza przy­

niósł cenne dzieło o stosunkach polsko-szwedzkich w czasach najnow­

szych 50 , w którym zgromadził wiele nieznanych materiałów o kontak­

tach ze Szwedami Kościuszki 51 , książąt Czartoryskich 52 , o udzfale Szwe­

dów w naszych powstaniach 53 , a zwłaszcza o kontaktach w ,dziedzinie 

kultury 54. Podobnie, jak dla innych ruchów politycznych, Szwecja by­

ła w latach wojny wymarzonym terenem spotkań i narad dla różnych 

kierunków polskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego. W Sztokholmie 
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odbywały się spotkania np. przedstawicieli Polonii ameryknńskicj z de­
legatami Kraju, w celu uzgadniania dalszej współpracy 55. Wspomnia­
łem już o specjalnym komitecie pomocy dla ludności polskiej w kraju, 
założonym w Sztokholmie z udziałem pisarki Mariki Stjernstedt-Nord­
strom 56 • Cenną pomocą polityczną była dla nas np. wypowiedź znako­
mitego teologa, działacza pokojowego i prymasa Szwecji, Natana Soder­
bluma, nacechowana sympatią dla polskich dążeń narodowo-wyzwoleń­
czych. 

W latach pierwszej wojny światowej Niemcy zorganizowali na tere­
nie Prus Wschodnich szkolenie ochotników fińskich, którzy mieli być 
użyci .w walce przeciwko caratowi. Wobec obalenia caratu przez rewo­
lucję październikową i uznania przez nią prawa Finlandii do zadecydo­
wania o swojej przyszłości, rola ich .zmieniła się w ten sposób, iż głów­
nie wzmocnili oni oddziały białogwardyjskie i burżuazji fińskiej. 

W podsumowaniu szkicu o stosunkach polsko-skandynawskich w la­
tach 1900-1918 pragnę zwrócić uwagę na szczególne znaczenie więzi 
kulturalnych, często o wielkim znaczeniu politycznym. Nie było wów­
czas niepodległego państwa polskiego, ale w państwach skandynawskich 
nie tylko dostrzegano _istnienie narodu polskiego, ale przejawiano sym­
patie i udzielano poparcia dla jego obrony przed germanizacyjnymi i ru­
syfikacyjnymi dążeniami zaborców. Były to lata bliskich kontaktów nau­
kowych między uczonymi polskimi i szwedzkimi, lata sympatii dla an­
tycarskich dążeń ze strony Szwecji i Finlandii i antypruskich ze strony 
Danii. Początek XX w., to równocześnie kontynuacja wielkiej ofensywy 
kulturalnej Skandynawii, którą objęta została również Polska, a jej wy­
razem były liczne premiery teatralne dzieł Henryka Ibsena, Bjornstjer­
ne Bjornsona, Augusta Strindberga, liczne tłumaczenia dzieł najwybit­
niejszych i mniej wybitnych twórców skandynawskich, popularyzacja 
osiągnięć malarzy i rzeźbiarzy. 

Okres lat 1918-1939 

Okres drugi obejmuje naszą II Rzeczpospolitą. Można by spierać się 
o słuszność takiej końcowej cezury, z uwagi na dalsze istnienie w latach 
wojny legalnego i uznanego rządu polskiego, ale wyjątkowe warunki wo­
jenne upoważniają - moim zdaniem - do wyodrębnienia czasu wojny. 
Nowy okres charakteryzował się istotnymi zmianami u obu partnerów. 
Z jednej strony Polska uzyskała niepodległość, ale i po drugiej stronie, 
do zespołu państw: Danii, Norwegii i Szwecji dołączyła się niepodległa 
Finlandia 57 • Warunki startu były dla każdego z partnerów odmienne. 
Przez Polskę przewaliły się działania wojenne, niszczące majątek narodo­
wy, a cztery lata okupacji dokończyły zniszczenia rabunkową eksploata­
cją przez paiistwa centralne. Półtorawiekowa niewola pozostawiła nam 
w spadku rozbicie dzielnicowe, olbrzymie braki w dziedzinie szkolnic­
twa, komunikacji, zabezpieczenia aprowizacyjnego itd. Państwa skandy-
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Mwskie natomiast znalazły się w diametrnlnie róznej pozycjL Danii, 

Norwegii i Szwecji pierwsza wojna przyniosła przyśpieszenie rozwoju 

gospodarczego. Obydwie wojujące strony potrzebowały usług i produk­

tów, którymi wspomniane państwa skandynawskie chętnie służyły. 

Okrzepły one gospodarcz~ i rozbudowały, choć bardzo ostrożnie, świad­

czenia społeczne. Dopiero wprowadzenie przez Niemcy nieograniczonej 

wojny okrętami podwodnymi· oraz zaostrzenie blokady ze strony Anglii 

dopro\vadziły do kłopótów gospodarczych, spotęgowanych jeszcze proce­

sami wewnętrznymi w postaci uprawiania przez niektóre grupy paskar­

stwa, spekulacji cenami itp. Boleśnie dotknęły one masy pracujące, stąd 

ich gwałtowna radykalizacja i ogromne zainteresowanie programem re­

wolucji październikowej. Socjaldemokraci szwedzcy wysłali z' udziałem 

Hjalmara Brantinga specjalną delegację do zrewolucjonizowanego Pio­

trograqu, a Norweska Partia Pracy zwoh1ła ogólnokrajowy zjazd przed­

stawicieli rad robotniczych i przystąpiła do Trzeciej Międzynarodówki. 

Klasy posiadające tych' krajów przystąpiły do kontrofensywy, stosując 

z jednej strony, policyjny przymus w tłumieniu wystąpień robotniczych, 

ale z drugiej - ogłaszając różne ustępstwa socjalne, jak np. ogra~icze­

nie czasu pracy, zwiększenia urlopów, ubezpieczenia przed nagłym zwol­

nieniem z pracy itp. Jeszcze bardziej dramatyczną była sytuacja Fin­

landii, która przeżyła krwawą wojnę domową między rewolucyjnym 

proletariatem' a rodzimą burżuazją, wspomaganą przez resztki biało­

gwardzistów oi·az grupy żołnierzy z oddziałów niemieckich. Zwyciężyła, 

podobnie jak w innych krajach skandynawskich, burżuazja. 

Z powyższego wynikało zrozumiałe zainteresowanie w tych kraj ach 

często zbliżonymi sprawami polskimi, zmaganiami wewnątrz naszego 

kraju w .,ukształtowaniu drogi rozwojowej. Odbiciem tego zainteresowa­

nia są relac]c prasy duńskiej, norweskiej i szwedzkiej 58 z lat 1919-

1921 o walkach politycznych i militarnych, o sporach o granice, o sy­

tuacji ekonomicznej naszego kraju. Nawet powstania śląskie i wielko­

polskie oraz plebiscyt na Warmii i Mazurach, były żywo komentowan~ 

na łamach prasy skandynawskiej i to różnych kierunków politycznyc;h: 

Stosunkowo szybko nastąpiło nawiązanie stosunków dyplomatycz­

nych i wymiana posłów. Pierwsze umowy polsko-norweskie, polsko­

-szwedzkie, to przede wszystkim gospodarcze, dotyczące dostaw śledzi, 

saletry i udzielenia kredytów. Zagadnienia gospodarcze były ważnym 

elementem stosunków polsko-skandynawskich przez cały okres między­

wojenny. W dziedzinie politycznej Norwegia · zeszła na dalszą pozycję; 

czego dowodem było m. in. okresowe nieobsadzanie stanowiska posła 

w tym kraju i poprzestawanie na charge d'affaires (1921-1931). Oto 

wykaz międzywojennych naszych umów zawartych z państwami skan­

dynawskimi (oczywiście są to umowy dwustronne; nie zestawiam umów 

wielostronnych): 
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10 listopada 1923 ' I 

- umowa handlowa żeglugowa z Finlandią so 
22 marca 1924 umowa handlowa żeglugowa z Danią 60 

22 marca 1924 umowa handlowa żeglugowa z Islandią 61 

2 grudnia 1924 umowa handlowa i żeglugowa ze Szwecją 62 

3 listopada 1925 umowa arbitrażowa ze Szwecją 63 

23 kwietnia 1926 umowa arbitrażowa z Danią 64 

22 grudnia 1926 umowa handlowa i żeglugowa z Norwegią 66 

9 grudnia 1929 umowa arbitrażowa z Norwegią 66 • 

Szczególny nacisk ze strony polskiej położony został na stosunki ze 
Szwecją, która ze swej strony nie szczędziła wysiłków - tout propor­
tions garde - dla ożywienia kontaktów ze swoim południowym sąsia­
dem. Zwłaszcza po 1924 r., a więc po objęciu placówki sztokholmskiej 
przez Alfreda Wysockiego 67 , możemy zarejestrować szereg faktów, 
wskazujących na ożywienie kontaktów. W Sztokholmie powstała wów­
czas Izba Handlowa Szwedzko-Polska, zostało założone Towarzystwo 
Szwedzko-Polskie, nieprzerwanie działające po dzień dzisiejszy. Preze­
sem towarzystwa został niezmordowany K. G. Fellenius, który do końca 
życia ogłaszał w prasie szwedzkiej oraz w odrębnych broszurach mate­
riały z historii stosunków szwedzko-polskich, o wybitnych Polakach 
i naszych osiągnięciach kulturalnych. O jego zasługach świadczyć mo­
że fakt przyznania mu wysokiego odznaczenia polskiego i przyjęcia przez 
prezydenta Rzeczypospolitej. Duże znaczenie miało przyznanie nagrody 
Nobla w dziedzinie literatury w 1925 r. Władysławowi Reymontowi 68 • 

Warto przypomnieć mechanizm przyznawania tej nagrody dla unaocz­
nienia ,oddźwięku społecznego. Instytucją decydującą jest Szwedzka Aka­
demia Literatury, zasięgająca opinii zespołu ekspertów. O kandydaturze 
Reymonta wspomniano jeszcze w latach pierwszej wojny światowej, ale 
tłumaczenie całości C h ł opów ciągnęło 1się szereg lat 69 i dopiero je­
go ukończenie oraz bardzo pozytywne recenzje, szczególnie profesora 
F. Booka 70 , zapewniły zwycięstwo. Nową, dogodną dla Polski sytuację 
stworzył wielki strajk górników w Anglii w 1926 r. Był to okres przed 
gwałtownym rozwojem elektrowni wodnych i ,Szwecja importowała dla 
swojego przemysłu poważne ilości węgla. Długotrwały strajk w Anglii 
zmusił do szukania innych dostawców; wówczas na rynek szwedzki 
wszedł węgiel górnośląski i zawładnął nim na długie lata. Miało to swo­
je konsekwencje dla rozwoju naszej floty handlowej, zmusiło do poważ­
nych inwestycji komunikacyjnych. ówczesna, kapitalistycznie niedoroz­
winięta Polska, starała się pozyskać kapitał zagraniczny, oferując mu 
możliwości zarobku bliskie kolonialnym 71 . Kapitał szwedzki zaintere­
sował się polskim rynkiem i lokował się głównie w dwóch działach: 
przemyśle elektrotechnicznym i zapałczanym 72• Ten pierwszy miał swo­
je dawne tradycje na naszym terenie, bo jeszcze w czasach zaboru ro-

64 



• .. ' .. • 
('I. .. 

syjskiego Szwedzi zakładali centralę telefoniczną 1
dla Warszawy. ·Podobne 

prace podejmował koncern Ericsona w okresie międzywojennym, otwie­

rając swoje przedsiębiorstwo w .stolicy. Odmiennie przedstawiała się 

sprawa przemysłu zapałcznnego. W drugiej połowie lat dwudziestych 

Szwecja urosła do światowej potęgi w zakresie produkcji zapałek, głów­

nie dzięki koncernowi Kreugera. W Polsce uzyskiwał on za cenę pożycz­

ki prawo eksploatowania państwowego monopolu zapałczanego. Koncern 

Kreugera przeżył gwałtowny wstrząs ekonomiczny, ogłosił bankructwo, 

co wywołało również konsekwencje polityczne - np. ustąpienie rządu 

liberalnego, który był powiązany z koncernem. Oczywiście i w Polsce 

upadek koncernu Kreugera wywołał szereg komplikacji gospodarczych. 

Na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych powstało szereg insty­

tucji zajmujących się sprawami skandynawskimi. Powstały lektoraty ję­

zyków skandynawskich w Krakowie, Warszawie i Poznaniu. Założony 

został Instytut Bałtycki 73 , który rozwinął ożywioną działalność wydaw­

niczą. Powstały towarzystwa polsko-szwedzkie i inne, które skupiły gro­

no ludzi, pragnących zbliżenia polsko-skandynawskiego. Lektoraty ję­

zyków skandynmvskich były często obsadzane Szwedami i dzięki dłu­

goletniemu ,ich pobytowi w naszym kraj u zyskaliśmy orędowników na­

szej kultury na gruncie skandynawskim, jak np. profesora Knuta Olafa 

Falka, kiedyś lektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, a po drugiej woj­

nie, kierownika Instytutu Slawistycznego uniwersytetu w Lund 74 • Sze­

reg prac o ,stosunkach polsko-skandynawskich ogłosił Władysław Ko·· 

nopczyński, którego wraz z Stanisławem Wędkiewiczem Szwedzi powo­

łali na członków zagranicznych Akademii Historii i Starożytności. Sto­

sunkowo liczna delegacja polskich historyków wzięła udział w między­

narodowym kongresie historycznym w 1928 r. w Oslo 75 . Następny kon­

gres historyków odbył się w 1933 r. w Warszawie. Wzięły w nim udział 

delegacje historyków z paM:tw skandynawskich 76 , a historyk norweski, 

profesor Halvdan Koht należał do komitetu organizacyjnego kongresu 

warszawskiego 77 • Halvdan Koht był jeszcze gościem 1
Warszawy z in­

nych okazji, a mianowicie - zaproszony przez Uniwersytet Warszaw­

ski na wykłady, oraz jako minister spraw zagranicznych Norwegii 78• 

W odniesieniu do stosunków polsko-skandynawskich lat dwudzie­

stych warto jeszcze zwrócić uwagę na dwa elementy. Wprawdzie nie 

było wćwczas specjalnych wojaży członków polskiego rządu w kierun­

ku północnym, ale nie pomijała tej okazji nasza flota wojenna. Składa­

ła ona oficjalne wizyty w Norwegii, Szwecji i Danii oraz przyjmowała 

rewizyty. Drugim elernen tern związanym z odrodzeniem państwowości 

polskiej była rozbudowa służby konsularnej. W małym stopniu była 

ona oparta na etatowych pracownikach, a w znacznie większym - na 

konsulach panorowych. Sieć polskich konsulów honorowych docierała 

do wszystkich większych miast Danii, Norwegii, Szwecji i Finlandii 79, 



świadcząc o istnieniu tam nie tylko zainteresowania sprńwami polski­

mi, ale i - związków gospodarczych, wymagających czynności konsu­
larnych oraz o istnieniu grupy przyjaciół skandynawskich, którym moż­
na było powierzyć konsulaty honorowe. 

W latach trzydziestych doszło szereg nowych elementów do na­

szych wzajemnych stosunków. Po stronie skandynawskiej mogliśmy za­
rejestrować dalszy wzrost sił partii socjaldemokratycznych. Doszły one 

do władzy na długie dziesiątki lat w Danii, Szwecji i Norwegii. Wzro­
stowi socjaldemokracji towarzyszyło powstanie ekstremistycznych par­
tii prawicowych, niekiedy naśladujących program hitlerowski. Taką by­
ła założona w maju 1933 r. w Norwegii partia Nasjonal-Samling 80 , 

dzieło byłego współpracownika Fridtjofa Nansena, byłego ministra 

spraw wojskowych w rządzie chłopskim, majora Vidkuna Quislinga. 
W Szwecji 'powstała partia narodowo-socjalistyczna, podkreślająca swo­
je bliskie związki z hitleryzmem. Jeszcze silniejsze zmiany wystąpiły 

w Finlandii, gdzie do władzy doszły rządy prawicowe. Czy wyżej wska­
zane zmiany miały znaczenie dla stosunków polsko-skandynawskich'! 

Oczywiście ułatwiły np. kontakty PPS z rządami socjaldemokratyczny­
mi. Natomiast ekstremistyczna-prawicowe ugrupowania były przedmio­
tem pilnej obserwacji ze strony polskiej dyplomacji, interesującej się 

zwłaszcza powiązaniami z Niemcami hitlerowskimi 81
• 

W latach trzydziestych państwa skandynawskie, podobnie jak i in­
ne, wychodziły z cyklu ciężkiego ogólnoświatowego kryzysu gospodar­

czego. Przyniosło ,to pewne ożywienie stosunków gospodarczych z in­
nymi państwami, m. in. stosunków polsko-szwedzkich. Utrzymał się wę­

giel polski na rynku szwedzkim, podobnie jak nasze produkty rolne. 
Podtrzymywane były kontakty naszej spółdzielczości wiejskiej z duń.­

ską, przede wszystkim w dziedzinie szkoleniowej. Do Polski przybywali 

politycy skandynawscy. Odwiedzali nas m. in. ministrowie spraw za­
granicznych Szwecji i Norwegii, ministrowie ,handlu tych krajów i inni. 

Wielkie nadzieje wiązał Józef Beck w swojej polityce tworzenia „trze­

ciej siły" z postawą państw skandynawskich. By uzyskać ich poparci<~. 
składał im starannie przygotowane wizyty oficjalne. Wprawdzie był 

przyjęty przez króla Szwecji i Norwegii i sama wizyta była otoczonn 

należytym blaskiem protokólarnym, ale nie przyniosła żadnego zaanga­

żowania ze \strony państw skandynawskich, wobec przestrzegania przez 

nie zasady neutralności 82• 

W tym samym czasie możemy odnotować kulminacyjny punkt sto­
sunków kulturalnych polsko-skandynawskich. Był to szczytowy okre3 
rozwoju działalności wydawniczej Instytutu Bałtyckiego 83 , który dał 

czytelnikowi polskiemu poważną ilość opracowań naukowych. Na ła­

mach jego organu, ,,Baltic and Scandinavian Countries" publikowane 

były prace uczonych szwedzkich, duńskich, fińskich obok polskich, 
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a wszystko złączone wspólnym przedmiotem badań, mianow1c1e sto­

sunkami polsko-skandynawskimi. Czytelnik polski otrzymał nowe tłu­

maczenia prac Fridtjofa Nansena, Roalda Amundsena, Knuta Hamsuna,' 

Sigridy Undset, 1Jonarn Lie, Johana Bojera, Henrika Pontoppidana i wie­

lu innych pisarzy skandynawskich. Wielką popularnością czytelnika pol­

skiego cieszyła się specjalna seria skandynawska wydawana ,w Poznaniu. 

Od 1932 r. rozpoczęły się przygotowania uczonych szwedzkich i polskich 

do wspólnego wydania tzw. rolki sztokholmskiej, czyli 'obrazu XVII­

wiecznego dworu polskiego ( co wreszcie obecnie ma zostać sfinalizowa­

ne) as . 

Nie można pominąć coraz ważniejszej dziedziny .zbliżającej narody -·­

sportu. U nas powE:zechnie znane skandynawskie nazwiska, ,to przede 

wszystkim Sonia Henie i Paavo Nurmi, którzy odwiedzali również nasz 

kraj. 

W podsumowaniu szkicu drugiego okresu stosunków polsko-skandy­

nawskich, obejmującego okres międzywojenny, należy wskazać na istot­

ne zmiany spowodowane uzyskaniem niepodległości przez Polskę. Ułat­

wiło to kontakty, dcszły stosunki dyplomatyczne, konsularne, gospodar­

cze. Wyeliminowano dawne nieścisłości w postaci zaliczania niekiedy Po­

laków do innego narodu. 

Okres li wojny światowej 

Trzeci okres · obejmuje lata drugiej wojny światowej. Należałoby 

w tym rozdziale zanotować jeszcze wydarzenia z ostatnich dni pokoju, 

a zwłaszcza mediacyjną misję przemysłowca szwedzkiego, Birgera Dah­

lerusa. Jako przyjaciel Hermana Goringa (który przebywał kilka lat 

w Szwecji w okresie zwalczania hitleryzmu w Niemczech weimarskich), 

a równocześnie mający kontakty wśród polityków angielskich, Dahlerus 

podjął się przekazania propozycji hitlerowskich w sprawie Polski i od­

powiedzi angielskich B6• Warto zanotować, że poprzez Norwegię odbiera­

liśmy ostatnie jednostki floty wojennej ze stoczni zagranicznych i na jej 

wodach je wypróbowywaliśmy 87 . 

Wojna przyniosła zasadnicze zmiany w naszych stosunkach z Finlan­

dią. Jej bliskie związki z Niemcami doprowadziły do zerwania z nami 

stosunków dyplomatycznych. Druga zmiana spowodowana została okupa;­

cją Danii i Norwegii, rozpoczętą agresją w dniu 9 kwietnia 1940 88 • Po.­

wstała odmienna sytuacja aniżeli w wypadku Finlandii, gdyż z emigra­

cyjnym rządem norweskim podtrzymywaliśmy stosunki dyplomatyczne. 

Nasze oddziały .wojskowe w Anglii znajdowały się na sąsiednich tere­

nach i powstał szereg więzi koleżeńskich między nami. Nasz rząd erni-;­

gracyjny i rząd norweski pa emigracji brały udział we wspólnych ~k.:. 

cjach dyplomatycznych, podpisywały identyczne dokumenty międzyna~ 
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rodowe, dotycząće powojennej odpowiedzialności zbrodniarzy wojennych, 
powołania międzynarodowej organizacji pokojowej i zasad powojennego 
współżycia. Okupowana Dania zachowała po rok 1943 swój rząd, ale bez 
możliwości prowadzenia samodzielnej polityki ,zagranicznej. Tylko ze 
Szwecją formalnie zachowane zostały dawne stosunki dyplomatyczne 
i konsularne, ale wojna, nacisk hitlerowców, otaczających żelaznym pier­
ścieniem całe państwo szwedzkie, wywoływały istotne ich ograniczenia. 

Mamy więc całą gamę ,odmienności w naszych stosunkach z państwa­
mi skandynawskimi w latach drugiej wojny światowej. Miały one tyle 
własnych kłopotów, że zajmowały się przede wszystkim nimi. Polakom 
starały się pomóc, ale w granicach nowych, ograniczonych ,możliwości, 
co nie zawsze wywoływało nasz aplauz wobec większych nadziei. Oto 
przykłady: w portach szwedzkich schroniła się część naszej floty wojen­
nej i handlowej . . Szwedzi bardzo stricte wykonywali obowiązki państwa 
neutralnego. Nie zezwalali również na prowadzenie działalności politycz­
nej, licząc się z naciskami hitlerowskimi. Zorganizowali natomiast pomoc 
materialną dla Polaków, których losy wojny zagnały do ich kraju, umo­
żliwiając im zarobek, głównie przy robotach leśnych. Dopiero w okre­
sie osłabienia nacisk~- hitlerowskiego, gdy już pewna była ich klęska mi­
litarna, mogliśmy działać w Szwecji z większą ,swobodą. Wspólnie ze 
szwedzkimi uczonymi ukazało się pod koniec wojny kilka numerów pi­
sma pod nazwą „Svio-Polonica" 89, w którym ukazało się szereg cieka­
wych rozważań o naszych wzajemnych stosunkach. W ostatnim okresie 
wojny Szwedzki Czerwony Krzyż uzyskał od władz hitlerowskich zezwo­
lenie na udzielanie pomocy Skandynawom, więźniom obozów hitlerow­
skich. Na marginesie tej akcji, kierowanej przez hrabiego Folke Berna­
dotte, powstały pewne możliwości pomocy więźniom innej narodowości, 
wśród których znaleźli się również Polki i Polacy 90 . 

Najściślej splotły się nasze dzieje w drugiej wojnie światowej z Nor­
wegią. Wspominałem już o związkach naszych rządów w okresie okupa­
cji, ale zanim do niej doszło, w µ orwegii schronili ,się pracownicy naszych 
konsulatów z Prus Wschodnich. W czasie inwazji hitlerowskiej na Nor­
wegię wielokrotnie występowały siły polskie, jako ważny czynnik wal­
ki z Niemcami. W przeddzień inwazji polski okręt podwodny „Orzeł" 
zatopił hitlerowski statek „Rio de Janeiro", którego rozbitkowie podali 
wieść o gotowej do najazdu armii, ale ostrzeżenie to zostało zlekcewa­
żone przez władze norweskie. Kiedy alianci, wykonując swoje przyrze­
czenia, wysłali do Norwegii siły zbrojne, to wśród nich znalazła się Sa­
modzielna Brygada Strzelców Podhalańskich, która wzięła udział w ode­
braniu hitlerowcom ważnego portu Narviku 91

• Z uwagi na nową agre­
sję hitlerowską wymierzoną przeciwko Belgii, Holandii i Francji, odwo­
łano z Norwegii wojska aliantów, Polacy zaś nie tylko zapłacili tam swo­
ją daninę krwi na polach bitew, ale również w walce na morzu utracili 
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okręt „Grom" i statek transportowy „Chrobry" 92• Polacy i Norwegowie 

spotkali się ponownie jako ofiary terroru hitlerowskiego. W obozach 

koncentracyjnych na terenie Niemiec, zwłaszcza w Sachsenhausen, svo­

tkały się transporty więźniów norweskich i polskich, którzy następnie 

przy pomocy, czy na skutek znoszenia identycznych szykan hitlerow­

skich, poznali się, stali się towarzyszami w oporze przeciwko terrorowi 

hitlerowskiemu. Mamy szereg świadectw tych związków, np. ze Sach­

senhausen (wspomnienia Odd Nansena 93 ) i Ravensbrilck (Sylwia Salve­

sen 94
). Ostatnio wskazano na inne jeszcze powiązania naszych losów. 

Mianowicie niektórzy Norwegowie znaleźli się w hitlerowskich miejscach 

kaźni na ziemiach polskich 95 i na odwrót: w hitlerowskich obozach kon­

centracyjnych w Norwegii, z osławionym Grim na czele, byli również 

i Polacy 96
. Oprawcy hitlerowscy wysłali na daleką północ Norwegii 

transporty Polaków po stłumieniu powstania warszawskiego i do ostat­

nich dni wojny szykanowali ich i mordowali 97 • ; 

Badania źródeł hitlerowskich wskazują na jeszcze inne powiązania 

naszych dziejów z norweskimi. Prasa hitlerowska starała się przedsta­

wić walkę hitleryzmu, szczególnie przeciwko· Związkowi Radzieckiemu, 

jako obronę kultury zachodnioeuropejskiej i to obrony popieranej przez 

inne narody. Dlatego szeroko rozpisywała się o oddziałach faszystów bel­

gijskich, holenderskich, norweskich, walczących po ich stronie. Dlatego 

też hitlerowskie pisemko toruńskie „Thorner Freiheit" rozpisywało się 

o odwiedzinach grodu Kopernika przez grupę dziewcząt norweskich, 

członkiń quislingowskiego ruchu młodzieżowego 98 • Z akt personalnych 

niektórych oprawców hitlerowskich wynika, że byli oni przenoszeni 

z obozów na ziemiach Polski do obozów w Norwegii. Tak stało się 

z osłnwionym komendantem obozu w Działdowie, Krausem 99 i pierw­

szym oficerem Oświęcimia, Aumeierem 100• Takich przykładów jest wię­

cej. Wśród nazwisk czołowych oprawców hitlerowskich ,w Norwegii znaj­

dują się znnne społeczeństwu polskiemu, jak np. szef gestapo i po­

licji, SS Obergruppenfuhrer Wilhelm Rediess, poprzednio prawa ręka 

gauleitera Ericha Kocha 101• Bliskim pomocnikiem Rediessa w końco­

wym okresie wojny był kat Lublina i Zamojszczyzny, SS Gruppenfuh­

rer Jakub Sporrenberg 102• 

Mamy więc obraz różnorodnych związków w latach wojny, przede 

wszystkim polsko-norweskich. Z innymi krajami skandynawskimi wią­

zały nas losy wojny w znacznie mniejszym zakresie. Najbardziej skom­

plikownnie ukłc1dały się stosunki z Finlandią. Natomiast Szwecja stała 

się ?chronieniem dla części floty polskiej i dla niektórych naszych oby­

wateli, choć ścisłe przestrzeganie zasad neutralności przez rząd szwedz„ 

ki ograniczyło ich plany kontynuowania walki. 



Okres po li wojnie światowej 

' Okres powojenny jest w zasadzie kontynuowaniem poznanych ka­
~ałów porozumienia polsko-skandynawskiego. Odbudowany, a nawet 
rozszerzony został kontakt gospodarczy. W pierwszych latach po wojnie 
~olska korzystała z pomocy finansowej Szwecji. Podtrzymała z nią 
z~iązki gospodarcze, choć zmienione na skutek przeobrażeń w naszej 
strukturze gospodarczej ,i przekształcenia się z państwa rolniczego w rol­
niczo-przemysłowe. Nastąpiła intensyfikacja kontaktów naukowych. 
Uczeni szwedzcy i norwescy zostali członkami zagranicznymi PAN 103. 
a Polacy - po raz pierwszy - profesorami uczelni szwedzkich (Józef 
Trypućko w Uppsali) 104 • Wzrosło zainteresowanie językiem ,i kulturą 
polską w Szwecji, zwłaszcza w ośrodkach .slawistycznych w Uppsali, 
Sztokholmie, Lund i Goteborgu. Tłumaczy się szereg dzieł naszej lite­
ratury na języki skandynawskie; podobnie dzieje się na rynku księgar­
skim w Polsce, nawiązującym do dawnych tradycji zainteresowań lite­
raturą skandynawską. Otrzymujemy nowe tłumaczenia Nansenn, 
Amundsena, Hamsuna, a obok nich Thora Heyerdahla, Sigurda Hoela, 
Pera Lagerquista, bi,ografii Sigridy Undset i wielu innych. Nasze teatry 
troskliwie wystawiają Strindberga i Ibsena 105 • Gościliśmy po raz pierw­
szy teatr norweski w Polsce, a w salach koncertowych, jak dawniej, 
często słyszymy Griega i Sibeliusa. Bierzemy udział w festiwalach mu­
zycznych w Bergen i Sztokholmie i mamy gości skandynawskich na na­
szych estradach. Nowym zjawiskiem kulturalnym staje się Islandia, 
przede wszystkim przez twórczość Halldóra K. Laxnessa, która została 
przyswojona językowi polskiemu. Filmy szwedzkie cieszą się uznaniem, 
znane są z drastyczności przedstawiania współczesnych problemów 
współżycia ludzkiego; nowy sposób ich artystycznego wyrazu budzi 
u nas duże zainteresowanie. 

Odrębne zagadnienie, to dziedzina polityczna. Wprawdzie nastąpiło 
szybkie nawiązanie stosunków dyplomatycznych krajów skandynaw­
skich z Polską Ludową i udzielona została przez Norwegię pomoc w ści­

ganiu zbrodniarzy wojennych 106 , ale powstały i poważne różnice. Pań­
stwa skandynawskie zajęły różne pozycje polityczne, bo Szwecja zacho­
wała tradycyjną neutralność, Finlandia stworzyła nowe zasady przyjaz­
nych stosunków z krajami socjalistycznymi, ale Dania, Norwegia i Is­
landia weszły w orbitę polityki NATO. Odmienności uwidoczniły się 
jaskrawo w okresie tzw. zimnej wojny. f ie można jednak użyć twier­
dzeń o jednoznacznym przeciwstawieniu. świadczą o tym plany umoc­
nienia pok oj u, jak plan U ndena 107 , plan Kekkonena 108

, równoległe do 
naszych planów w tym zakresie. Świadczą o tym tzw. okrągłe stoły 
polsko-duńskie 1

0\l i polsko-szwedzkie, będące platformą dyskusji przed­
stawicieli różnych kręgów społeczeństw«. 
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KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁ TYĆKi°EGÓ 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 
I 

Michał Pirko 

Z DZIEJóW RUCHU OPORU W TUCHOLI 

Opracowanie niniejsze podjąłem opierając się na urzędowej korespon­

dencji hitlerowskich władz sądowych, którą miałem możność p
rzejrzeć 

w toku studiów nad materiałami Reichsjustizministerium III Rzeszy, znaj­

dującymi się w Deutsches Zentralarchiw w Poczdamie 1• Uzupełnienie 

dokumentów stanowiły relacje uczestników ruchu oporu w Tucholi 2, 

jak również nieliczne opracowania bezpośrednio lub pośrednio zajmują­

ce się tą tematyką 3 • Wszystkie przytoczone materiały wymagają jednak 

dalszych badań, uzupełnień i weryfikacji. 

Publikacja ta nosząca wszakże charakter opracowania cząstkowego 

stawia sobie za cel przedstawienie w zarysie dziejów jednej z wielu or­

ganiwcji ,konspiracyjnych na Pomorzu w pierwszych latach okupacji. 

Pomorze wcielone do Rzeszy w dniu 26 października 1939, jako okręg 

administracyjny Reichsgau Danzig - Westpreussen miało, zgodnie z za­

łożeniami politycznymi partii hitlerowskiej, stać się, w porównaniu 

z pozostałymi ziemiami zachodnia-północnymi wcielonymi do Rzeszy, 

w pierwszej kolejności przedmiotem realizacji polityki zdobycia Lebens­

raumu - przestrzeni terytorialnej dla żywiołu niemieckiego, a wi~c 

miało ulec rychłemu zniemczeniu 4• Nastąpić to miało w drodze biolo­

gicznego zniszczenia ludności polskiej, bądź to deportowania jej na ro­

boty do Niemiec lub do Generalnego Gubernatorstwa. Te praktyki nic 

dotyczyły części ludności polskiej kwalifikującej się zgodnie z rasowy­

mi i politycznymi założeniami partii hitlerowskiej do celów germani­

zacyjnych. 

Celem przekształcenia Pomorza w mocny pod względem etnicznym 

bastion niemczyzny na wschodzie, władze hitlerowskie przeznaczyły ten 

obszar ziemi polskiej na szybkie osiedlenie przez Niemców bądź to z głę­

bi R~eszy, bądź też mieszkających dotąd 'poza jej granicami 5 . Realiza­

cję tych celów politycznych powierzono władzy administracyjnej 
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i partyjnej, która spóczywała w ręku namiestnika (Reichstaathal­
ter) w osobie znanego działacza hitlerowskiego w Gdańsku, Alberta For­
stera. On jednocześnie sprawował najwyższą funkcję partyjną Gaulei­
tera tj. kierownika NSDAP w swym okręgu. Jemu do pomocy pośpie­
szył: aparat SS, Urząd Komisarza Rzeszy do Umocnienia Niemczyzny 
(Reichskomissar fur die Festigung deutschen Volkstums), Główny Urząd 
Bezpieczeństwa Rzeszy (Reichssicherheitshauptamt - RSHA), jak rów­
nież Główny Urząd dla Spraw Polityki Rasowej i Osiedleńczej (Rassen 
und Siedlungshauptamt) 6• Analiza działalności ,tych organów hitlerow­
skich nie wchodzi w zakres niniejszego opracowania, niemniej jednak 
trzeba stwierdzić, że każdy z nich zadawał na Pomorzu ciosy ludności 
polskiej zarówno gorliwie jak i skutecznie. 

Eksterminacyjna polityka wobec Polaków w całym namiestnictwie 
Reichsgau Danzig - Westpreussen znalazła także swe odbicie w Tucho­
li i całym powiecie tucholskim. Ludność polska tego malowniczo poło­
żonego powiatu boleśnie odczuła rządy władz okupacyjnych niemalże 

od pierwszego dnia ~kroczenia wojsk hitlerowskich. W tępieniu polsko­
ści z pomocą władzom okupacyjnym przyszły miejscowe niemieckie ele­
menty szowinistyczne, zorganizowane między innymi w paramilitarnej 
organizacji samoobrony, tzw. Selbstschutz. Mając z góry przygotowane 
listy osób narodowości polskiej zaangażowanych przed 1939 r., w życiu 
politycznym, gospodarczym i kulturalnym powiatu, miejscowi Volks­
deutsche wydawali je w ręce władz 

1

okupacyjnych 7 • Z początku roz­
strzeliwano pojedyńcze osoby na terenie więzienia w Tucholi, a następ­
nie począwszy od końca września odbywały się rozstrzeliwania maso­
we 8• Ginęły osoby narodowości polskiej bez względu na przynależność 
klasową, społeczną, płeć i wiek. 

Dnia 24 X 1939 rozstrzelano 60 Polaków w lesie pod Rudzkim Mo­
stem nad rzeczką Kicz w odległości 150 

1
m od szosy wiodącej z Tucholi 

do Świecia. Przywieziono ich na miejsce egzekucji z Tucholi i okolicz­
nych osiedli Żalna, Raciąża, Piastoszyna, Grochowa, Stobna, z Dąbrówki 
z Sępólna i z majątku Radzim tegoż powiatu. Powodem egzekucji 
było rzekome podpalenie stodoły chłopa niemieckiego w Piastoszynie. 
W istocie rzeczy rozstrzelano ich za przynależność do Polskiego Zwią­
zku Zachodniego i akcentowanie swej polskości. Skład społeczny 50 usta­
lonych nazwisk rozstrzelanych przedstawiał się następująco: 3 urzędni­

ków, 3 nauczycieli (w tym kierownik szkoły Józef Osowski), wydawca 
„Głosu Tucholskiego", Jan Lewandowski, 3 kupców, 3 księży (w tym 
Piątkowski, prezes powiatowego PZZ), 4 robotników, 1 plutonowy WP, 
1 kolejarz, 1 rybak, 30 chłopów. 

Z rozstrzelanych najmłodszy wiekiem był urzędnik, Antoni Majer -
lat 25, najstarszymi kupiec Wojciech Prill oraz chłop Jakub Wilk 

- lat 62. 
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Zaledwie upłynęły 3 dn1 od pierwszej egzekucji, gdy 27 X 1939 do-: 
konano drugiej, podczas której rozstrzelano bez mała 65 osób. Przy­

wieziono je z Tucholi, Wielkich Budzisk, Obrowa, Lubiewic, }(łonowa, 

Bysławia, Małej Kłoni, Żalna, Raciąskiego Młyna, Stobna oraz z ma­

j<1tku Radzim pow. Sępólno. Egzekucji dokonano w tym samym miej­

!-icu i pod tym samym pretekstem. Skład społeczny 28 ustalonych naz­

wisk przedstawiał się następująco: 7 nauczycieli, 2 uczniów gimnazjal­

nych - Edmund Lamparski, Zdzisław Maćkowski, 4 urzędników (w tym 

burmistrz Tucholi, Stanisław Saganowski), 3 kupców, 1 właściciel młyna, 

2 robotników, 1 ksiądz, 8 chłopów. 

Najmłodszymi z rozstrzelanych byli: robotnik Leon Jankowski oraz 

Stanisław Gajda, lat 18, najstarszym zaś był rolnik Tomasz Kowalik, 

lat 70. 

Podczas trzeciej egzekucji dokonanej w tym samym miejscu 30 X 

1939 zginęło 50 osób. Pochodziły one z Bysławia, Lubiewa, Iwca, Go­

stycyna, Raciąża i z majątku Radzim pow. Sępólno. Przyczyna rozstrze­

lania ta sama co poprzednie. Z liczby 50 utożsamiono zaledwi~ 15 roz­

strzelanych. Skład społeczny tej grupy przedstawiał się następująco: 1 

listonosz, 1 kominiarz, 1 były posterunkowy policji granatowej, 3 rze­

mieślników, 1 urzędnik, 1 nauczyciel, 7 rolników. Wiek rozstrzelanych 

walrnl się od 50 do 67 lat. 

Po kilku dniach tj. 2 XI 1939 dokonano w tym samym miejscu i z te­

go samego powodu czwartej egzekucji. Zamordowano wówczas 70 Pola­

kó\v pochodzących z Tucholi, Krąga, Wielkiego Mędromierza, Starego 

Sumina, Śliwic, Stobna, Drożdżenicy, Kłoni, Kamienicy, Przyrowej, 

Krzywogoóca, z miejscowości Piła-Młyn, Raciąża oraz z majątku Radzim 

pow. Sępólno. Ustalono nazwiska 14, z których: 1 był kupcem, 7 nauczy­

cielami, 1 podchorążym, 1 rybakiem, 4 rolnikami. 

Najmłodszym był podchorąży Jan Marczak, lat 19, najstarszym zaś 

kupiec, ojciec Edmunda Lamparskiego, Franciszek lat 67. 
. . 

Kolejnej egzekucji dokonano w dniach 6 i 10 listopada 1939. W su­

mie rozstrzelano wtedy 90 Polaków pochodzących z Tucholi, Kęsowa. 

Wielkiego Mędromierza, Małego Gacna, Bysławia, Trzebcin, Jeleńcza, 

Lińska, Drożdżenicy, Klonowa, Lubiewa, Trutnowa, Lubiewic, Mini­

kowa, Wełpina, Wysol~iej Wsi, Wierzchlasu oraz majątku Radzim pow. 

Sępólno. Ustalono tylko 43 nazwiska rozstrzelanych w tych dniach 

n skbd społeczny przedstawiał się następująco: 4 urzędników, 2 inwali­

dów wojennych, 2 rzemieślników, 6 .nauczycieli, 21 rolników, 1 były 

policjant granatowy, 7 robotników. 

Mniej licznych egzekucji dokonywano aż ,do końca 1939 r. Według 

prowizorycznych podliczeń zginęło podczas tych pięciu egzekucji 278 

osób narodowości polskiej oraz kilkudziesięciu żydów mieszkających 



w Tucholi 9. Dotkliwe straty poniosło nauczycielstwo Tucholi i powiatu, 
które nie bez racji ,uchodziło w oczach okupanta za największego szer­
mierza polskości na tym terenie. 

W likwidacji najbardziej patriotycznego elementu polskiego na te­
renie miasta i powiatu brali bardzo aktywny udział miejscowi Volks­
deutsche, a wśród nich szczególnie krwawo zapisał i5ię w pamięci Kurt 
Merten Feddeler, rolnik niemiecki z Nowej Tucholi. Nieustająca prak­
tyka poniżania godności narodowej ludności polskiej, polityka niemalże 
przymusowego wciągania na niemiecką Volkslistę, pozbawianie rolni­
ków gospodarstw, buńczuczna i wyzywająca postawa młodzieży niemiec­
ldej wobec dzieci i młodzieży polskiej 10 musiały wywołać u ludności 

polskiej odruchy samoobrony. Zrodziła się więc walka z okupantem. 
Czynnikiem zaś sprzyjającym były okoliczne kompleksy leśne, a mia­
nowicie Bory Tucholskie, które umożliwiały urządzenie kryjówek i bun­
krów ,dla tych, którzy bądź to uciekali przed niebezpieczeństwem zagra­
żającym im ze strony władz hitlerowskich, bądź też podjęli walkę kon­
spiracyjną z nimi. 

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że podjęcie walki z okupantem na 
Pomorzu, walki o ,utrzymanie i zachowanie polskości w warunkach ol­
brzymiego terroru i zastraszenia, jakie panowały na tej ziemi, w tym 
także na terenie powiatu tucholskiego, nie było rzeczą łatwą i wyma­
gało dużej odwagi i ofiarności. Nie zawahało się jej podjąć wielu mło­
dych ludzi ,obojga płci, którzy z racji otrzymania przez ich rodziców 
III grupy Volkslisty należeli do hitlerowskich organizacji społecznych 
i wcielani by li do Wehrmachtu. Czuli się oni nadal Polakami i więź 
z narodem polskim, a nade wszystko pragnienie ,ujrzenia Polski niepod­
ległej, stawiali wyżej od doraźnych korzyści materialnych, jakie dawała 
im przynależność do III grupy Volkslisty. 

Na terenie Tucholi, tak jak na całym Pomorzu powstawały z po­
czątku luźne grupy, które rozrastały się w mniejsze lub .większe orga­
nizacje konspiracyjne. Już na początku 1940 r. rozpoczęła w Tucholi swą 
działalność grupa konspiracyjna ZWZ oraz „Miecz i Pług", który do 
chwili połączenia z AK w 1942 r .. liczył 147 członków. W końcu 1942 r. 
i na początku 1943 r. AK liczyła w całym powiecie tucholskim 1800 
członków n. Na czele jej stał Stefan Guss, pseudonim Dan, porucznik 
rezerwy, z zawodu nauczyciel szkoły podstawowej. Prócz Gussa odpo­
wiedzialne funkcje w tej organizacji wykonywali Teofil Hoppe, pseudo­
nim Zając, z zawodu rolnik oraz Antoni Giłka, pseudonim Żuław, wła­
ściciel zakładu szewskiego w Tucholi. 

Dokumenty niemieckie oraz relacje zebrane od uczestników ruchu 
oporu na terenie Tucholi sygnalizują bardzo wczesną działalność kon­
spiracyjną organizacji młodzieżowej, której organizatorem był Jerzy 
Kłach. Po ukończeniu szkoły podstawowej wstąpił tuż przed wojną do 
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miejscowego gimnazjum. Od kilku lat udzielał się bardzo aktywnie 

w pracy w harcerstwie. Gdy wybuchła wojna, na polecenie miejscowej 

komendy hufca ZHP Kłach z innymi harcerzami rozbił na dworcu 

w Tucholi namioty i zninstalował ,kuchnię polową. Ranni żołnierze oraz 

uciekinierzy otrzymywali gorącą kawę, a w namiotach udziela.no im 

pierwszej pomocy lekarskiej. W dniu 1 września 1939 Kłach zawarł na 

dworcu w Tucholi znajomość z kapitanem Wojsk Polskich, który swą 

energiczną podstawą wpływał uspokajająco
12 na zdezorientowanych i prze­

straszonych pasażerów a w szc~ególności kobiety, które wpadły w pa­

nikę na widok nadjeżdżającego z Chojnic pociągu przepełnionego ran­

nymi i zabitymi w mundurach i ubranymi po cywilnemu. Rysy twarzy 

tego kapitana dobrze utkwiły Klachowi w pamięci. 

Ku swemu wielkiemu zdziwieniu, Kłach pracujący już w charakte-­

rze ucznia ślusarskiego w warsztacie Wegnera w Tucholi, zauważył 

w marcu 1940 r. na ulicy kapitana, który ubrany w skórzany płas~cz, 

w butach z cholewami i w kapeluszu tyrolskim, przypominał gestapow­

~a. Mimo wahania Kłach zaindagował poznanego kapitana i przypom­

niał mu zawartą z nim we wrześniu znajomość. W ten sposób Kłach 

nawiązał współpracę z kpt. Jakubowskim, przedwojennym pracowni­

kiem II Oddziału Sztabu Generalnego. Tym razem z ramienia ZWZ 

miał on zadanie organizowania komórki tej organizacji na terenie po­

wiatu tucholskiego 13. W czasie następnego spotkania z Jakubowskim 

w końcu marca 1940 r. w Śliwicach pod Tucholą, Kłach otrzymał od 

niego zadanie zorganizowania z byłych harcerzy, harcerek ,i zaufanych 

kolegów grupy konspiracyjnej, którą zobowiązał do sporządzenia wyka­

zów Niemców najbardziej gorliwych w znęcaniu się nad ludnością pol­

ską, jak również uczestniczących w masowych rozstrzeliwaniach Pola­

ków w lesie pod Rudzkim Mostem. Zgodnie z sugestią Jakubowskiego 

Kłach zaczął skupiać wokół siebie najbardziej zaufanych kolegów szkol-· 

nych. ,Byli to chłopcy w wieku 14-16 lat. Pierwszymi jego współpra­

cownikami zostali Bogdan Gierczyk, Henryk Talaśka, Henryk Augu­

styński, Józef Mioduszewski oraz Leon Wojciechowski 14 • 

Podczas następnego spotkania z Jakubowskim Kłach zameldował ,mu, 

że zdołał w tym czasie zwerbować grupę , konspiracyjną z dziesięciu 

chłopców, do których, prócz wymienionych, należeli Feliks Łyczywek, 

Edmund Stuka Józef Kozłowski, Jan Szustak oraz Henryk Prochow-
' \ 

ski. Przekonując się o zdolnościach organizacyjnych Klacha, Jakubowski 

polecił mu zorganizować oddział składający się z 
1
40 członków z zada­

niem podzielenia go na drużyny i podjęcia szkolenia wojskowego 
1
w za­

kresie od pojedyńczego strzelca do dowódcy ldrużyny i plutonu. Jaku­

bowski , dawał Klachowi dużą swobodę w zakresie form organizacyjnych 

i szkolenia. Pierwsze iebrania odbywające się w mieszkaniu Klacha 
l - ' 

znajdującym się w podwórzu przy ulicy Swieckiej 26, prowadzone by-
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ły po harcersku i kończyły 1się odśpiewaniem „Roty" Marii Konopnic­

ldej. Słowa tej patriotycznej pieśni „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród", 

jak nigdy . przedtem w walce ludności polskiej z germanizacją nie od­

zwierciedlały tak jaskrawo i dobitnie ponurej rzeczywistości okupacji 

hitlerowskiej. Przyjęcie nazwy „Rota" dla swej grupy konspiracyjnej 

należy poczytywać :ia inwencję jej organizatora jego najbliższego 

współpracownika, Gierczyka 15, którego za zgodą Jakubowskiego, Kłach 

mianował swym zastępcą. Wszyscy członkowie „Roty" składali uroczy­

ście przysięgę, r,tóra brzmiała: 16 „Zobowiązuję się należeć do polskiej 

organizacji „Rota" i wykonywać wszystko to, ~o mi będzie rozkazane. 

Przysięgę tę składam wobec Boga l Matki Boskiej, własnoręcznie ją 

podpisując". 

Szkolenie teoretyczne z terenoznawstwa, z regulaminów wojskowych, 

słuchanie zagranicznych audycji radiowych, rozkładanie i składanie bro­

ni palnej odbywało się ,w mieszkaniu Klacha. Z braku polskich pod­

ręczników i regulaminów wojskowych członkowie „Roty" korzystali 

z podręczników niemieckich. W pobliskich lasach 
1
uczyli się oni strzela­

nia z wiatrówki, tam również zdobywali praktyczne umiejętności z te­

renoznawstwa. !nstruktorami byli bądź to Kłach, bądź też Gierczyk. 

Organizacja rozrastała się, a jej przywódca Klnch odbywał częste 

spotkania z .Jakubowskim, za każdym rnzem ze ;względów konspiracyj­

nych w innym miejscu: w Śliwicach, Łobdzie, Brzeźnie i wielu innych 

wioskach, leżących w tucholskim mnsywie leśnym. 
\ 

Zadania otrzymane od Jakubowskiego stawnły się coraz bardziPj 

konkretne 17; rejestrownno .nazwiska rolników wypędzonych z gospo­

darstw przez władze hitlerowskie, ,,obstawiano" członlrnmi organizacje, 

urzędy powiatowe i miejskie dla uzyskania wiadomości o poczynaninch 

włndz hitlerowskich. Zdobywano pieczątki i wszelkiego rodznju blan·· 

kiety _i formularze urzędovve. Członkowie „Roty" mieli w tym wzglę­

dzie ułatwioną sytuację, ponieważ spora ilość rodziców członków „Ro­

ty" przyjęta została w drugiej połowie 1941 ,r. do III grupy Volkslisty. 

Tym samym stosunkowo łatwo znajdowali orii pracę w charakterze pra­

cowników fizycznych lub umysłowych w urzędach i zakładach pracy, 

których właścicielami byli najczęściej miejscowi Niemcy. I tak np. Jan 

Szustak, pracując w charakterze pomocnika kelnera w .restauracji ~ie­

mieckiej w Tucholi, miał nierzadko sposobność przysłuchiwania się roz­

mowom 
1
miejscowych dygnitarzy hitlerowskich o planowanych lub też 

przedsięwziętych akcjach przeciw ,ludności polskiej lub też przeciw 

ukrywającym się członkom walki podziemnej w Borach Tucholskich 18 • 

Dużą inicjatywę w zdobywaniu formulmzy, podrabianiu podpi­

sów i pieczęci przejawiał kreślarz Gierczyk zatrudniony w starostwie. 

Zebrane od swych członków wiadomości Kłach przekazywał 1
Jakuhow­

skiemu. Ze względów konspirncyjnych i bezpjeczeństwa, Kłach otrzymał 
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polecenie nieujawniania nikomu z członków „Roty" swych kontaktów 

z Jakubowskim. Członkowie nie zostali również wtajemniczeni w to, że 

na przełomie 1941 i 1942 r. ,,Rota" weszła w skład najpierw Okręgu Pół­

nocnego ZWZ a następnie .AK 19 , jako Oddział Wywiadu Młodzieży Pol­

skiej KZ 1 7. Litery K i Z oraz liczba 17 stanowiły kryptonim „Roty" 

i oznaczały kwadrat Z, 17 - Bory Tucholskie. ~ 

Rok 1942 upłynął y-1 dziejach „Roty" pod znakiem wzrostu szeregów, 

oraz w miarę swych możliwości wzmożonej działalności konspiracyjnej. 

Kłach nadal werbował do organizacji swoich rówieśników z ławy szkol­

nej i spoza szkoły, którym, jak mu się wydawało, mógł 1zaufać L0• Zna­

lazły się tu także dziewczęta, zatrudnione jako pracownice biurowe 

w urzędach miejskich i powiatowych. Należały do nich Łucja 1Cybuliń­

ska, ,Brygida Lewandowska, Mieczysława Florkowska oraz Urszula Cier­

niak. Dostarczały one Klachowi formularzy i , blankietów z miejsca pra­

cy. Wykradały kartki żywnościowe i bony Ltowarowe. Niezależnie od 

tego uczestniczyły nieraz w szkoleniu wojskowym, spełniały rolę łącz­

niczek i ,Przygotowywały opaski biało-czerwone dla członków swej or­

ganizacji, w których mieli się oni pokazać w chwili wypędzenia władz 

hitlerowskich z Tucholi. 
1 

W połowie 1942 r. ,,Rota" liczyła już 40 członków, nie licząc tych, 

których w tym czasie zmobilizowano do Wehrmachtu lub Arbeitsdienstu. 

Z nimi „Rota" nie traciła kontaktu, a wręcz przeciwnie kontynuowała 

ścisłą więź, tym bardziej że niektórzy, jak np. uczeń ślusarski, Bolesław 

Głon odbywał służbę wojskową w jednostce pancernej nr 361 w Wup­

pertalu a Jerzy Szustak w jednostce wojskowej nr 35261 D na froncie 

wschodnim. Z nakazu Klacha gromadzono materiał wybuchowy: lont, 

spłonki, wpalniki fosforowe, nnboje oraz broń. Wszystko przechowywa­

no w kryjówce na podwórzu domu zamieszkiwanego przez Klacha. 

O kryjówce poinformowany był Gierczyk, który w razie aresztowania 

Klacha miał przenieść nagromadzone materiały do innej kryjówki. Kon­

tynuowano szkolenie, przy czym dużo uwagi przywiązywano także do 

opanowania umiejętności posługiwania się motocyklem i samochodem. 

Tymczasem 
1
„Rota" otrzymywała przez łączników Komendy Okręg11 

Północnego AK polecenia przewożenia materiałów, nieraz w opakowa­

niach skrzynkowych, do określonych miejscowości położonych przy au­

tostradzie w kierunku na Chojnice, skąd były przejmovvane przez człon­

ków ruchu oporu. W tym celu członkowie „Roty" posługiwali się skra­

dzionym motocyklem landrntury tucholskiej lub też samochodami nale-­

żącymi 
1
do pogotowia ratunkowego i straży pożarnej. 

Na wiosnę 1942 r. Kluch został odkomenderowany przez Jakubow­

skiego do płk Swobody-Lubczyńskiego, pełnomocnika Komendy Głów­

nej ZWZ i AK w Okręgu Północnym z którym ,spotkał się w Grudzh:1-

dzu. Z jego polecenia Kłach przewiózł ,materiały dwukrotnie do Łodzi 
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a w pa.idzierniku tego roku odbył podróż pociągiem do Warszawy 2( 
Tam też dowiedział się, że płk .Swoboda-Lubczyński działa z ramienia 
AK także na jego terenie. W lutym 1943 r. płk Swoboda-Lubczyński 
wezwał ponownie Klacha do Grudziądza i polecił mu ukryć w kryjów­
ce pod Tucholą członkinię AK, Helenę Zielińską, pseudonim Lila, która 
dotąd pracując na terenie stoczni gdyńskiej, dostarczała organizacji wia­
domości o budowanych tam okrętach podwodnych 22 . Przez dwa tygod­
nie ,Zielińska przebywała w kryjówce u rodziców Warczaka w Brzeź­

nie 23 , następnie zaopatrzona Plzez Gierczyka w podrobione dokumenty 
opuściła Tucholę. 

Na początku kwietnia 1943 r. ,,Rota" otrzymała kolejne ,zadanie do 
wykonania. N a dzień 13 tego miesiąca Kłach został zobowiązany do prze­
wiezienia skrzynki rozmiarów 50 X 30 autostradą w kierunku na Choj­
nice do Śliwic, skąd mieli ją o godzinie 24 odebrać ludzie jadący z kie­
runku Starogardu. Nie mając chwilowo środków lokomocji Kłach, Gier­
czyk, Warczak i Mioduszewski postanowili wykraść samochód osobO\vy 
Opel-Olimpia, będący własnością Niemca Griegla, zarządcy majątku 
w Łyskowie. Samochód ten znajdował się w reperacji w warsztacie Bru­
nona Wakareckiego w Tucholi. Za kierownicą ,ukradzionego samochodu 
miał usiąść Gierczyk, który zawczasu podrobił wszystkie potrzebne do­
kumenty na wyjazd z Tucholi w kierunku śliwie 24 • W chwili urucha­
miania samochodu w warsztacie wszyscy trzej sprawcy niedoszłej kra­
dzieży zostali zaskoczeni przez żandarma i właściciela warsztatu. U dało 
się zbiec Warczakowi a pozostałych ujęto. Na policji znaleziono u Gier­
czyka szczątki podrobionych dokumentów, których nie zdołał się w dro­
dze pozbyć. Tak więc w .tym dniu nastąpiła faktycznie pierwsza „wsy­
pa" kierownictwa „Roty" w osobach Klacha, Gierczyka i Mioduszew­
skiego. 

Przesłuchania i bicie przewiezionych do więzienia w Bydgoszczy nie 
załamało chłopców. Gestapo się niczego pd nich nie dowiedziało. Nie­
malże uwierzono, że cała sprawa sprowadzała się do chęci ukradzenia 
przez nich samochodu, ponieważ wszyscy ,stale tę wersję podtrzymywali. 

Upłynęły bez mała dwa miesiące od aresztowania Klacha, gdy 7 
czerwca 1943 nastąpiły dalsze aresztowania. ,Ujęci zostali Warczak i Au­
gustyński, którzy zdołali wprawdzie w tym czasie umieścić w innej kry­
jówce materiały wybuchowe i palne schowane przez Klacha, ale wpa­
dli w ręce patrolu niemieckiego w momencie, gdy próbowali ukryć .mo·· 
tocykl, będący dotąd w dyspozycji organizacji. W czasie aresztowania 
Warczak miał przy sobie sztylet, a Augustyński - nóż fiński. Przewie­
zieni do więzienia w Świeciu nad Wisłą tłumaczyli się, że znaleźli ten 

\ 

pojazd w trawie 25• 

Tymczasem zatrzymany przez policję w Tucholi za kradzież zegar­
ka były nauczyciel Franciszek Schulz, przywieziony został także do 
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więzienia w Świeciu. Tam spotkał się na podwórzu więziennym z War­

czakiem i Augustyi1skim, których przypadkowo kiedyś widział na zebra­

niu młodzieży w mieszkaniu Klacha, w chwili gdy przyszedł tam celem 

wypożyczenia polskiej książki beletrystycznej 26 . Dla uzyskania przy­

chylności prganów śledczych Schulz wyznał im, kogo spotkał w miesz­

kaniu Klacha, jak również to, że na łóżku zauważył rozpostartą mapę, 

której uczestnicy zebrania nie zdołali w ostatniej chwili ukryć 27• 

Tak więc od połowy czerwca 1943 r. zaczęły się aresztowania na 

większą niż ,dotąd skalę, a wśród aresztowanych znaleźli się także ro­

dzice przywódcy „Roty" Leon i Helena Klachowie. W dniach od 30 do 

31 lipca znalazło pię w Świeciu 23 członków „Roty". Do tego doszli 

także rodzice Klacha w. W ten sposób tucholska organizacja konspira­

cyjna „Rota" została zdekonspirowana. Prócz ,denuncjacji Schulza orga­

nizację jeszcze bardziej obciążyły zeznania Warczaka, który nie wytrzy­

mując ani fizycznie, ani psychicznie brutalnych przesłuchań, kompletnie 

się załamał. Tak więc gestapo dowiedziało się od Warczaka bardzo wiele 

o „Rocie". Nie .dowiedziało się nntomiast o powiązaniach organizacyjnych 

tej organizacji z Okręgiem Północnym AK, ponieważ Warczak o nich 

nic nie wiedział. 

Dnia 10 sierpnia 1943 r. naczelny prokurator w Gdańsku dr Bode 

otrzymał pismo dr Obersbergera, radcy powiatowego w Grudziądzu 

z 6 sierpnia 29 dotyczące tajnej organizacji młodzieżowej działającej na 

terenie Tucholi. Pismo zawierało wykaz ,25 aresztowanych wraz z do­

kładnymi personaliami członków „Roty". Figurowały w nim także na­

zwiska tych, którzy odbywali służbę w Wehrmachcie lub też w szere­

gach Arbeitsdienstu. Obok nazwisk figurowały też niektóre pseudoni­

my, nawiązujące do postaci z „Pana Tadeusza" A. Mickiewicza: Kłach 

ps. Gerwazy nr 77, Gierczyk ps. Soplica nr 76, Kazimierz Pakuła ps. 

Bohun nr 14, Henryk Talaśka ps. ~ssesor nr 2, Henryk Augustyński ps. 

Robak nr 5 oraz Szustak ps. Protazy nr 1. W tymże samym piśmie rad­

ca doniósł o tym, że władze bezpieczeństwa w Tucholi są na tropie po­

zostałych członków „Roty", a przeciw przebywającym dotąd w areszcie 

śledczym ,sporządza się akt oskarżenia 30• W pierwszej dekndzie sierpnia 

1943 r. wszyscy bez mała członkowie „Roty" znaleźli się w rękach ge­

stapo. Na tym można by zakończyć opis dziejów „Roty", która ujęta 

przez hitlerowskie władze bezpieczeństwa zawiesiła w lipcu 1943 r. swą 

działalność konspiracyjną. Nie sposób jednak zamknąć na tym karty 

Walki młodych patriotów tucholskich z okupantem. Prześledzenie toku 

śledztwa trwającego do rozprawy dla jednych członków rok czasu, dla 

drugich, bardziej wyróżniających się w pracy organizacji, ponad półto­

ra roku, pozwala skonstatować fakt, że akcja konspiracyjna „Roty" nie 

była mimo młodzieńczego wieku jej członków, młodzieżową zabawą, że 

kierowała się 1chęcią odwetu za terror wobec ludności polskiej, oraz za 
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wymordowanie kilku tysięcy ludzi w Tucholi i w powiecie, jedynie za 

to, że czuli się Polakami. 

Szczególnie brutalnie potraktowano Klacha jako dowódcę ,.Roty". 

Działo się to po obciążających zeznaniach Warczaka. Nie sposób już 

było wyprzeć się na śledztwie swej działalności. Chodziło jedynie 

o umiejętność zastornwania przemyślanej taktyki obrony. Tę umiejęt-· 

ność Kłach wykazał w śledztwie. Przyznał on, że jako uczeń gimnazjal­

ny w latach 1938-1933 .interesował się bardzo historią narodu polskie­

go a w szczególności osobą Józefa Piłsudskiego. Pod wpływem nieusta­

jących prześladowań wobec ludności polskjej w samej Tucholi jak 

i okolicy, podjął on decyzję utworzenia młodzieżowej organizacji kon­

spiracyjnej, w czym doradzał mu jego najbliższy przyjaciel Gierczyk. 

Cpierając się na doświadczeniu powstań śląskich i wielkopolskiego 

u progu niepodległego państwa polskiego po I wojnie światowej -
I 

oświadczył Kłach - h1tcncją jego i jego najbliższych przyjaciół było 

przygotowanie młodego pokolenia swego miasta i powiatu do czynu 

zbrojnego przeciw obcemu panowaniu w imię niepodległej Polski, z Po­

morzem jako jej częścią składową 31 

Jednak dlo. zmylenia uwagi organów śledczych Kiach powtarzał, że 

swą organizncję stworzył dopiero na przełomie zimy 1941 i 1942 r., przy 

czym rzekomo rozwiązał ją pod wpływem sukcesów armii hitlerowskiej 

na froncie wschodnim na jesieni 1942 r. W końcu .1942 r. oraz na po­

czątku 1943 r. Kłach, jak wynika z akt oskarżenia, miał ją ponownie 

uruchomić. rdimo nalegań i znstraszania Kłach nie przyznawał się do 

żadnych powiązań z innymi organb:acjnmi ruchu oporu 32 . Wiedział bo­

\Vi('m, że gestapo bardzo zależało na ich ustaleniu, co mogłoby jego, jak 

i całą organ.izację jeszcze bardziej pogrążyć 33 . Tak więc gestapo niczego 

nie dowiedziało się o kontaktach i powiązaniu „Roty" z Północnym 

Okręgiem AK. Z uwagi na to, że zdecydowana większość oskarżonych 

nie przekroczyła 18 roku życia, nieujawnienie kontaktów „Roty" z ru­

chem oporu mogło wpłynąć łagodząco nn wyroki na członków organi­

zacji mniej zaangażowanych w porównaniu z Klnchem i jego najbliż­

szymi v1spćłpracownikami. 

Wszystkich przebywających w areszcie śledczym członków „Roty" 

podziehno na dwie grupy. Jedna rekrutująca się, według organów śled­

czych z mniej zaangażowanych, przebywaln w więzieniu w Świeciu, 

w Grudziądzu i w Gdańsku 31. Wreszcie 25 sierpnia 1944 I Izba Karna 

(Strnfsenat) sądu okręgowego w Gdai1sku (Oberhmdesgericht) w skła­

dzie: dr Beurmnnn juko przewodniczący, radcy sądu - Hnrtmann 

i dr Mews w charakterze sędziów i nadprokurator Thomas jako oskar­

życiel, przeprovvć1dziła rozprawę sądową przeciw 27 członkom „Roty''. 

N ale żeli do nich: 
1. uczeń ciesielski, Piotr Chechła, ur. 21 11 1927 

2. elektromonter, Tć1deusz Chylewski, ur. 4 10 1924 
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3. robotnik rolny, Zenon Czerniak, ur. 1 O 1 O 1925 

4. urzędniczka, Urszula Czerniak; ur. 21 10 1925 

5. mecha'nik, Franciszek Cieszyński, ur. 
1

9 1 O 1923 

6. urzędniczka, Łucja Cybulska, ur. 19 3 1927 
I 

7. robotnik rolny, Bruno Dończyk, ur. 10 10 1925 

8. urzędniczka, Mieczysława Florkowska, ur. 7 4 1926 

9. robotnik budowlany, Józef Kozłowski, ur. 13 10 1923 

10. uczeń fryzjerski, Stanisław Kuntz, ur. 26 4 1926 

11. urzędniczka, Brygida Lewandowska, ur. 20 7 1926 

12. urzędnik, Marian Lipiński, ur. 11 2 1923 

13. uczeń kupiecki, Feliks Łyczywek, ur. 4 11 1924 

14. zdun, Józef Mioduszewski, ur. 1 11 1921 

15. uczeń ślusarski, Kazimierz Pochojka, ur. 3 2 1927 

16. uczeń krawiecki, Kazimierz Pakuła, ur. 11 6 1927 

17. uczeń murarski, Leon Piotrowski, ur. 12 12 1926 

18. ucze11 kupiecki, Henryk Prochowski, ur. 8 2 1927 

19. uczeń kupiecki, Kazimierz Radzymiński, ur. 29 9 1927 

20. uczeń ślusarski, Wachlw Rachoń, ur. 31 5 1927 

21. uczei1 rymarski, Henryk Rohde, ur. 5 11 1925 

22. szewc, Alfons Sworowski, ur. 28 8 1925 

23. robotnik rolny, Kazimierz Wegner, ur. 19 10 1925 

24. urzędnik, Jan Welter, ur. 16 5 1926 

25. zdun, Leon Wojciechowski, ur. 6 3 1923 . 

2G. uczeń malarski, Andrzej Żarnowski, ur. 24 2 1921 

27. uczeń murarski, Kazimierz Żmich, ur. 10 10 1926. 

Wśród wymienionych oskarżonych 16 przyjęło na przełomie 1941 

i 1942 r. III grupę Volkslisty. Ci podlegali niemieckiemu ustawodawstwu 

karnemu dla młodocianych przestępców. Pozostali zaś, jako Polacy mie­

szkający na ziemiach polskich wcielonych do Rzeszy, podlegali ustawo­

dawstwu karnemu stosowanemu wobec Polaków objętych na tych te­

renach tzw. ochroną prawną ' (Schutzangeho:cige). .Jednym i drugim 

przypisywano poważne przestępstwo polityczne, wrogą działalność prze­

ciwko bezpieczeństwu państwa i dopuszczenie się zdrady stanu . .Jedno 

i drugie wyrażało się według aktu oskarżenia w tym, że zasiadający na 

ławie oskarżenia .stawiali sobie za cel skupienie w swych szeregach du­

żej ilości młodzieży miasta Tucholi i ,okolicy, szkolenie jej pod względem 

Wojskowym i politycznym, aby w krytycznej dla Niemiec sytuacji mi­

litarnej nowopowstające władze polskie miały w niej silne oparcie 

w podjęciu wzmożonej walki dla przepędzenia Niemców. 
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W charakterze świadka zeznawał na procesie .w Gdańsku sprowa­

dzony z więzienia w Tegel, Kłach. I tym razem jak w śledztwie wziął 

on na 
1
siebie sporą część winy i powtórzył, że on był głównym organi­

zatorem „Roty", która ograniczała swą działalność do terenu Tucholi, nie 
mając powiązań z żadną inną organizacją polskiego ruchu oporu. Obro­
na podjęta przez Klacha na tym procesie w niemałej mierze zaważyła 
na stosunkowo łagodnym wymiarze kary: dziewczęta skazane zostały na 

karę więzienia lub obóz pracy od 6 miesięcy do roku, chłopcy zaś od 9 

miesięcy do 2 lat 36 • 

Inne były, natomiast zamiary hitlerowskich władz sądowych wobec 
głównych oskarżonych, jakimi byli Kłach, Gierczyk, H. Augustyński, Ta­

laśka, Warczak oraz rodzice Klacha, których oskarżono o świadome 

udzielanie pomocy prganizacji w przygotowaniu zamachu stanu. Tymi 
siedmioma oskarżonymi zajął się nadprokurator Rzeszy przy Trybuna­

le Ludowym (Volksgerichtshof) w Berlinie. Ich sądzić miał Trybunał Lu­

dowy., 

Dla udaremnienia kontaktów między sobą zostali oni ulokowani 

w różnych więzieniach; Kłach przebywał w Berlinie w dzielnicy Tegel, 
Talaśka, Gierczyk, Warczak oraz ojciec Klacha w Gdańsku, zaś Henryk 
Augustyński oraz matka Klacha w Świeciu. 

Akt oskarżenia doręczono oskarżonym w dniu 20 grudnia 1944. Fi-

gurowali w nim: 

1. uczeń ślusarski, .Jerzy Kłach, ur. 10 7 1925 

2. kreślarz, Bogdan Gierczyk, ur. 22 5 1925 

3. uczeń malarski, Henryk Augustyński, ur. 9 7 1926 

4. uczeń kupiecki, Henryk Talaśka, ur. 13 2 1926 

5. robotnik rolny, Bolesław Warczak, ur. 24 8 1923 

6. urzędnik, Leon Kłach, ur. 20 2 1899 

7. Helena Kłach, ur. 30 1 1903. 

Siedmiostronicowy akt oskarżenia zarzucał pięciu członkom „Roty'' 
ciężkie przestępstwo polityczne za działalność przeciwko bezpieczeństwu 
państwa w czasie wojny oraz dopuszczenie 1się (jako przynależni do III 
grupy Volkslisty) zdrady stanu 37 • Wszystkim groziła kara śmierci. 

Rozprawę wyznaczono na 1 lutego 1945 przed I Izbą Karną Trybu­

nału Ludowego Rzeszy 38
• Na wyznaczony dzień rozprawy dowieziono 

do Berlina z więzienia w Świeciu Henryka Augustyńskiego ,i matkę 
Klacha. Nie dowieziono natomiast ze względu na późne zawiadomienie 
o rozprawie oskarżonych przebywających w więzieniu śledczym w Gdań­
sku. Poniewuż akt oskarżenia był łączny postanowiono rozprawę odro­
czyć na dzień 1 marca 1945. Tymczasem ewakuowano ,więźniów z Ber­

lina do Bayreuth a wśród nich znaleźli się Kłach, jego matka i Augu-
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styński 39• Choć czterech pozostałych oskarżonych przywieziono tym ra­

zem z Gdańska na czas do Berlina, popłoch w jakim się znalazła hitle­

rowska machina wojenna w chwili zbliżania się Armii Radzieckiej i jed­

nostek Wojska Polskiego do stolicy pr Rzeszy, uniemożliwił odbycie 

rozprawy. Gierczyk, Warczak, Talaśka i ojciec Klacha zostali uwolnie­

ni z więzienia w Berlinie w ,dniu 3 maja przez Armię Radziecką, zaś 

trzej pozostali w Bayreuth uzyskali wolność 21 maja. 1945. 

Tak więc, ,oceniając ogólnie działalność konspiracyjną „Roty" tuchol­

skiej, należy stwierdzić, że jej członkowie spełnili w ramach swych 

skromnych możliwości i doświadczenia swój patriotyczny obowiązek, 

podejmując walkę z wrogiem w pierwszych latach okupacji w jednym 

z powiatów na Pomorzu. 
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morzu z sierpnia 1939 r. (W:) ,,Najnowsze dzieje Polski". Studia i materiały z okre­

su II wojny światowej, t. V. Warszawa, s. 18, 102-104. D. Steyer: Eksterminacja 

ludno~ei polskiej na Pomorzu Gdafokim w latach 1939-1945. Gdynia 1967, s. 17. 

!> M. Broszat: Narodowo-socjalistyczna polityka w sprawie Polski 1939-1945. 

Warszawa - Poznań 1966, s. 133. J. Jankowski: Swastyka nad Szubinem. Toruń 

Hl61, ~- 59-68. T. Esman, W. Jastrzębski: Pierwsze miesiące okupacji hitlerowskiej 

w Bdygoszczy w świetle źródeł niemieckich. Bydgoszcz 19G7, s. 51-60, 61-76. 

D. Steyer, op. cit., s. 25-27. 

6 D. Steyer, op. cit., s. 18-20. 

7 J. Wierzba: Tuchola w latach 1920-1945/8. (W:) ,,Tuchola - Zarys monogra­

ficzny". Toruń 1962, s. 93-94. 

8 Akta Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Tucholi przechowywane w Se­

kretariacie przez B. Lipkowskiego. Listy rozstrzelanych pod Rudzkim Mostem spo­

rz:'ldzone dnia 22 IX 1945 z polecenia ówczec:;nego burmistrza Tucholi, Konrada 

Kłosow~·Jdego. 

9 Z relacji A. Giłki, stałego mieszkaiica Tucholi, wynika że ilość roz~trzelanych 

Polaków w całym powiecie tucholskim w pierwszych latach okupacji wyniosła 

P.90, a ilość wywiezionych do obozów koncentracyjnych - ponad tysiąc. Najwi~cej 

przEbywa1o w obozie w Potulicach, skąd już nie wrócili. 
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10 Z relacji J. Klacha wynikało, że miejscowa młodzież niemiecka znęcała się 

nad młodzieżą polską, najczęściej gdy \Vracała ze szkoły do domu. Dz:ieci odnosiły 
obrażenia cielesr.e zadawane im pięściami, bądź kijem przez chłopców niemieckich 
należących do Hitler-Jugend. 

11 Z 1:elacji A. Giłki i B. Lipkowskiego. 

12 Z relacji J. Klacha. 

13 Tamże. 

14 Z relacji F. Łyczywka. 

15 W. Łatuszyński: Z dziejów okupacyjnych Grudziądza. ,,Rocznik Grudziądzki", 
1960, s. 182-204. Nie należy utożsamiać „Roty" tucholskiej z młodzieżową organiza­
cją konspiracyjną o tej samej nazwie, która powstała w styczniu 1940 r. na terenie 
Grudziądza. Założycielem grudziądzkiej „Roty" był 18-letni Tadeusz Kaube. aresz­
towany 1 czerwca 1940 w Warszawie i skazany 17 września 1941 przez sąd w Gru­
dziądzu na karę śmierci. D!l.ia 20 stycznia 1942 K:rnbe ścięty został na gilotynie 
w Poznaniu. Obie konspiracyjne organizacje mlodzieżcwe o tej samej nazwie po­
wstały i działały niezależnie od siebie. NiE. znalazłem śladów powiązania między 

nimi. 

16 DZ.A Potsdam. Reichsjustizministe:i:ium, t. IV g lOa 3762/43, s. 5. Tekst przy­
sięgi wzięty z przesłuchania złożonego przez Klc1.cha w śledztwie w więzieniu 

w Grudziądzu. 

11 Z relacji J. Klacha. 

18 Z relacji F. Łyczywka. 

19 Z relacji J. Klacha. 

20 DZ.A Potsdam. Reichsjusthmnisterium, t. IVg lOa 136/45 g, s. 17. Jak wynika 
z aktu oskarżenia przeciw Klachowi i jego najbliższym współpracownikom, spo­
rządz0nego w dniu 20 grudnia 1944 przez nadprokuratora Trybunału Ludowego 
w Derlinie dra Woyersbcrga, dziewczęta należące do „Roty" miały określone za­
dania: ,,A.uch befanden sich unter den Mitgliedern eine Anzahl von Madchen, die 
ebenfalls vom Kłach verplichtet wordcn waren. Sie sollten bei der Beschaffung 
von Ausri.istungsgegenstiinden wie Fahne, Armbinder und der gleichen behilflich 
~ein und im Ernstfalle als Sanitaterinnen Verwendung findeń". s 

21 Z relacji .J. Kb.:ha. 

22 Tamże. 

2:i DZ.A PotsdcJm. Reichsjustizministerium, t. IVg lOa 3762/43, s. 5. Składając 

zeznania w dniu 13 sierpnia 1943 w więzieniu w Świeciu, Kłach mówił na temat 
Zielińskiej, że jest kuzynką Warczaka, która przyjechała na urlop z Duisburga, 
gdzie pracuje w kantynie wojskowej. Swoje przyjazdy do niej tłumaczył tym, że 

się z nią zaprzyjaźnił. W oryginale czytamy: ,,Zusammen mit Warczak begab ich 
mich einmal mit diesem Kraft;:-ad zu seincn Eltern nach Birkental. Deshalb bega­
ben wir uns dorthin, weil Warczak mir vorschlug, dass ich mit seiner Cousine, 
Helcne Zielinski, die gcrade Urlaub hatte nnd in Duisburg-Knilppelmarkt 9, 
wohnt, Freundschaft schliesse". 

24 Tamże, s. 10. Składając zeznanie w dniu 12 sierpnia 1943 w więzieniu w Świe­
ciu, Gierczyk oświadczył, że skradzionym samochodem chciał zc'.wieźć kolegów do 
Brzeźna, dokqd ich Warcznk zaprosił. Przyznał się do wykradzenia niewypełnio­
nego egzemplarza niebieskiego dowodu osobistego używane.go przez rodowitych 
Niemców. Wypełnił go pod sfałszowanym nazwiskiem Ewald Schwanke, nalepia.­
jqc swoją fotografię. W oryginale czytamy: ,,Den Kraftwagen wollte ich steuern. 
IIierzu beschafite ich mir no::h von der Zweigstelle der DVL aus Tuchel einen 
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bl:rnen Volksdeutschennuswcis (Vo~·druck) und einen Bogen mit K'.opfstempel des 

Lan<lratsamtes Tuchel. Den Ausweis versah ich mit. dem gefalschten Namen ,,Ewald 

Schv.:anke" und klebte mein Bild ein. Dann fertigte ich mir eine Bescheinigung aus, 

dass ich dienstlich nach Gr. Schliewitz fahren musse". 

25 DZA Potsdam. Reichsjustizministerium, t. IVg lOa 136/45 g, s. 18. Dokonana 

następnego dnia rewizja na strychu domu, w którym mieszkał Warczak, jak rów­

nież ponowna rewizja w mieszkaniu Klachów dostarczyła władzom policyjnym na­

stępuj;..Ących dowodów rzeczowych: mapę powiatu tucholskiego, blankiety legityma­

cji członkowskich „Roty", wojskowy podręcznik Reiberta pt. Der Dienstunterricht 

im Heer, dziennik z wykazem członkóv,' wraz z ich personaliami i pseudonimami, 

·1;,•ykaz osób narodowości niPmieckiej w Tucholi, aparat telefoniczny dla celó,v 

fwiczebnych, zepsuty rewolwer bębenkowy dla celów ćwiczebnych oraz 40 sztuk 

naboi do niego, 49 biało-czerwonych opasek, stemple, polskie i niemieckie ozna­

ki wszelkiego rodzaju oraz kanister z 20 litrami benzyny. 

26 Z relacji Klacha wynika, że przeniósł on całą zawartość biblioteki więzien­

nej w Tucholi do swego mieszkania i pożyczał książki wielu znajomym. 

27 Dowodem tego, ż.e Schulz obciążył członków „Roty" był fakt, że v1 akcie 

oskarżenia z dnia 20 grudnia 1944 przeciw zasadniczej grupie tej organizacji figu­

rował jako świadek. 

28 Od chwili aresztowania Klacha do końca lipca 1943 r. powołano do wojska 

kilku naste;pnych członków „Roty". Należeli do nich: Stefan Sternalski, Cyryl Au­

gustyński oraz Teodor Kosidowski. Edmund Stuka (ps. Brzytewka nr 9) oraz Leo­

nard Kowa.lski znaleźli się w szeregach Arbeitsdienstu. 

29 DZA Potsdam. Reichsjustizministerium, t. IVg lOa 3762/43 g, s. 1-10. 

30 Tamże, s. 2. Oceniając działalność młodzieżowej grupy konspiracyjnej „Ro­

ta", Obersberger podkreślił, że mimo młodego wieku przebywających w więzieniu 

ślEkJczym nie należy jej lekceważyć, ponieważ nosi charakter akcji politycznej. 

W oryginale czytamy: ,,Die Beteih!;ung zahlreicher Jugendlicher lasst die Sache 

meines Erachtens mehr als ein Produkt uP-reifer Burschen als eine politisch be­

deutungsvolle Angelegenheit erscheinen ". 

31 Tamże, s. 5. W toku przesłuchania Klacha w dniu 12 lipca 1943 miał on 

oświa_s1czyć: ,,Der Zweck der einer neuzugrUndenden pclnischen Regierung tatkraf­

tig zu unterstutzen fal!s Deutschland den Krieg verliere und Westpreussen zu Pe­

łen ldme. Wir rechneten damals mit Sicherheit, dass Deutschland den Krieg ver­

liere und Polen wieder au.!'erstehe". 

32 Tomże, s. 7. Składając zeznania przed s~dzią śledczym w Świeciu w dniu 

13 lipca 1943 Kłach stwierdził, że zafascynowany osobą Piłsudskiego postanovvił 

stworzyć organizację z własnej inicjatywy i nikt go do tego z zewnątrz nie nakła­

niał. W orygii1ale słowa jego brzmiały: ,,Ausdrucklich erklare ich, dass ich von 

·~einer Person (Pole) dahin Weisung erhielt, diese Organisation ins Leben zu rufen. 

Dieserhalb stehe ich mit keincr Person, nuch nicht aus dem Generalgouvernement, 

in Vcrbindung. Mir ist auch keine Persofl bekannt, die etwa einer ahnlichen pol­

nischcn OrganisaUon angehoren oder filhren. Die in Tuchel besstandene polnische 

Organisation habe ich nur personlich ins Leben gerufen". 

33 Tamże, s. 9. Lokalny charakter tej organizacji młodzieżowej potwierdził także 

zastępca Klacila, Gierczyk, mówiąc podczas składania zeznania w dniu 12 lipca 

Hi43: .,Soweit mir be1rnnnt ist, hielten wir mit anderen Personen beziehungsweise, 

eventucll andercr bestehcnden polnischen Organisationen keine Verbindung auf-
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recht. Wir hatten auch nicht keine weiteren Instrukteure. Ich weiss auch nicht, ob 

Kłach dieserhalb mit anderen Personen in Verbindung stand. Bemerkt habe ich 

solches nicht und Kłach erzahlte mir hiervon auch nicht". 

34 DZA Potsdam. Reichsjustizministerium, t. IVg lOa 3762b/43g, .s. 12-20. Akt 

oskar1enia przeciwko 29 członkom „Roty" sporządzony w Gdańsku dnia 10 maja 

1944 z podpisem naczelnego prokuratora dra Rode składał się z trzech części: do­

kładne personalia oskarżonych osób, opis przewinien oraz wyniki śledztwa. Dwóch 

członków wyłączono z rozprawy ponieważ będąc w tym czasie w Wehrmachcie 

zginęli na froncie wschodnim (Zwei weiter Beschuldigte sind zur Wehrmacht ein­

gezogen und an der Front gefallen). Prawdopodobnie chodziło o Cyryla Augustyń­

:::kiego i Teodora Kosidowskiego. 

35 Tamże, s. 18. Akt oskarżenia opiewał, że oskarżeni podlegają karom: ,,Ver­

brechen strafbar nach den §§ 83. Abs. 2 und 3 Ziffer 1, 47 STGB 1, 2, 28 des J. 

G. G. Ziffer II und III der Polenverordnung § 1 der Verordnung zum Schutz gegen 

jugendliche Schwerverbrecher v. 4. 10. 1939 (RgBl I. s. 2000). K. M. Pośpieszalski: 

Hitlerowskie „prawo" okupacyjne w Polsce. Wybór dokumentów. Cz. I. Ziemie 

,,wcielone". Poznań 1952, s. 328-333. M. Broszat, op. cit., s. 208-212. 

36 Odpis wyroku wydanego dnia 25 sierpnia 1944 przez Oberlandcsgericht 

w Gdańsku (znak. akt O. J. s. 25/43/35) jest w posiadaniu J. Klacha. 

3i DZA Potsdam. Reichsjustizministerium, t. IVg lOa 136/45g, s. 13-20. Akt 

oskarżenia opiewał, że oskarżeni podlegają karom: ,,Verbrechen gegen §§ 80. 83 

Abs. 2 Ziffer 1, 47 49, STGB, §§ 1, 3, 20 des Reichsjugendgerichtsgesetzes vom 6 

Dezember 1943 (RGBl, 1, s. 635), Ziffer I, II und III der Polenstrafrechtsverordnung. 

38 Pismo I Izby Karnej Trybunału Ludowego pod znakiem 7/8/J. 165) 43 z datą 

17 stycznia 1945, zawiadamiające J. Klacha o przydzieleniu mu adwokata z urzę­

du znajduje się w posiadaniu Klacha. Nast~pnego dnia tj. 18 stycznia otrzymał 

on z podpisem przewodniczącego I Izby Karnej tego sądu zawiadomienie (pod zna­

kiem 7/8/J.165/44), że rozprawa przeciwko niemu i 6 pozostałym oskarżonym odbę­

dzie si~ 1 lutego 1945 o godzinie 9 w Berlinie. 

39 Z relacji Klacha. 



NOTY SKANDYNAWSKIE 





KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Tadeusz Cieślak 

UNIWERSYTETY SKANDYNAWSKIE 

Założenie uniwersytetu było najczęściej świadectwem t°siągnięcia 
~rzez państwo siły politycznej uznawanej przez sąsiadów bliższych 

1 dalszych. Jednakże stopień rozwoju tej siły nie podlegał jedynie we­

wnątrzkrajowym ocenom. Poważny wpływ wywierały najwazmeJ­

sze ośrodki 
1
ówczesnego życia międzynarodowego: dwór papieski i cesar­

ski, które musiały udzielać zezwolenia na założenie uniwersytetu. Po­

siadanie uniwersytetu było poważnym atutem politycznym i niełatv10 

było uzyslrnć i2godq na jego otwarcie. Przez uniwersytet oddziaływano 

często na państwa sąsiednie, których ambicją z kolei stawało się zlikwi­

dowanie tej zależności. 

Takie 1były L,asady w Europie przedreformacyjnej. Reformacja prze­

kreślając w poważneJ części supremację papieską oraz przyśpieszając 

proces kształtowania się nowoczesnego narodu, wprowadziła nowe ele­

menty do polityki uniwersyteckiej. ,Nie przestrzegano już prawidła uzy­

skiwania zgody papieskiej na załoienie uniwersytetu i często decydo­

wała ambicja poszczególnych władców albo konkurencyjne zmagania re­
gionów w obrębie państwa, lub wreszcie dążenia narodowe, szukające 

We wbsnym uniwersytecie symbolu swej odrębności i ośrodka organi­

zacyjnego. 
Identyczną ewolucję w ,zakresie polityki uniwersyteckiej przeżyła 

Skandynawia. Terminu „Skandynawia" nie możemy ograniczać do Pół­

wyspu Skandynawskiego, zwłaszcza ze względu na powiązania naukowe 

i kulturalne, zmusznjące do zaliczenia do niej zarówno Danii, jak i Fin­

landii i Islandii. 
W historii państw skandynawskich możemy wyodrębnić trzy okre­

sy zakładania uniwersytetów. Pierwszy okres stanowi druga połowa 

XV w., kiedy dwaj wielcy konkurenci: Szwecja ,i Dania uzyskali prawo 

do założenia uniwersytetu. Najstarszym uniwersytetem skandynawskim 
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Jest powołana w 14 77 r. uczelnia w ,U pp sali. Jej narodziny nastąpiły 

w sześć lat po wielkim zwycięstwie szwedzkim nad wojskami duńskimi 

pod Brunkenbergiem 1 i po umocnieniu samodzielności szwedzkiej w spo­

sób dla wszystkich oczywisty. Wtedy to „Sobór i papież udzielili ze­

zwolenia na zorganizowanie w Uppsali studium generale, według wzo­

rów słynnej uczelni w Bolonii. Był to pierwszy uniwersytet w Skandy­

nawii i jego .związek ze zwycięstwem pod Brunkenbergiem jest całko­

wicie jasny" 2• Taka decyzja przyśpieszyła starania duńskie. Wprawdzie 

powiązania familijne umożliwiały królowi Danii - Krystianowi I uzy­

skanie przywileju papieskiego na założenie uniwersytetu już w 1475 r. 3, 

ale ostateczne załatwienie formalności powołania uniwersytetu w Ko­

penhadze nastąpiło w 1479 r. 

Przez blisko dwa wieki nie notujemy żadnych nowych funkcji uni­

wersyteckich w Skandynawii. Istniejące dwa uniwersytety, w Uppsali 

i Kopenhadze, przeżywają trudne okresy; dopiero przez stopniowe zmniej­

szenie supremacji obcych profesorów i wprowadzanie na ich miejsce 

w coraz szerszym zakresie własnych, rodzimych uczonych, zdołano prze­

zwyciężyć impas. Podobnie złożonym i powolnym był proces uzyskiwa­

nia szerszego wpływu na kulturę ogólnonarodową i zdobywania równo­

cześnie odpowiedniej pozycji naukowej w opinii uniwersytetów w in­

nych państwach. Zarówno Uppsala, jak i Kopenhaga, oddziaływały nie 

tylko na własny naród, ale na inne narody, a więc przede wszystkim 

fiński i norweski. 

Dopiero połowa XVII w. przyniosła założenie nowych uniwersyte­

tów na ziemiach skandynawskich. Wszystkie .nowe inicjatywy związane 

były z ekspansją polityczną i miały na celu utwierdzenie zależności te­

renów zamieszkałych przez inne parody. Tak było w wypadku założe­

nia w 1640 r. uniwersytetu w Turku (szwedzka nazwa Abo), w ówczes­

nej stolicy Finlandii (kraj .ten stanowił wówczas część państwa szwedz­

kiego). Królowa Krystyna była twórcą szwedzkiego uniwersytetu w Tur­

ku i taki charakter zachował on przez ,cały czas pozostawania w tym 

mieście. W 1828 r. zadecydowano o jego przeniesieniu do Helsinek, które 

tymczasem zdystansowały Turku i stały .się właściwą metropolią. Po­

nadto gmachy uniwersytetu w Turku padły ofiarą pożaru, a wobec włą­

czenia Finlandii w 1809 r. w obręb państwa carskiego, nie było naci­

sków rządowych na kontynuowanie za wszelką cenę szwedzkiej instytu­

cji. Działalność obecnego uniwersytetu w Helsinkach można by trakto­

wać jako kontynuację tamtego, pamiętając jednakże o zmianie jego 

charakteru, gdyż dzisiaj prowadzony jest w dwu językach: fińskim 

i szwedzkim. Na obecnym, dziewięciowydziałowym uniwersytecie w Hel­

sinkach studiuje blisko 10 tysięcy studentów 4 pod opieką 240 profeso­

rów i ich zastępców 5• Warto dodać, że w niepodległej Finlandii powo­

łano do życia w Turku 6 dwie akademie, będące prywatnymi instytu-
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cjami, ale otrzymujące dotacje państwowe i posiadające uprawnienia 

nadawania stopni naukowych. Jedna była ze szwedzkim językiem na-
1, 

uczania (założona w 1917 r. - pięć wydziałów, blisko 500 studentów 

i 30 profesorów i ich zastępców), a druga - z fińskim językiem wykła­

dowym (założona w 1920 r. - siedem wydziałów) 7, obydwie zaliczane 

na podstawie ustawy z 1967 r. do rzędu uniwersytetów 8• 
1 

Powracając do połowy XVII w., należałoby na pewno wymienić no„ 

wy uniwersytet w Lund. Bezpośrednią przyczyną założenia uniwersytetu 

w Lund była zwycięska ekspansja militarna Szwecji, która zdobyła 

W wojnie z Danią prowincję Skanię. Szwedzi postawili sobie za zadanie 

dokonanie szybkiego przekształcenia poczucia narodowego mieszkańców 

Skanii. Szwedzki historyk ocenia, że w ciągu życia jednego pokolenia 

zostali mieszkańcy Skanii przerobieni na Szwedów L„J Ten jedyny omal 

w historii światowej proces zmiany narodowości ,umożliwiony został 

przez wysoki poziom administracji szwedzkiej oraz podobieństwo języ­

kowe i etniczne 9
• Ogromną rolę w \tym procesie odegrał uniwersytet 

w Lund, założony wkrótce po podboju, bo w 1668 r. Academia Carolina 

Conciliatrix w 1Lund miała za główny cel „zaszczepienie kultury szwedz­

ldej" 10 i rzeczywiście bardzo wiele w tym zakresie uczyniła. 

Bardziej dyskusyjne jest zamieszczenie w rejestrze skandynawskich 

uniwersytetów Dorpatu (1632) i Kilonii (1655). Wprawdzie obydwa zało­

żone zostały przez rządy skandynawskie (Dorpat - szwedzki, Kilonia 

- duński), jednakże stosunkowo szybko wyszły z kręgu skandynawskie­

go i ich losy wiązały się z innymi ośrodkami kulturalnymi i politycznymi. 

Zanim nastąpiła w XX ,w. nowa, najpotężniejsza fala inicjatyw uni­

wersyteckich w Skandyna~ii, należałoby zarejestrować wyjątkowy wy­

padek założenia w początkach XIX w. uniwersytetu w Norwegii. ,Nastą­

piło to w 1811 r. 11 w Oslo, noszącym wówczas pazwę Krystianii 12 , w wy­

niku szczególnej sytuacji historycznej, w jakiej znalazła się ówczesna 

Norwegia lna skutek wojen napoleońskich. Wypadki wojenne zmusiły 

Danię do rozszerzenia autonomii Norwegii, a społeczeństwo norweskie 

wystąpiło z dwoma postulatami pod adresem rządu duńskiego, a mia­

nowicie - pdrębnego banku i własnego uniwersytetu 13, w nich widząc 

drogę do własnego, odrębnego rozwoju. Duńczycy wyrazili zgodę jedy­

nie na uniwersytet; powstał więc konkurencyjny ośrodek dla Kopenha­

gi, ,która przez kilka wieków była centrum studenckim dla Norwegów. 

Budowa podstawowych gmachów uniwersyteckich w Oslo ciągnęła się 

przez dziesiątki lat. Proces restytuowania odrębności kultury narodowej 

kraj u dokonał się przy ~oważnym udziele uczelni. 

Najwięcej uniwersytetów skandynawskich powstało w XX w., 

a rzczególnie po drugiej wojnie światowej. Na przyczyny takiego ,na­

gromadzenia inicjatyw zakładania uniwersytetów składały się zarówno 

Względy narodowościowe, jak i ,chęć planowego rozmieszczania siec-i 
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wyższego szkolnictwa na obszarze całego państwa. Odrębność państwo ... 

wą uzyskały Norwegia i Islandia, co miało również ,pewne konsekwen­

cje w omawianej dziedzinie. Islandia zajmowała od dawna odrębne sta­

nowisko w pbrębie państwa duńskiego, posiadając własny parlament 

i rząd, szereg specyficznych instytucji ustrojowych. Powołanie przeto 

uniwersytetu w ~eykjaviku .w 1911 r. było jeszcze jednym ,ogniwem 

w pełnym .usamodzielnianiu się 14. Inny charakter miało nadanie statu­

su uniwersyteckiego, istniejącej już od 120 lat instytucji oświatowo·­

-naukowej, jakim było muzeum w Bergen. Ostateczne nadanie statusu 

nastąpiło w 1948 r., ale poprzedzone było szeregiem decyzji królew­

skich, podnoszących rangę muzeum i jego współpracowników. 15• Drugi 

uniwersytet w Norwegii stał się centrum naukowo-wychowawczym ,dla 

całej północy kraj u, .oddzielonej tysiącami kilometrów od stolicy i zakoń­

czył na razie proces tworzenia nowych uniwersytetów 
1
w Norwegii. 

Jej potężny sąsiad zdystansował inne państwa skandynawskie (z wy­

jątkiem Finlandii, ale to inny problem, o czym niżej) ilością uniwersy­

tetów. Tworzył je na bazie wcześniej działających wyższych uczelni 

technicznych, ekonomicznych, uwzględniając rozwój gospodarczy po­

szczególnych regionów, p równocześnie i postulat zrównania możliwości 

kształcenia w trudnych klimatycznie prowincjach północnych. Uniwer­

sytety w Sztokholmie (1920) i Goteborgu ,(1954) były kontynuacją wyż­

szych uczelni istniejących w tych największych miastach Szwecji. Ich 

podstawą organizacyjną były istniejące od drugiej połowy XIX w. miej­

scowe wyższe uczelnie, które zdążyły wypracować sobie poważną pozy­

cję naukową i posiadały nie tylko zespół profesorski, ale również la­

boratoria i sale wykładowe. Uniwersytetem północnych prowincji Szwe­

cji ma stać się założony w 1959 r. w stosunkowo małym mieście prze­

mysłowym, Umea, mający dopełnić liczbę pięciu .uniwersytetów szwedz­

kich. Zbliżoną metodę postępowania zastosowała Dania, która w ciągu 

wieku XX stworzyła dwa dalsze (obok kopenhaskiego) uniwersytety. 

W Aarhus powstawał etapami w latach 1928-1931 pierwszy prowincjo­

nalny uniwersytet, oparty na inicjatywie władz miejskich, dopiero 

w końcowym etapie (1931)' zatwierdzony przez parlament duński. 

I w dalszym rozwoju uniwersytetu w Aarhus zapewniony został wpływ 

miejscowego społeczeństwa na jego sprawy. ,Utworzono towarzystwo 

przyjaciół uczelni, które wraz z reprezentantami samorządu miejskiego 

i administracji szkolnej _ogólnopaństwowej biorą udział w jej zarządzie. 

Uniwersytet w Aarhus posiada pięć wydziałów i kształci blisko 2000 

studentów przy pomocy przeszło stuosobowego zespołu profesorów i ich 

pomocników 16• 

Najmłodszym uniwersytetem duńskim jest powołany w 1963 r. 

w Odense, o którym już relacjonowały „Komunikaty Instytutu Bałtyc­

kiego" 17• 
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Po drugiej Wojnie światowej gwałtownie wzrosła ilość uniwersyfe„ 

tów w Finlandii. W 1959 r. założono uniwersytet w Oulu (szwedzka na­

zwa Ulea borg), który zaczął swoją działalność jesienią 1960 r. i w 1965 

r. miał już 1679 studentów 18. Wyższą szkołę nauk społecznych w Tam­

pere przekształcono w 1966 r. w uniwersytet 19, a w następnym roku 

analogiczną zmianę przeżyła wyższa szkoła pedagogiczna w Jyvaskyla 2°, 

stając się szóstym uniwersytetem w Finlandii. Mamy zapowiedzi rządu 

fińskiego o zamiarze powołania dalszych nowych uniwersytetów we 

wschodniej części kraj u. 

Mamy więc w pięciu państwach skandynawskich łącznie siedemnaście 

uniwersytetów (Finlandia - 6 Szwecja - 5, Dania - 3, Norwegia -

2, Islandia - 1), z czego trzy~aście wy~odzi się z XX wieku. Współ­

czesna rola uniwersytetu jest oczywiście odmienna niż kiedyś i dla peł­

nego obrazu zmian należałoby włączyć sieć całego szkolnictwa wyższego, 

ale to wymaga jeszcze dalszych badań i będzie przedmiotem innego ar­

tykułu. 

PRZYPISY 

1 Dzisiaj część Sztokholmu. 

2 I. Andersson: Dzieje Szwecji. Warszawa 1967, s. 93. 

3 K. Górski: Historia Danii do 1513, s. 152. (W:) K. Górski, W. Czapli11ski: 

Historia Danii. Wrocław 1965. 

4 M. Gust:1fson: Education in Finland. Helsinki 1967, s. 43. 

5 Dane z International IIandbook of Universities 1959. Paris 1959, s. 62-63. 

M. Gustafson, op. cit., s. 45 podaje, że w 1956 r. było już 16 745 studentów uniwer­

sytetu w Helsinkach. 

6 Zob. tłumaczenie nazwy i informacje o mieście u Józefa Staszewskiego: Sło­

wnik geograficzny. Pochodzenie i z11aczenie nazw geograficznych. Wyd. II. War­

szawa, s. 309. 
7 Dane z International Handbook of Universities, s. 62 i 64. 

8 M. Gust;Jfson, op. cit., s. 45 podaje, że w 1965 r. na uniwersytecie fińskim 

W Turku było 4 777 studentów, a na szwedzkim w Abo - 1172 studentów. 

9 I. Andenson, op. cit., s. 172. 

10 Tamże, s. 172. 

11 J. Midgaard: Histoi.ce de Norvege. Oslo 1963, s. 69. 

12 W roku 1624 nazwano Oslo Krystianią dla uczczenia pomocy ze strony ów­

czesnego króla Danii i Norwegii, Krystiana IV, dla miasta dotkniętego ogromnym 

Pożnn,m. Do dawnej nc1zwy powróciło Oslo w 1924 r. 

13 Jedną z form nacisku ze strony sł-'ołeczcństwa norweskiego było organizowa­

nie publicznych konkursów na temat potrzeby odre;bnego uniwersytetu. W drugim 

takim konkursie w 1811 r. zwyciężył pastor Mikołaj Wergeland, ojciec znakomite­

go pisarza Henryka Wergelanda. Drugi konkurs miał decydujące znaczenie dla po­

Wołania uniwefsytetu, zwłaszcza że połączono go z ogólnokrajową zbiórką pienię­

dzy na ten cel. 
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,, 
14 Zakończonego w latach drugiej wojny. The lnternational Handbook podaje 

(s. 123) za rok 1956/57 liczbę studentów Uniwersytetu w Reykjaviku - 760, a ze­
społu nauczycielskiego - 73 osoby. 

15 Claus-Wessel Brilgmann, Hedi Brilgmann, Friedrich Ege: Skandin:wien. Seria 
Geistige Landerkunde. Nilrnberg 1956, s. 190. 

16 Wszystkie dane z International Handbook of Universities, dane za rok 
1956/1957, s. 54. 

17J. Małłek: Nowo założony uniwersytet w Odense. ,,Komunikaty Instytutu Bał­
tyckiego" nr 8, 1968. Podano tam liczbę studentów uniwersytetu w Odense za ro.l't 
1966/67 - 390. 

1s M. Gustafson, op. cit., s. 45. 

19 Tamże, s. 45 podaje, że jako wyższa szkoła. miała Tampere we wrześniu 

1965 r. 1 890 studentów. 

20 Tamże, s. 46 podaje, że jeszcze jako wyższa szkoła pedagogiczna miała zare­
jestrowanych we wrześniu 1965 r. 2 354 studentów. 
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KOMUNIKA TY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Janusz Małłek 

JOHAN SCHREINER 

8 października ,1967, w 65 roku życia zmarł wybitny historyk nor­

weski, antyfaszysta i sympatyk Polski. Schreiner wywodził się z rodziny 

inteligenckiej, ojciec był profesorem medycyny. Studia historyczne od­

był w Norwegii i w Niemczech. Od 23 roku życia, tj. od 1925 r. publi­

kuje swoje prace naukowe, współpracując z czołowym czasopismem nor­

weskim „Historisk Tidskrift". Doktoryzował się w roku 1933 na podsta­

wie pracy Ne der 1 a n d O g N O r g e 1625-1950. Tr e 1 as tut f 6 r­

s e 1 o g ha n de 1 sp o 1 i tik (Niderlandy i Norwegia 1625-1650. 

Eksport zboża i polityka handlowa). W latach 1938 i 1939 prowadził ba­

dania archiwalne w miastach hanzeatyckich północnych Niemiec oraz 

w Danii jako stypendysta fundacji „Nationalgaven til Ch. Michelsen". 

Wynikiem tych studiów jest praca Ha n seat en e o g N or g e 

i f o r s t e h a 1 v d e 1 a v d e t 16 a r h u n d r e (Hanzeaci i Norwegia 

w pierwszej połowie XVI w.), która w 1939 r. uzyskała świetne opinie 

profesorów: Oscara Alberta Johnsena, Jakoba S. Worm-Mu.Hera i Syerre 

Steena oraz została nagrodzona przez Uniwersytet w Oslo. Schrei­

ner skończył i przygotował to studium do druku w miejscowości Sme­

sad we wrześniu 1940 r., a więc w kilka miesięcy po zajęciu ;Norwegii 

przez wojska hitlerowskie. Okupacja ta początkowo nie przybierała 

krańcowych form, tak 1że Schreiner opublikował swoje dzieło w Oslo 

w 1941 r. Jednak już w tym czasie Schreiner znalazł się w szeregach 

ruchu oporu. Socjaldemokrata okresu przedwojennego, a nawet sym­

patyk marksizmu, w badaniach historycznych stał się w czasie wojny 

bojownikiem antyfaszystowskim. Schreiner został aresztowany i dwu­

krotnie więziony w obozach koncentracyjnych, od lutego do marca 1942 

i od października 1943 do lipca 1944 r. We wrześniu 1945 r. Schreiner 

spotyka się ze studentami na wolnym już uniwersytecie w Oslo. W la­

tach 1947-1955 był przewodniczącym „Den porske historisk forening" 

(Norweskiego Towarzystwa Historycznego) a zarazem redaktorem „Hi­

storisk Tidskrift". Schreiner działa też w ramach Towarzystwa Histo-
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ryczno-Hanzedtyckiego a w 1959 r. obdarzono go nawet godnością człon­

ka-korespondenta zarządu Towarzystwa. Zainteresowania Schreinera 

były szerokie i szły w 3 kierunkach: 1) historii gospodarczej, a tu głów­

nie historii handlu, żeglugi, rybołówstwa, czy wreszcie cen i to ze szcze­

gólnym uwypukleniem roli Hanzy, 2) historii politycznej średniowiecza, 

która została szeroko potraktowana przez Schreinera w podręczniku 

akademickim średniowiecza, używanym nie tylko w Norwegii, lecz 

w Danii (zob. Johan Schreiner: Middelalderen, Oslo 1962), 3) metodolo­

gii historii (zob . .Johan Schreiner: Gammelt og nytt syn pa norsk midde­

lalderhistorie (Dawne i nowe spojrzenie na norweską historię ŚTednio\vie­

czną), Norsk middelalder, utvalgte avhandlinger for historiestudiet, redi­

gert av Andreas Holmsen. Oslo 1966). Schreiner odmiennie niż prof. Jens 

Arup Seip uważał, iż historię norweskiego średniowiecza ,należy badać 

porównawczo z resztą Europy, a nie poprzestawać na analizie specyficz­

ności norweskiej. 

Z profesorem Schreinerem zetknąłem się w czasie mego pobytu na 

stypendium w Oslo, gdzie był on wraz z profesorem Semmingsen moim 

naukowym kierownikiem. Schreiner nie prowadził seminarium, nato­

miast raz w tygodniu udzielał konsultacji. Rozmawiałem z nim kilka­

krotnie. Mimo · sterania ciężką chorobą grożącą niechybną śmiercią, 

Schreiner do ostatnich chwil stał na posterunku profesora uniwersyte­

tu: '\,V semestrze zimowym i letnim roku akademickiego 1966/1967 wy­

kłaC:.ał dzieje Niemiec w latach 1914-1945. Wykłady te gromadziły do 

400 słuchaczy. Schreiner mówił z pamięci, do mikrofonu. Jego język był 

potoczysty, jędrny; domieszką ironii jednał sobie słuchaczy. Schreiner 

miał własne poglądy i otwarcie je deklarował. Uważał, iż rzeczą koniecz­

ną jest informowanie młodego pokolenia, czym był faszyzm niemiecki. 

Zajął stanowisko pełne wyrozumienia w związku z budową tzw. muru 

w Berlinie. Do Polaków czuł sentyment, gdyż jak mi mówił, miał w nich 

towarzyszy niedoli w obozach koncentracyjnych. Uważał on, iż ważnym 

byłoby zbadanie związków kulturalnych Polski i Norwegii w XIX 

i XX stuleciu. Schreiner dla norweskiej nauki historycznej był gwiazdą 

wielkiego formatu, toteż jego śmierć spowodowała znaczną lukę w sze­

regach norweskich historyków. Tym bardziej było to tragiczne, że kiedy 

ostatni raz słuchaliśmy go w Bergen ,na zebraniu stowarzyszenia armato­

rów, wielu zdawało sobie sprawę, iż kres jest nieodwracalny. Schreiner 

szeroko oddziaływał na studentów, choć tzw. uczniów nie pozostawił wie­

lu. Obecnie tylko młody historyk, T. Skjellum, asystent w Wyższej Szko­

le Pedagogicznej w Trondheim kroczy śladami swego mistrza, natomiast 

syn Schreinera, Jan Henrik Schreiner uprawia historię starożytną (już 

jako docent). W końcu trzeba powiedzieć, iż Schreiner to nie ,tylko około 

150 pozycji bibliograficznych, ale przede wszystkim człowiek szlachet­

nych uczuć i poczynań. 
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KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Recenzje omówienia 

Zygmunt Brocki 

NAJNOWSZE PRACE O ZAPOŻYCZENIACH SŁOWIAŃSKICH 

W JĘZYKU NIEMIECKIM 

W ostatnim dwudziestoleciu nasiliły się badania nad zapożyczeniami 

słowiailskimi w języku niemieckim. Najbardziej aktywnymi są tutaj sla­

wiści z Niemieckiej Republiki Demokratycznej 1, a wśród nich najbar­

dziej twórczym w tym zakresie jest Hans Holm Biel fe l d t, kierow­

nik katedry slawistyki i Instytutu Slawistycznego Uniwersytetu Hum­

boldta w Berlinie. Od 1951 r. prof. Biel fe l d t jest członkiem Insty­

tutu Slawistycznego Wydziału Języków, Literatury i Sztuki Niemiec­

kiej Akademii Nauk, od 1960 r. realizującego szeroki program badawczy 

obejmujący między innymi słownictwo rosyjskie i problem elementów 

słowiańskich w języku niemieckim. H. H. Bi e 1 fe 1 d t ,jest też człon­

kiem kolegium redakcyjnego ukazującego się od 1956 r. czasopisma In­

stytutu Slawistycznego Niemieckiej Akademii Nauk w Berlinie „Zeit­

schrift fur Slawistik", w którym poruszane są wszelkie zagadnienia sło­

wianoznawstwa, jednak ze specjalnym wyeksponowaniem problematy­

ki językoznawczej (i literaturoznawczej), w tym zaś zakresie wydawcy 

Wiele uwagi poświęcają stosunkom językowym słowiańsko-niemieckim. 

Większość prac na ten temat opublikowanych w „Zeitschrift fur Slawi­

stik" to prace samego Bi e I fe I d ta. W latach 1958-1966 zamieścił on 

tam 13 artykułów o zapożyczeniach słowiańskich w języku niemieckim, 

zawierających zarówno studia poszczególnych pożyczek wyrazowych (np. 

O wyrazie 
I
R ad lit z' pług lemieszowy', pol. radl i ca), jak i ujmują­

cych problematykę bardziej całościowo, a także dających przeglądy prac 

innych badaczy. 

O pożyczkach słowiańskich w języku niemieckim pisał też w „Zeit­

schrift fur Slawistik" najbliższy współpracownik Bielfeldta, wydawca 

Po mm or a n is che s W ort erb uch F. Lorentza, Friedholm 
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H i n ze (w t. IX, 1964, artykuł Po mm or a n is che Be ze ich u n­

g e n d e s M a r i e n k a f e r s i m h i n t e r p o m m e r s c h e n P 1 a t t­
d e u t s c. h), slawista ośrodka lipskiego, Ernest E ich 1 er i inni. 

Tematyką tą zajmował się też germanista H. Te uch er t; w „Zeit­

schrift fur Mundartforschung" (XXVI, 1958) ogłosił artykuł S 1 a v i­

s c h e L e h n w o r t e r i n o s t d e u t s c h e n M u n d a r t e n. 

W 1963 r. w nrze 4 „Sitzungsberichte der Deutschen Akademie der Wis­

senschaften zu Berlin. Klas~e fur Sprachen, Literatur und Kunst" ukazała 

się publikncja pt. Die hist or is che G 1 ie der u n g des Best­

a n d e s s 1 a w i s c her W 6 r te r i n D e u t s c he n, której auto-
t 

rem jest H H. Bi e 1 fe 1 d t, a w 1964 r. tenże autor w tomie XVIII, 

cz. 2 „Prac Filologicznych" ogłosił pracę pt. P om mor a n i s c h e 
W 6 r t e r i n d e r d e u t s c h e n M u n d a r t H i n t e r p o m­

m er n s im 19. Ja hr hu n der t, dającą między innymi przegląd 

zapożyczeń według grup znaczeniowych, np.: wyrazy rybackie i żeglar­

skie (np. F 1 o c k, z pomorskiego v 1 u ok, T s c h u c k a, z pom. scu­
ka' rzczupak'; Pe i t s c h n i k' paczyna, tj. wiosło do sterowania'), na­
zwy zwierząt poza rybami (np. S a i z, z pom. z a i c = pol. z aj ą c), 

z zakresu flory (np. S u s s n i k, z pom. su o s n a pol. sos n a; 
Kr us c h k, z pom. kreska = pol. gruszka), nazwy pokarmów 
(np. Ku i w at s c h, Ko 11 at s c h,' z pom. koło c = pol. kołacz), 

nazwy obiektów fizjograficznych (np. B 1 ot te, z pom. błot o), wyrazy 

emocjonalne (np. G r u b b a s, z pom. g r e b a s = pol. g r u b as; Sc ha­

kr ef f, z pom. p s a kr a v = pol. p si a k r ew) itd., w sumie 8 grup 
(rozdział 2 A u I z a h 1 u n g der Po mm or a n is che n Re 1 ikt­

wo r ter, i n sem a n t is che r Ord n u n g). 

Przegląd powyższy nie jest kompletny. Zresztą nie o to tutaj idzie. 

Na tym miejscu chcemy zwrćcić uwagę głównie na dwie prace, które 

się ukazały, jak ostatnio wymieniona, w Polsce, w 1965 i 1968 r. Au­

torem piervvszej jest znów H. H. Bi e 1 fe 1 d t; jest to praca zamiesz­
czona w tomie V „Studiów z Filologii Polskiej i Słowiańskiej": Wy­

r a z y rosy j ski e w do 1 n o n iem ie ck im, s. 195-204 (kilka 

uzupełnień tego artykułu zawiera „Niederdeutsches J ahrbuch", t. 

LXXXVI). Autorem pracy drugiej, pt. Prób a c hr o n o 1 ogi z ac j i 

z a p o ż y c z e ń s ł o w i a ń s k i c h w j ę z y k u n i e m i e c k i m, 

zamieszczonej w tomie. Z p o 1 s k i c h s t u d i ó w s 1 a w i s t y c z­
n y c h. Ser i a 3. Język o z n a ws two, s. 303-312, jest Leon 
Kaczmarek, kierownik Katedry Języka Polskiego Uniwersytetu Ma­

rii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 

H. H. Bi e 1 fe 1 d t w wymienionym artykule pisze, że przenika­

nie .wyrazów rosyjskich do niemieckiego nie było nigdy wynikiem wspól­

noty ani też sąsiedztwa terenów osiedleńczych obu narodów, pominąw­

wszy stosunki wyjątkowe, jak na Łotwie, w Estonii oraz nad Wołgą i je-
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szcze na innych niektórych terenach. Wyrazy rosyjskie „przejmowane 

L . .J były na skutek przezwyciężających wielkie odległości stosunków 

między narodami", w tym wypadku stosunków handlowych Hanzy z Ro„ 

sją, sięgających jeszcze XII w. Najstarsza grupa wyrazów pochodzenia 

rosyjskiego występuje w piśmiennictwie dolnoniemieckim XIII-XIV 

w., a więc w języku średnio-dolno-niemieckim. 
Średnio-dolno-niemiec­

kie akta hanzeatyckie, niezależnie od tego, czy ,były pisane w Lubece, 

Luneburgu, Wismarze, Stralsundzie, Greifswaldzie, Gdańsku, Elblągu, 

Rydze, Wolmarze, Połocku, Jurjewie, Nowogrodzie (przedstawicielstwa 

Hanzy były tu w XIII-XV w.) czy Dorpacie, nie wykazują różnic ję­

zykowych. Ów średnio-dolno-niemiecki język dokumentów hanzeatyc­

kich jest odrębny od języka niemieckich osiedleńców (począwszy od XII 

w.) w „Baltikum", ,tj. na obszarze dziesiejszej Łotwy i Estonii (autor dla 

języka tego używa tradycyjnego terminu „baltendeutsch"). Wyrazy ro­

syjskie w dużej liczbie przejęte przez Niemców zamieszkałych na tych 

terenach od swych rosyjskich sąsiadów i współmieszkańców, a które ży­

ły jeszcze w XX w., należy odgraniczyć od wyrazów rosyjskich w do­

kumentach hanzeatyckich. Zapożyczone wyrazy rosyjskie w dolno­

njemieckim w większości wypadków występują w języku literackim, 

nie zaś w gwarach. Ale za pośrednictwem języka literackiego wyrazy 

te dostawały się jednak i do gwar, i to od najdawniejszych czasów. 

B2rdzo charakterystyczne pod względem semantycznym są występu­

jące w średnio-dolno-niemieckim, jak i później, a także poza dolnonie­

mieckim, rosyjskie nazwy futer i zwierząt futerkowych, np. odnotowana 

w XV w. w Gdańsku nazwa Mer 1 i t ze n, co z ros. mer I i ca' skó­

ra padłej owcy'; Last en Last k en' skórki łasicy' występuje np. 
' ' 

w Jurjewie (XIV w.), w Rydze !(XIII w.), w Inflantach (XIV w.), w Lu-

hece (XIV w.), w baltendeutsch zaś aż po w. XVII, co z ros. I as ka, 

I a s t k a. W zasięgu wpływów hanzeatyckich występuje też np. wyraz 

Str us e' statek rzeczny' (1397 r. Inflanty, 1466 Ryga, 1626 Elbląg, też 

w baltendeutsch i gwarze wschodniopruskiej), co z ros. strug a 

(wschodniopruskie S t r u j e - z pol. str u g a' statek na Litwie i Ru­

si'); L od ie' statek towarowy' (XIII i XIV w., .dokumenty nowogrodz­

kie, dorpackie i ryskie), z ros. I od 'j a (w gwarach wschodniopruskich 

l o d ż, l u d j e - z pol. ł ó d ź). I tak dalej. 

Większość wyrazów rosyjskich w średnio-dolno-niemieckim jest po­

świadczona w źródłach hanzeatyckich, ,,co wskazuje na znaczenie sto­

sunków handlowych między Hanzą a Rosją dla zapożyczania tych wy­

razów". Ale - pisze dalej Biel fe 1 d t -,,i omijając te stosunki sło­

wa rosyjskie mogły się rozpowszechniać w dolnoniemieckim z północne­

go wschodu". Tu autor wymienia i objaśnia szereg takich wyrazów, 

specjalną za.~ uwagę poświęca wyrazowi Pr a hm' rodzaj statku', do­

brze zaśwfodczonemu w XIII i XIV w. w średnio-dolno-niemieckim od 

105 



Rygi po Lubekę, a w 1278 r. w Luneburgu (prom), co z ros. por om, 

p ar om. Dotychczas niem. Pr o h m wyprowadzany był zgodnie 

z czesk. p r a m. Według Bi e 1 fe 1 d ta mamy tutaj do czynienia z pod­

wójnym zapożyczeniem. Czesk. p r a m „mogło się dostać do niemieckie­

go nad Łabą, a potem wraz z przedmiotem powędrować wzdłuż rzek; 

lecŹ jest nieprawdopodobne, aby cały dolnoniemiecki zasięg wyrazu wy­

wodził się z zapożyczenia czeskiego". Ten zasięg należy do zapożyczei1 

z rosyjskiego. Stąd wniosek: ,,Zapożyczenie z rosyjskiego i czeskiego 

zrazu mogły być od siebie niez3leżne, a dopiero później połączyć się 

w niemieckim". 

Autor referowanej pracy kilka słów poświęca też w niej przecho­

dzeniu wyrazów rosyjskich do górnoniemieckiego. Pisze mianowicie, że 

przenikanie to „nie jest ani historycznie wyjaśnione, ani zaświadczone 

przez jakikolwiek szereg jednoznacznych etymologicznie wyrazów", ale 

pamiętać trzeba, że są dane przemawiające za tym, że stosunki handlo­

we między wschodem i zachodem były już za ,czasów Karo la Wielkiego, 

tak jak i późniejsze, wskazujące na handel futrami na szlaku Ruś .Ki­

jowska - Kraków - Praga - Niemcy. 

Wreszcie autor pisze, że począwszy od XVI w. liczba wyrazów przeni­

lrnjących z rosyjskiego zwiększa się w niemieckim, w całym okresie od 

tego wieku do dzisiaj wyrazy rosyjskie wędrują do niemieckiego różny­

mi drogami, czym się już w referowanym artykule autor zasadniczo nie 

z3jmuje, poprzestaje tylko na wymienieniu szeregu zapożyczeń z XVI-­

XVII W. 

Tytuł artykułu L. K ac z mark a : Prób a c h r o n o 1 o g i z a­

c j i z a p o ż y c z e ń s ł o w i a ń s k i c h w j ę z y k u n i e m i e c­

k im mógłby sugerować - jak zwraca uwagę sam autor - że idzie 

tylko o ustalenie czasu, kiedy się pożyczki pojawiły. W rzeczywistości 

wymieniony artykuł porusza też problemy inne, mianowicie autor chce 

w swej pracy )) ustalić, skąd owe zapożyczenia pochodzą, tj. z jakiego 

bezpośrednio języka; 2) odszukać drogę, jaką wędrowały, tzn. czy dosta­

ły się do języka niemieckiego na skutek sąsiedzkiej osmozy (= Lehn­

wort), czy w wyniku stosunków okazyjnych, jak podróże, zjazdy itp. 

(= Fernentlehnung), czy wreszcie są pozostałością języka substratowe­

go, tj. języka autochtonów (= Reliktwort); 3) pokazać ich rozpowszech­

nienie: czy występują we wszystkich odmianach języka .niemieckiego, 

tj. w języku ogólnym (Hochsprache), potocznym (Umganssprache), gwa­

rach (Mundarten), czy w kilku lub tylko w jednej z nich; 4) prześle­

dzić ich wędrówkę z jednej gwary lub odmiany języka etnicznego do 

drugiej (= Wanderwort); 5) stwierdzić, czy jeszcze żyją; 6) określić ich 

procentową liczebność w poszczególnych okresach i odmianach języka. 

Sama periodyzacja dokonana przez Kaczmarka przedstawia 

się następująco: 1) doba staro-wysoko(dolno)-niemiecka - od połowy 
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VIII do początku XI w.; 2) doba średnio-wysoko(do1no)-niemiecka - od 

początku XI do połowy XIV w.; 3) doba późna średnio-wysoko(dolno)­

-niemiecka - od połowy XIV do początku XVII w.; 4) doba nowo-wy­

soko(dolno)-niemiecka - od początku XVII do drugiej ćwierci XIX w.; 

5) doba współczesnego języka niemieckiego - od drugiej ćwierci XIX 

w. ,do dzisiaj. 

Zebrana dotychczas przez autora kartoteka zapożyczeń słowiańskich 

w języku niemieckim zawiera 1026 pozycji; czas przejęcia 818 z tych 

wyrazów nie ,został jeszcze ustalony. Materiał ten autor zebrał z publi­

kacji wykazanych na końcu prncy; wraz ze słownikami, z których autor 

korzystał dla ustalenia rozpowszechnienia poszczególnych wyrazów, 

wykaz ten liczy .37 pozycji. z materiału, jakim autor rozporządza, w ar­

tykule przytoczył tylko przykłady, między innymi w dobie 3 w dolno­

niemieckim: Po much el' dorsz', z kaszub. , p om u c h I a, poświad­

czone w XVI w., znane w dawnych gwarach Pomorza Szczecińskiego 

i Prus Wschodnich ,oraz w dzisiejszych gwarach Holsztynu wschodnie­

go, regionu Altmark, Brandenburgii, a nawet Górnej Saksonii; Z arte' 

certa', z ros. s y r t, zanotowane już w XV w., występuje w ogólnonie­

mieckim, też w gwarach Meklemburgii i Brandenburgii oraz w daw­

nych gwarach Pomorza i Prus Wschodnich; Ze se' sieć', z pom. se z a; 

Ar l' pług', ze słoweń. or al o' pług' itd. 

W podsumowaniu L. K ac z marek pisze m. in., że pożyczki sło­

wiańskie dostały się do języka niemieckiego: 1) ,w wyniku osmozy są­

siedzldej - wyrazy polskie, czeskie, słoweńskie; 2) w rezultacie stosun­

ków okazjonalnych - Lwyrazy rosyjskie; 3) jako pozostałość języka sub­

stratowego - wyrazy połabskie, łużyckie, pomorskie. Ogólnie wziąw­

szy, do odmiany ogólnoniemieckiej weszły przede wszystkim wyrazy 

grupy 3. Zapożyczenia te to przede wszystkim nazwy: z zakresu pracy 

w gospodarstwie rolnym i domowym, sprzętów rybackich, z woj skowo­

ści ubiorów, pożywienia, zabaw, roślin, ptaków. 

PRZYPISY 

1 O slawistyce niemieckiej informuje artykuł T. S. Wrób Ie w,s kiego Sla­

wistyka w Niemiecki'ej Republice Federalnej, Austriii i Niemieckiej Republice 

Demokratycznej, ,,Przegląd Zachadni", XX, 1964, s. 278-309, w tym rnzdział V 

(s :._ 303-308) prizedstawia slawistyk~ w NRD. Zob. również: tenże, Slawistyczna 

literatura zachodnioniemiecka (1945-1964), tamże, XXI, 1965, s. 234-258; 

H. Bi e 1 fe Id t. 10 Jahre Slawistik in der Deutschcn Dcmokratische Republik, 

,,Zeitschrift fur Slawistik", IV, 1959 s. 640-645. 
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KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Kazimierz Kubik 

MICHAŁ CIEŚLA: DZIAŁALNOść NAUKOWA I ROLA POLITYCZNA 

KATEDR POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ W LATACH 1925-1944. 

WYDAWNICTWA INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO W GDANSKU. 

GDAŃSK 1969; S. 170. 

Nakładem Instytutu Bałtyckiego w Gdańsku ukazała się ostatnio cie­

kawa praca docenta Michała Cieśli na .temat działalności naukowej i ro­

li politycznej katedr filologicznych politechniki gdańskiej w okresie W. 

M. Gdańska w latach 1925-1939 ornz okupacji,- w latach 1939-194'1. 

Wspomniana praca obejmuje fragment zainteresowań autora z za­

kresu związków kulturalnych niemiecko-słowiańskich i recepcji litera­

tur słowiańskich w Niemczech i Austrii. 

Całość omawianej pracy składa się trzech rozdziałów. W pierwszym 

rozdziale omówione zostały powstanie i rozwój Wydziału Humanistycz­

nego politechniki gdańskiej, w drugim ;---- wykształcenie się katedr filo­

logii germańskiej, romańskiej i angielskiej oraz na ich tle przedstawio­

na została charakterystyka ich przedstawicieli. Wreszcie w rozdziale 

trzecim, zamykającym omawianą pracę, autor pokazał działalność nau­

kową poszczególnych katedr filologicznych w zakresie literaturoznawst­

wa, językoznawstwa i etnografii. Omawiając powstanie i rozwój Wy­

działu Humanistycznego autor sięgnął do powstania niemieckiej Wyż­

szej Szkoły Technicznej w Gdańsku w 1904 r., tzw. Technische Hoch­

schule in Danzig. Należy tu na dwie rzeczy zwrócić uwagę; po pierwsze 

- nie była to Politechnika Gdańska, która to nazwa zatwierdzona zo­

stała dopiero dekretem Rady Ministrów z 24. ;vr 1945, lecz była wyższą 

szkołą techniczną, co zresztą w erracie zostało sprostowane; po drugie 

- omawiana wyższa szkoła techniczna powstała w 1904 r., a nie 

w 1908 r. jak to czytamy w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN 

(t. 8, s. 829). 
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13iorąc pod uwagę przyczyny leżące u Źródeł powstania niemieckkd 

Wyższej Szkoły Technicznej należy uwzględniać nie tylko czynniki eko­

nomiczne, czy narodowe, mające na celu utworzenie bastionu niemczy­

zny na „zagrożonych przez etnicznie obcy ,element" ziemiach wschod­

nich. N owa wyższa uczelnia techniczna miała realizować założenia czo­

łowych ideologów pruskich, jak prezydenta rejencji w Opolu, ,Hippla, 

feldmarszałka Boyen, Moltke, Bismarcka; pisarza centrowego, Majunke, 

czy wreszcie samego cesarza, Wilhelma I, co zostało podkreślone w 1885 

r. przez Edwarda Hartmanna w problematyce tzw. ,,cofania się niem­

czyzny''. Apologeta wspomnianych wyżej poglądów, ,Albert Handow po­

dał nawet środki mające zapobiec przenoszeniu się ludności ze wschod­

nich i północnych prowincji na Zachód. Jednym z pich miała być wyż­

sza -uczelnia techniczna w Gdańsku. Tak również rozumieli swoje po­

słannictwo przyszli wychowawcy tej uczelni, jak to widzimy na przy­

kładzie rektora profesora Linaua, który w broszurze pt. S z cze I i n a 

n a Wschód (Der Riss im Osten) ,uważał gdańską uczelnię za waż­

ny ośrodek niemieckiej kultury i nauki na Wschodzie. Tą uczelnią po­

czątkowo miał być uniwersytet, co do umiejscowienia którego ścierały 

się dwa poglądy. Za pomieszczeniem go w Gdańsku - jak to zaznaczył 

autor - wypowiedziała się „Danziger Zeitung", natomiast 
1
0 Oliwę wal­

czył „Berliner Tageblatt". Za Gdańskiem, lecz w postaci wyższej szkoły 

technicznej, a nie uniwersytetu, opowiedzieli się ostatecznie: nadprezy­

dent rejencji, burmistrz Gdańska oraz większość przedstawicieli miast 

Prus Wschodnich. Powstaniu Wyższej Szkoły Technicznej sprzyjał rów­

nież odpowiedni kierunek polityki niemieckiej, w wyniku której w 1897 

r. na posiedzeniu parlamentu podjęto uchwałę o podwyższeniu budżetu 

murynarki wojennej, której tonaż w latach 1901-1911 miał wzrosnąć z 1 

miliona ton 
1
na 2,9 miliona. 

Następnie doc. M. Cieśla nakreślił drogi rozwojowe, poza wydziałami 

technicznymi, wydziału tzw. Allgemeine Wissenschaften fi.ir Mathema­

tik und N aturwissenschaften, aż do osobnego wydziału ,humanistyczne­

go (Abteilung fur Geisteswissenschaften), z którym związał właściwie 

swoje opracowanie. W programie tego wydziału przewijały się, prócz 

kierunku filologicznego, takie dyscypliny naukowe, jak: historia, archeo­

logia, filologia, psychologia, pedagogika, historia sztuki, muzykologia, 

geografia } ekonomia ze statystyką, w których uwidocznił się bardzo 

silnie obraz przemian ideologicznych od nacjonalizmu kajzerowskiego 

do nacjonalizmu hitlerowskiego. Był to właściwie profil polityczny oma­

wianej szkoły wyższej, począwszy od jej powstania aż do likwidacji, 

a jej spadkobiercy, znani polakożercy, żyją dziś w NRF a nawet współ­

pracują z Johann Gott.fried Herder-Institut w Marburgu. 

Należałoby dodać, że przy katedrze psychologii i filozofii istniał Za­

kład Psychotechniki, który wiązał dyscypliny humanistyczne z kierun-

109 



kami §ciśle ,technicznymi. Podobny, międzywydziałowy charakter mia-­
ły od 1934 r., a doprowadzone do szczytu swojego rozwoju i znaczenia 
politycznego od roku akademickiego 1940/41, wykłady ideologiczne z so­
cjalizmu narodowego pod tytułem „Grundzuge und Zielsetzung des Na­
tionabozialismus". Wszczepianie na wykładach, jak i seminariach czy 
wreszcie na różnego rodzaju zjazdach partyjnych przekonań nazistow­
skich znajdowało swój wyraz w różnych wystąpieniach antypolskich, 
w które obfitowała historia tzw. Wolnego Miasta Gdańska. 

Chciałbym ustosunkować się jeszcze do sprawy liczby Polaków w tzw. 
politechnice gdańskiej, którą doc. Cieśla przyjmuje na 400. Jest to licz­
ba najwyższa, jaką zanotowano w 1936 r- (w pierwszym roku istnienia 
Wyższej Szkoły Technicznej w Gdańsku było 7 studentów Polaków) na 
ogólną liczbę 1686 studentów, w której to ,liczbie studentów Niemców 
było 1061, tzw. Gdańszczan - 234 i innych - 391. Z tej liczby 43 stu­
dentów Gdańszczan było Polakami, reszta natomiast, tj. około 350, to 
Polacy spoza Gdańska. Stanowili oni jak gdyby drugą klasę młodzieży 
a)rndemickiej, pozbawioną szeregu praw. Lecz podobnie jak przed pierw­
~zą WOJną światową garstka studentów Polaków, skupiona w Lidze Na­
rodowej działała poprzez tajną organizację akademicką pod nazwq 
ZET, a następnie przez organizację skupiającą młodzież kaszubską pod 
nazwą :,Vistula", tak w W. M. Gdańsku w przygniatającej większości 

.zrzeszona była w takich korporacjach polskich, juk w „Helanii", ,,Geda-­
nii", ,~Rozewiu", Związku Młodzieży Demokrutycznej, czy wreszcie Bra­
tniej Pomocy i Towarzystwie Studentów Polskich Budownictwa Okręto­
wego „Korab". 

Zasadniczo doc. Cieśla skupił swą uwagę na trzech katedrach filo­
logicznych: germańskiej, romańskiej i angielskiej, wykazując przy 'tym 
czołowych przedstawicieli tych kierunków filologicznych, stan ich pra­
cy dydaktycznej,naukowej i politycznej, wprzęgniętej w rydwan poli­
tyid niemieckiej, skoncentrowanej na podstawowym problemie: krze­
wienia ducha niemieckiego ,w Wolnym Mieście Gdańsku. Zadanie to 
miano spełnić poprzez kształcenie nauczycieli języka niemieckiego dla 
środowisk mniejszości niemieckiej w Polsce i krajach nadbałtyckich, 

prowadzenie badań językoznawczych, etnograficznych i pistorycznolite­
rackicb na tych terenach i przez podtrzymywanie ducha niemieckiego 
wśród obywateli Gdańska pochodzenia niemieckiego oraz skupisk mniej­
szościowych w Polsce. lW tej akcji posłannictwa niemieckiego na tzw. 
niemieckim Wschodzie ważną rolę miała odegrać zwłaszcza filologia ger­
mańska. I w tym dziale przewinęły się na łamach pracy doc. Cieśli róż-

' ne postacie profesorów i ich zastępców czy współpracowników, a więc 
uczonych minorum 

1
gentium, z uwzględnieniem ich działalności nauko­

wej i politycznej, przy czym znalazło się szereg szczegółów dotyczących 
różnych „gierek", rozgrywek osobistych i politycznych i innych, które 
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nie pozostawały obojętne na tok prac dydaktyczno-naukowych. W rzę„ 
dzie iych znajdzie się pie;wszy profesor germanista, Paweł Kluckholm, 

jegc następca Hans Kindermann, Otto Burger, Paweł Muller, Max Itten­

bach. Podobnie przewijają się sylwetki pracowników naukowych z an­

glistyki i filologii romańskiej, parających się zagadnieniami naukowymi, 

wchodzącymi w zakres literaturoznawstwa, językoznawstwa i etnogra­

fii. Przed nimi to władze polityczne Wolnego Miasta Gdańska postawiły 

postulat włączenia do kształcenia elementów nacjonalistycznych, wywo­

łujących świadomość roli i posłannictwa Niemców na „zagrożonych" 

terenach wschodnich praz rozwijania badań z przeszłości mających wy­

kazać, że twórcami k~ltury na tych terenach byli właśnie tylko Niem­

cy. Terenem, do którego miała ograniczać się wspomniana wyżej dzia­

łalność 1był region gdański z rozszerzeniem na Pomorze i Prusy. Dla tych 

celów dobierano tylko takie fakty dziejowe i eksponowano tylko takie 

postacie z przeszłości i współczesności, które miały udowodnić niemiec­

kość tego regionu, a przede wszystkim zbijać tezy uczonych polskich. 

Ten profil polityczny gdańskich profesorów wyższej szkoły technicz­

nej spotęgowała fdeologia rasistowska, według której wszelkie przeja­

wy społeczne i kulturalne rodziły się i rozwijały na zasadzie związku 

krwi. Tych ruchów pod nazwą „Deutsche Bewegung" doszukiwano si1~ 

wszędzie odrzucając pbiektywizm naukowy jako szkodliwy i sprzeczny 

z założeniami ideologicznymi. 

Wartość książki doc. Cieśli tkwi nie tylko w pokazaniu linii rozwo­

jowej poszczególnych kierunków filologii, prowadzonych na Wydziale 

Humanistycznym w gdańskiej wyższej szkole technicznej, która już czę­

ściowo została ukazana w małych przyczynkach historycznych, lecz 

w uwzględnieniu ścisłych ich powiązań z linią polityczną Rzeszy, a zwła­

szcza okresu hitlerowskiego. 

Wylrnzanie wprzęgnięcia nauki w rydwan szowinizmu niemieckiego, 

ideologii rasy i wodzostwa oraz pokazanie tych, którzy nie chcąc włączyć 

się w rozpolitykowane środowisko gdańskie opuścili to środowisko jak 

również tych, ,którzy w pełni pozostali na usługach nowej „wiary hi­

tlerowskiej", przekreślając niejednokrotnie s_woje osiągnięcia naukowe 

- oto zasadnicza zdobycz autora omawianej książki. 

Należałoby życzyć Instytutowi Bałtyckiemu dalszych podobnych 

prac z serii pomorzoznawczej, któreby tak dogłębnie ujmowały proble­

my przeszłości Gdańska. 
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KOMUNIKATY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

GDAŃSK, CZERWIEC 1969 R. ZESZYT 1 O 

Maria Mężnicka 

WSPOMNIENIE O JóZEFIE BOROWIKU *) 

Rok temu, w maju 1968 r. prasa przyniosła wiadomość o zgonie Jó­

zefa Borowika, ,ichtiologa, emerytowanego docenta Wyższej Szkoły Rol­

niczej w Olsztynie i byłego dyrektora Instytutu Bałtyckiego. Dla młod­

szej generacji czytelników była to wiadomość o śmierci jednego z pra­

cowników naukowych, poprzednio stojącego na czele instytutu naukowe­

go, klóry korzeniami swymi sięgał międzywojennego okresu. Ludzie star­

szej generacji, pamiętający owe przedwojenne czasy, wiedzieli, że nie­

przemijające wartości, jakie historia przypisać musi Instytutowi Bałtyc­

kiemu, w dużej mierze były wynikiem pracy .Józefa Borowika, który 

przez 12 lat, od końca roku 1927 aż do wybuchu wojny w 1939 r. był je­

go dyrektorem, inicjatorem znłożer1 programowych i motorem działania 

tej dynamicznie rozwij::1jącej się placówki naukowej. Po wojnie Józef 

Borowik kierował dalej Instytutem do 1950 r., lecz u schyłku życia wró­

cił do pracy swej młodości, ichtiologii. 

Instytut Bałtycki powstał w Toruniu w 1925 r. z inicjatywy społecz­

nt·j, gdyż - jak pisnł prof. Stanisław Srokowski, jeden z inicjatorów 

i ~spółZałożyciel Instytutu - ,,myśl polska specjalnie słabo orientuje 

się _1w doniosłych problemach związanych z Bałtykiem" 1
. Brakowało 

wówczas plć-1cówki do opracowania naukowych podstaw polityki mor­

skiej. Zadaniem Instytutu miało tyć, według § 2 jego statutu „badanie 

stosunków gospodarczych, politycznych, narodowościowych itp. wybrze­

ża bałtyckiego pod kątem widzenia związanych z nimi interesów pol-

skich". ' 

Po krótkim okresie działalności pierwszego dyrektora Instytutu, Sta­

nisława ,Srokowskiego i po zgonie jego drugiego dyrektora doc. dra Teo­

dora Tyca, pod koniec 1927 r. kierownictwo Instytutu objął Józef Boro-

* Zmarł 8 maja 1968 r. 
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wik, który przeszedł doń z Państwowego Instytutu Naukowego Gospo­

darstwa Wiejskiego w Bydgoszczy, jedynego wówczas na Pomorzu za­

kładu naukowo-badawczego. Z wielką energią i konsekwencją przystą­

pił Józef Borowik do wykonywania rozległych zadań, jakie przewidywał 

statut. ' 

W tym czasie działały trzy instytuty Rzeszy dla spraw wschodnio­

europejskich, w Królewcu, Kilonii i Wrocławiu. Prowadziły one dzia­

łalność naukową pod kątem widzenia interesów państwa niemieckiego. 

Zewnętrznym przejawem działalności instytutów w Królewcu i Kilo­

nii,w kręgu zainteresowań których znajdowało się Pomorze, była oży­

wiona działalność wydawnicza. Powiązane były pne ściśle z uniwersy­

tetami, co dawało im duże możliwości korzystania z kadry naukowej. 

Pomorze nie miało wówczas uniwersytetu ani żadnej placówki nau­

kowej o szerszym zakresie badań. Józef Borowik zdawał sobie sprawę 

z faktu, że stworzenie placówki naukowej na terenie Pomorza byłoby 

zadaniem przekraczającym ówczesne możliwości, byłoby długotrwałym 

i żmudnym procesem, stworzył więc koncepcję nową i to jest jego wiel­

ką, niezaprzeczalną zasługą, uczynił Instytut ośrodkiem organizacyjnym 

dla badań naukowych, które - jak pisał - ,,wymagają wysiłku dzie­

siątków specjalistów naukowych z najrozmaitszych dziedzin" i jako 

główne swe .zadanie uznał ,,,obowiązek ścisłej i stałej styczności z przed­

stawicielami · polskiego świata akademickiego" 2• Pracę Instytutu okre­

ślił jako pracę „techniczno-naukową", a polegała ona na : 

1) gromadzeniu materiałów naukowych odnoszących się do wybrze-

ża bałtyckiego, 

2) wydawaniu z tego zakresu dzieł i rozpraw naukowych, 

3) informowaniu o wynikach badań, 

4) utrzymywaniu pracowni, bibliotek i zbiorów, 

5) urządzaniu zebrań dyskusyjnych. 

W działalności Instytutu, prowadzonej przez Józefa Borowika moż­

na wyróżnić trzy okresy: pierwszy, sięgajc1cy lat trzydziestych, był okre­

sem, w którym Instytut zorganizował się, okrzepł, uzyskał dzięki swym 

publikacjom status instytucji naukowej, reprezentującej Pomorze. Dru­

gi okres, trwający do 1936 r., był okresem, w którym Instytut stał się 

autorytetem w zakresie badań pomorzoznawczych, zarówno w kraju, 

jak i zagranicą i wreszcie okres trzeci, w którym Instytut podjął współ­

pracę z zagranicznymi ośrodkami naukowymi regionu bałtyckiego 

i w którym wyprzedził swego współzawodnika, Ostlandinstitut w Kró­

lewcu. Tak zresztą ujął te trzy fazy rozwojowe sam Józef Borowik 

w przedmowie do tomu XXV P a mi ę t n i k a I n s ty t u tu Bał­

t y ck ie go. 
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Jak doszło do tak prężnej ekspansji Instytutu, otwierającej region 

bałtycki dla nauki polskiej, krótko omówimy, a było to niewątpliwie za­
sługą Józefa Borowika, jego usilnej, systematycznej pracy. 

Tak więc ,w pierwszym okresie dr Borowik zorganizował w skrom­
nym kilkupokojowym lokalu przy ul. Żeglarskiej w Toruniu biuro In­
stytutu z pomocą kilku pracowników, a w szczególności swego zastęp­

cy, kierownika Działu Informacji Naukowej, historyka, dr Romana Lut­

mana, późniejszego dyrektora Instytutu śląskiego. 
W jednym z pokojów zaczęto gromadzić bibliotekę, w drugim archi­

wum Instytutu. Przede wszystkim dr Borowik rozpoczął nawiązywanie 
kontaktów z polskimi uniwersytetami poprzez zjazdy pomorzoznawcze, 

z których każdy poświęcony innemu zagadnieniu przyciągał do współ­
pracy z Instytutem i wnosił nowe prace, stanowiące materiał do publi­
kacji. Jednak, zgodnie ze swoją koncepcją, ,,pierwszym warunkiem w or­
ganizowaniu pracy naukowej" była „bezpośrednia, bliska i stała stycz­
ność osobista Dyrektora Instytutu z przedstawicielami świata nauko­
wego" 3 . Toteż dr Borowik rozpoczął peregrynacje do ośrodków ~niwer­

syteckich: Poznania, Warszawy i Krakowa, gdzie nawiązywał kontakty, 

sugerował tematy, uzgadniał terminy i warunki, przysyłając swym pra­
cownikom w Toruniu pękate listy z instrukcjami, by po jego powrocie 

gotowe już były umowy, przejrzane rękopisy i przeczytane korekty 

drukujących się już prac. 
Zebranie danych źródłowych z wszystkich dziedzin życia Pomorza, 

a zwłaszcza do dwóch zasadniczych problemów: badania kultury ludowej 

Pomorza i badania stanu gospodarczego, dały już w pierwszym okresie 

możność rozpoczęcia działalności wydawniczej, będącej trwałym dowo­

dem pracy organizacyjno-naukowej Instytutu. 
I tu Józef Borowik potrafił zakreślić szerokie ramy tej akcji, inicju­

jąc zasadnicze wydawnictwo „Pamiętnik Instytutu Bałtyckiego", w któ­

rym seria „Balticum" zawierać miała publikacje naukowe dotyczące re­

gionalnych zagadnień pobrzeży Bałtyku - Pomorza Polskiego i Prus 
Wschodnich, a seria „Dominium Maris" gromadzić miała prace dotyczą­
ce polskiej ekspansji gospodarczej w kierunku morskim. Trzecią serią 
stały się „Zjazdy Pomorzoznawcze", każdy poświęcony innemu zagad-

nieniu. 
Po pięciu latach pracy w 1932 r. Instytut ogłosił już 8 tomów „Pa-

miętnika" oraz szereg innych pozycji księgarskich, ogółem 36, w tym 

w trzech obcych językach wydaną broszurę informacyjną o nowym por-

cie polskim, Gdyni (Toruń 1931). 
W tym samym roku (1931) Instytut Bałtycki otworzył oddział w Gdy-

ni, przenosząc tam Dział Informacji Naukowej, doceniając znaczenie 

nowego portu i miasta, rozumiejąc znrazem, że wobec szeroko zakrojo­

nego zasięgu prac pomorzoznawczych i ich sprawnego rozwoju, należy 
z kolei usilniej zająć się sprawami gospodarczymi i morskimi. 
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Toteż w obszernym sprawozdaniu dyrekcji Instytutu, przedłożonym 
Walnemu Zgromadzeniu w 1935 r., a ogłoszonemu jako tom XXV „Pa­
miętnika" (seria czwarta, Sprawozdania, zeszyt 4) w 1936 r., pierwsze 
miejsce w tytule zajął „Dostęp do morza" i „Zagadnienia pomorskie" sta­
nowiły drugi człon tytułu. Działało już wtedy 5 komisji naukowych: 
mo~ska, geograficzna, archeologiczna, historyczna i kulturoznawcza, któ­
rych członkami byli wybitni przedstawiciele nauki polskiej, a których 
dorobek przedstawiono w tymże sprnwozdaniu. Ostatni człon tytułu: 
„Wspólnota bałtycka",bowiem już wówczns dyrektor Borowik podjął 

próby nawiązania kontaktów z naukowymi ośrodkami krajów leżących 
nad Bałtykiem. 

Wówczas też zaczęto myśleć o zorganizowaniu wyższej uczelni na 
terenie Pomorza, w Toruniu. 

Całość dorobku wydawniczego Instytutu (wraz z odbitkami i komu­
nikatami) wynosiła w 1936 r. 504 pozycji bibliograficznych, a indeks au­
torów zawierał nazwiska 250 osób. 

Poczynając od broszury o porcie w Gdyni, którą wydano w trzech 
językach, Instytut kontynuował wydanie broszur informacyjnych „Bi­
blioteczki Bałtyckiej" w obcych językach, zwłaszcza w języku angiel­
skim. Niewątpliwie, bodźcem była tu chęć przeciwdziałania rewizjoni­
stycznej propagandzie III Rzeszy. atakującej Polskie Pomorze, a ogła­
~zanej w ogólnie dostępnym języku niemieckim. Stąd wywodzi się pu­
blikowanie w językach obcych szeregu broszur Instytutu, które opie­
raiąc się na badaniach naukowyc:h i d~mych statystycznych informowały 
o polskim charakterze , tych ziem i stanowiły właściwą „odtrutkę" dla 
czytelników zagranicznych. W tym też czasie, bo w 1935 r. nakładem 
firmy Faber and Faber w Londynie ukazała się wersja angielska pracy 
F. Lorentza, A. Fischera i T. Lehr-Spławińskiego: ,,Kaszubi, kultura lu­
dowa i język", pt. ,,The Cassubian Civilization". 

Gdy Instytut Bałtycki stał się ośrodkiem badań naukowych dotyczą­
cych Pomorza i Bałtyku, znanym już i cenionym w całej Polsce, nad­
szedł czas - w myśl rozwojowych koncepcji dra Borowika - by udo­
stępnić osiągnięcia nauki polskiej ośrodkom zagranicznym, oraz by 
ośrodki naukowe, leżące nad Bałtykiem i zainteresowane tym morzem, 
wciągnąć do współpracy. 

Tak więc dr Borowik nawiązał kontakty listowne i osobiste z nad­
bałtyckimi ośrodkami uniwersyteckimi i od 1935 r. Instytut rozpoczął 
wydawanie czasopisma naukowego w języku angielskim. Pierwotną na­
zwę „Baltic Countries" zmieniono wkrótce na „Baltic and Scandinavian 
Countries". Czasopismo ukazywało się 3 razy w roku, a poświęcone by­
ło - jak podano w podtytule - ,,historii, geografii oraz gospodarce lu-· 
dów i państw bałtyckich". Obok polskich naukowców współpracowali 
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z nim pracownicy naukowi regionu bałtyckiego a nawet krajów anglo­

saskich. Prace publikowane w tym czasopiśmie w języku angielskim 

ogłaszano w wersji polskiej w nowym czasopiśmie Instytutu „Jantar". 

Ta szeroko zakrojona działalność Instytutu, przy jednoczesnym roz­

woju Gdyni jako portu i miasta, wpłynęły na decyzję przeniesienia In­

stytutu Bałtyckiego z Torunia do Gdyni z początkiem roku 1937. 

I tu, znów w niewielkim, kilkupokojowym lokalu na pierwszym pię­

trze, w domu przy ul. świętojańskiej 23, działał Instytut przez ostatnie 

dwa przedwojenne lata. Tu, do grona współpracowników Instytutu przy­

łączyli się pracownicy morza i gospodarki morskiej, tu zaczęto wyda­

wać czasopismo gospodarczo-morskie „Uprawa morza". Tu też zwiedził 

Instytut dyrektor Ostlandinstitutu z Królewca, dr Seraphim, który 

z bliska chciał przyjrzeć się groźnemu już wówczas przeciwnikowi. 

Gdynia stała się „bazą wypadową" dra Borowika dla jego podróży 

werbujących współpracowników w krajach nadbałtyckich. I znów do In­

stytutu nadchodziły pękate listy z instrukcjami: były to już wtedy pra­

\Vie zawsze listy zagraniczne. Ogromnie też rozrosła się korespondencja 

Instytutu, prowadzona w języku angielskim. 

Wybuch wojny przerwał pracę Instytutu i zniszczył jego zbiory bi­

blioteczne i archiwalne. Pozostał jednak trwały ślad działalności Insty­

tutu w wydawnictwach, które zachowały się w polskich bibliotekach 

naukowych. 
Dr Borowik został aresztowany i wywieziony do obozu. Jego ówcze­

sny z2stępca, młody historyk mgr Józef Bieniasz poległ, broniąc Gdyni 

jako oficer rezerwy, we wrześniu 1939 roku. 

Instytut Bałtycki został reaktywowany po wojnie w 1945 r. i do 1950 

r. rozwijał swą pracę badawczą w zmienionych, o ileż korzystniejszych 

warunkach; zmieniły się też ówczesne zadania Instytutu, lecz podwali­

ny jego pracy, na których opierał swą działalność, zostały położone 
w okresie przedwojennym i są - w dużej mierze - zasługą jednego 

człowieka, Józefa Borowika. 

PRZYPISY 

1 s. Srokowski: Iru~xtytut Bałtycki i jego zadania. Odbitka ze „Stra2mircy za,chod­

niej". P,ozmań 1926. 

2 J. Borowik: Pięć lat praicy Insitytutu B2.ltyck,iego. Toriuń 1932, s. 14. 

3 Ibidem, s. 16. 
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Z KRONIKI INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 

1. W dniach 3 lipca 1968, 9 listopada 1968 i 6 maja 1969 odbyły się 

pod przewodnictwem prof. dra Edmunda Cieślaka posiedzenia Pre­

zydium Rady Naukowej Instytutu Bałtyckiego. Na posiedzeniu ple­

narnym Rady Naukowej w dniu 6 maja 1969 omówiono przede wszy­

stkim sprawy, związane z przygotowaniem Walnego Zebrania IB oraz 

z wykonaniem budżetu. Komisja Rewizyjna IB z prof. drem Kazi­

mierzem Kubikiem na czele przeprowadziła w dniu 4 kwietnia 1969 

statutową kontrolę działalności IB za 1968 r. 

2. Komisja Skandynawistyczna IB odbyła swoje posiedzenia w dniach 

30 września 1968 i 16 kwietnia 1969. Na pierwszym z tych posie­

dzeń, któremu przewodniczył prof. dr Henryk Batowski, referat na 

temat „Stosunków polsko-skandynawskich w XX wieku" wygłosił 

prof. dr Tadeusz Cieślak, a referat pt. ,,Z badań naukowych w Szwe­

cji" prof. dr Marian Biskup. W dyskusji nad referatami zabierali 

głos kolejno: prof. dr Władysław Czapliński, prof. dr Adam Ker­

sten, prof. dr Kazimierz Ślaski, doc. dr Marian Pelczar, dr Stanisław 

Potocki, dr Zenon Ciesielski, mgr Anna Świderska, mgr Józef Wie­

jacz, dr Janusz Małłek, mgr Mieczysław Olender, mgr Jolanta Kapi­

tańczyk, mgr Jan Szymański, dr Zbigniew Binerowski, dr Zygmunt 

Brocki oraz obaj referenci. Wyniki żywej i ciekawej dyskusji pod­

sumował prof. dr Henryk Batowski. Zebranie jako całość stanowiło 

znaczny wkład do rozwoju i koordynacji badań skandynawistycz­

nych w Polsce. 
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Na posiedzeniu Komisji Skandynawistycznej w dniu 16 kwietnia 

1969 referat pt. ,,Stosunki polsko-skandynawskie w latach II wojny 

światowej" wygłosił prof. dr Tadeusz Cieślak. W dyskusji, w której 

m. in. uczestniczyli: prof. dr H. Batowski, amb. A. Szymanowski, dr 

E. Basiński, mgr E. Frank-Oborzyńska (z Lund), mgr I. Lassen 

(z Kopenhagi) i mgr A. Grochulski (PISM) przytoczono szereg in­

formacji na temat współdziałania Skandynawów z Polakami podczas 



wojny i uwypuklono rolę Poionii w kra.iach skandynawskich, jako 
czynnika, który miał niepośledni wpływ na kształtowanie się sto­
sunków polsko-skandynawskich. Przewodniczący Komisji Skandyna­
wistycznej IB, prof dr T. Cieślak, w dniu 11 marca 1969 wygłosił 
w Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy w Warszawie odczyt pt. 

,,Wielcy Skandynawowie w nauce". 

3. W 1968 r. wydane zostały wspólnie z WSP numery 15 i 16 „Gdań­
skich Zeszytów Humanistycznych" a w 1969 r. - numer 17 „GZH". 
W kwietJ)iU 1969 r. ukazała się - jako trzeci tom z serii pomorzo­
znawczej Instytutu ,Bałtyckiego - praca doc. dra Michała Cieśli pt. 
Działalność n·aukowa i rola polityczna katedr 

fi 1 o 1 o g i cz ny c h po 1 i te c h n i ki g dań ski ej w 1 a-

t ach 1925-1944. 

4. W marcu 1969 r. zakończone zostały trzymiesięczne badania archi­
walne jednego z pracowników naukowych IB, prowadzone w Deut­
sches Zentralarchiv w Poczdamie w ramach stypendium PAN. Ba­
dania dotyczyły metod rewizjonistycznej polityki Niemiec wobec 

Polski w okresie międzywojennym. 
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